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Późna i chyba n iepow ­
ta rza ln a  by Ja sceneria  
te j rozm ow y. N ajp ie rw  

odbyło  się sp o tk an ie  p rem ie ­
ra  P io tra  Jaroszew icza , człon 
ków  B iu ra  P olitycznego KC 
PZ PR  — W ładysław a K rucz 
k a , Józefa T ejchm y i Ja n a  
Szydlaka z ak tyw em  p a r ty j­
n y m  i zw iązków  zaw odo-

wycłi Łodzi. S po tkan ie  odby ­
ło się w sa li T ea tru  W iel­
kiego. N ie trw a ło  d ługo, a 
przecież dało  w ielu  ak ty w i­
stom  m iasta  o kaz ją  do po­
dzielen ia  się  z p rzed s taw i­
cielam i k ierow n ic tw a p a rtii 
i rządu  licznym i zm artw ie­
niam i, k łopotam i i n iepoko­
jem  o  codzienne sp raw y  Ł o­

dzi. W ielu chcia ło  jeszcze za 
b rać  głos, na zielonym  su k ­
n ie  p rezyd ia lnego  sto łu  spo­
ro  leżało b iałych  k a rte k  z 
nazw iskam i. Nie było  jed n ak  
zby t w iele  czasu, bo człon­
kow ie najw yższych  w ładz 
p a rty jn y c h  chcieli spo tkać 
się jeszcze z załogam i dw u 
fab ry k .

—  Szkoda — pow iedzia ła  
siedząca obok m n ie  kobie­
ta  w  czarnej su k n i — bo 
w iele  jeszcze je s t do pow ie­
dzenia i nosim y się  z tym  
od daw na.

I  ta k i w łaśn ie  ton  — od 
idawna noszonego ża lu  t łu ­
m ionego, k tó ry  nag le  zna­
lazł u jśc ie  — m iały  trzy  póź_ 
niejsze spo tkan ia : jedno  w  
Z PB  im- J . M archlew skiego 
i dw a w  Ł ZPB  im. O broń­
ców  P okoju . Tu by ła  ju ż  in ­
na sceneria . W ZPB  im. J. 
M arch lew sk !ego sala konfe­
rency jna . pe łna  dym u, gw a­
ru  i go rącej — w  p rzenośn i

i dosłow nie — atm osfery . Tu
był jeszcze stó ł p rezyd ia lny , 
m ikrofony  i g łośniki. Inaczej 
było  na dw u nocnych sp o tk a ­
n iach  w Ł Z PB  im. O broń­
ców  Pokoju .

— D obrze, że  nas tu  zapro­
siliście  — pow iedzia ł w łók ­
n iarzom  członek B iu ra  P o li­
tycznego KC, Ja n  Szydlak. 
Bo do te j pory , gdy słysza­
łem  o n ajw iększym  zak ła­
dzie p rzem y słu  b aw ełn ian e ­
go w  k ra ju , to  m yślałem  o 
fab ryce  raczej now oczesnej, 
a tu  są  w ydziały , gdzie z 
su fitu  k ap ie  i ty n k  się sy ­
pie, je s t gorąco i n iew y­
godnie, choć m aszyny stoją. 
T eraz  w iem , w  jak ich  w a ­
ru n k ach  pracu jec ie .

W  b ra k a m i zaproszonym  
podano k rzes ła , a le w w y- 
kończaln i s ta li w śród ro b o t­
ników  i  n ie  ty lko  słuchali 
ich gorących i gorzkich  w y ­
pow iedzi. M ów ili sam i, b a r ­
dzo dużo, szczerze i p rzek o ­
nyw ająco  o trudnościach ,

które trzeba pokonać.
W łaśnie  w  w ykończaln i p re  
m ier P io tr  Jaroszew icz  w y­
głosił sw oje znakom ite  
przem ów ienie . To m ów ił 
bardzo  zm ęczony czło­
w iek  do rów nie  zm ę­
czonych ludzi i m ów ił o 
sp raw ach  w ażnych, o sp ra ­
w ach  p ań stw a  l ich — łódz­
k ich  w łókn iarzy  — m iejscu  
i ro li w  tym  państw ie . Nie 
obiecyw ał, n ie  zapew niał, 
rozm aw iał z n im i o k łopo­
tach. A było  to  ju ż  jego  p ią ­
te  p rzem ów ienie. M ówił o 
po trzeb ie  szczerości, p raw dy  
i zau fan ia  w e w zajem nych  
sto su n k ach  m iędzy k lasą  ro ­
botniczą a je j przyw ódcam i 
i m ów ił o k ryzysie  tego zau ­
fan ia  i jeszcze o tym , że trz e ­
ba czasu, aby  k ryzys ten  
przezw yciężyć, aby  zaufan ie  
odbudow ać.

W sa li T ea tru  W ielkiego 
S tan is ław  K om orow ski m ó­
w ił gorąco i żarliw ie o w aż­
nych  p rob lem ach  ludz i z ca ­

łego p rzem ysłu  w łók ienn i­
czego. M ówił, że jed en  dzień 
p rze rw y  w  p racy  „M arch lew ­
sk iego” p rzynosi k ra jo w i 
s t r a ty  w ielkości 6,5 m in  zł. 
O grom ne w arto śc i d a je  w ięc 
przem ysł w łókienniczy  gospo 
darce. a le  n ie o trzy m u je  od 
n iej n iezbędnych  m u  środ ­
ków  na rozw ój i  pop raw ę 
w arunków  p racy  i życia za­
łóg. R obotnicy „M arch lew ­
skiego”, „O brońców  P o k o ju ” 
i innych  łódzkich  fab ry k  
przem ysłu  baw ełn ianego  
p rze rw a li p racę  i zgłosili 
liczne postu la ty . W łaśnie d la ­
tego. aby  w ysłuchać ich p re ­
ten s ji i k ry tycznych  uw ag 
odby ły  si^ trzy  nocne z n i­
m i spo tkan ia  p rzedstaw ic ie ­
li c en tra ln y ch  w ładz  p a rtii 
i Szefa R ządu.

P rzez  d ług ie  la ta  ro sło  po­
czucie k rzyw dy  i żalu. że 
w łók ienn ic tw o  coraz b a r-
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W dotychczasowej dyskusji nad 
niedostatkam i funkcjonowania 
władzy na płaszczyźnie wza­

jem nych stosunków urząd — oby­
w atel zdaje się zwyciężać pogląd, 
że wszystkiemu winne są ni mniej 
ni więcej tylko™ liczydła. Takie 
stanowisko zajm uje autor listu na­
desłanego do redakcji, człowiek z 
klanu urzędniczego, pisząc m. in.:

„ J e s z c z e  c z te ry  la ta  te m u , k ie d y  s łu ­
ży ły  n a m  lec iw e  „ ł th e in m e ta le ”  (m a r 
k a  m a sz y n  b iu ro w y c h  — d o p , red .)  
i „ k rę c io lk i”  ż y w o t k s ięg o w e g o  b y l 
lż e jszy . A le  s ta r e  m a sz y n y  w y s iad ły , 
n o w y c h  ty le  Co n a  le k a rs tw o , A p a ­
p ie rk i  sie  m n o żą , o b lic z e n ia  w y k o n u ­
je  s ie  ja k  za k ró la  Ć w ieczk a  na  l i ­
c z y d ła c h . Z re s z tą  ż e b y  to  ch o ć  te  li­
c z y d ła  b v łv  s o lid n e .. .”

Tyle księgowy.
I trudno odmówić mu racji, bo 

rzeczywiście nasz urzędnik nie jest
— jak  to się tachowo mówi — na­
leżycie uzbrojony w nowoczesne na 
rzędzia pracy.

W bardzo wielu naszych urzędach 
można jeszcze zobaczyć w praktycz­
nym użyciu, maszyny m arki 
„A dler”, czy „M elitta”, k tóre były 
prawdziwym... wrzaskiem nowoczes­
ności w biurze, ale przed I w ojną 
światową. Na palcach jednej ręki 
można by też zliczyć nowocześnie 
wyposażone archiwa, gdzie racjonal­
ne i zmechanizowane szafy — se­
gregatory w yparły tradycję w po­
staci zakurzonych i rów nie trudno 
dostępnych teczek, zwałami tkw ią­
cych po sam sufit na drew nianych 
regałach. Może właśnie dlatego tak  
trudno znaleźć u nas nagle potrzeb­
ny dokument, bo archiw a to p raw ­
dziwa dżungla, której ta jn ik i i śoież 
ki znają tylko nieliczni.

Ktoś może w tym  miejscu powie­

dzieć, że jest to ocena jednostronna, 
a obraz sytuacji biurowej wypaczo­
ny.

W Łodzi mamy np. nowocześnie 
pomyślane i wyposażone ośrodki biu 
rowe, choćby w „Poltexie”, 
w „Olimpii", w Łódzkim Zjednocze 
niu Budownictwa, jest ośrodek obli 
czeniowy PK P i w Politechnice 
Łódzkiej. Ale jeśli trzeba już pod­
kreślać istnienie tych ośrodków ja ­
ko zjawisk nowoczesności na adm i­
nistracyjnej mapie, to i to daje bar­
dzo wiele do myślenia.

A więc — zacofanie techniczne?
Jednak z problem u maszyny sto­

jącej w biurze nie róbm y magicz­
nego fetysza, bo bywa i tak, że ad­
m inistracja ma do swojej dyspozy­
cji nowoczesny sprzęt, szybko dzia­
łające urządzenia obliczeniowe, kon­
tujące, analizujące, a jej działanie 
w odczuciu „klienteli” jest ślam azar­
ne i mało efektyw ne w stosunku do 
środków jakie wydano na owe cuda 
urzędniczej techniki.

Broń Boże nie w ystępuję przeciw­
ko technice w biurze. Natomiast nie 
uw ażam  by wyposażenie urzędni­
ków w  nowoczesny sprzęt pomoc­
niczy w postaci maszyn itd. było 
panaceum na wszystkie dolegliwości 
naszej biurokracji.

Podkreślam  słowo — biurokracja, 
którego nie należy utożsamiać z po 
jęciem b i u r o k r a t y z a c j i .

OPINIA PROFESORA

Chciałbym się powołać na opi­
nię nestora polskich ekonomistów 
— prof. Edwarda Lipińskiego, któ­
rą  ten naukowiec o światowej sła-
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upodniow a przerw a  w  ko m en to w a n iu  prob lem a- 
/  ty k i  m iędzynarodow ej, uzasadniona p ierw szeń ­

s tw e m  w ydarzeń  kra jo w ych , spraw iła , że na­
grom adziło  się w ie le  w ażnych  fa k tó w . N ie na w s z y s t­
k ie  zn a jd z iem y  d ziś m iejsce, za jm ijm y  się w ięc zd a ­
rzen iam i na jisto tn ie jszym i. Do nich  n iew ą tp liw ie  n a le ­
ż y  podjęcie agresji p rzec iw ko  Laosow i.

8 lutego w o jska  po lu d n io w o w ie tn a m sk ie  p rzekro ­
c zy ły  granicę tego kra ju . O p u b liko w a n y  w  Sajgonie  
k o m u n ik a t głosił, że celem  operacji jes t „zniszczenie  
sy s tem u  zaopatrzen ia  i in filtra c ji pó łnocnow ietnam -  
sk ich  w o jsk  k o m u n is tyc zn ych "  i że jes t ona ,.ograni­
czona w  czasie i p rzestrzen i" . Z apew niono  p rzy  tym , 
w b re w  fa k to m , k tóre  w kró tce  m ia ły  się po tw ierdzić , 
że  a m eryka ń sk ie  siły  lądow e i doradcy n ie  biorą  
ud zia łu  w  o fen syw ie  O dpow iedzia lność za agresję  
w zią ł na siebie V an  T h ieu  po porozum ien iu  się z N i-  
xonem . N ie u k ryw a n o  p rzy  tym , iż obaj podzielili 
p u n k t w idzen ia  sztabóu), k tóre  m ożliw ości sukcesu  
m ilita rnego  w  W ie tnam ie  P o łu d n io w ym  oraz K am bo­
d ży  zw ią za ły  z  p rzecięciem  lin ii zaopa trzen iow ych , 
ja k ie , ich zdaniem , prow adzą przez po łu d n io w y Laos.

K ró lew sk i rząd L aosu stanow czo zapro testow ał p rze ­
c iw ko  te j in terw encji, dając „w yraz ubolew ania , że 
obce w o jska  należące do kra jó w  i rządów , k tó re  zo ­
bow iąza ły  się gw arantow ać suw erenność, neu tra l­

ność i n ienarusza lność tery toria lną  Laosu, św iadom ie  
czyn ią  z  n iego pole b itw y ”. R ząd dom aga się n a ty c h ­
m iastow ego  w yco fan ia  obcych sił zb ro jn ych  z  jego  
kra ju .

N ow e poczynania  m ilita rn e  U S A  i ich so ju szn ikó w  
w  Indochinach , św iadczące o b ra ku  gotow ości W a­
szyn g to n u  do rozw iązań  p o litycznych , bardzo zan iepo­
ko iły  opinię publiczną.

R ząd  P o lsk i sk ie ro w a ł do W. B ry ta n ii i Z S R R  —; 
ja ko  w spó łprzew odn iczących  K o n feren c ji G en ew sk ie j 
z  1962 roku  aide-m em oire, w  k tó rym  stw ierdza  się:

— nasilen ie  do n ie  spo tykanych  dotychczas rozm ia­
rów  bom bardow ań te ry to r iu m  L aosu p rzez lo t­
n ic tw o  a m eryka ń sk ie  oraz naruszen ie  granic te ­
go państw a  przez w o jska  sajgońskie , w sp ierane  
z  lądu i pow ie trza  przez fo rm a cje  U SA , a także  
za pow iedź da lszych  dzia łań  — je s t pogw ałcen iem  
suw erenności Laosu i n iepom iern ie  k o m p lik u je  
sy tu a c ję  w  Indochinach .

— k ilk a  m iesięcy  te m u  po d ję te  b y ły  ro zm ow y, k tó ­
re zm ie rza ły  do uchronien ia  L aosu przed  da lszym  
ro z lew em  krw i. A g resyw n e  dzia łania  a m eryka ń -  
sko -sa jgońskie  para liżu ją  te  w ysiłk i, zaostrzają  
w ew n ę trzn ą  sy tu a c ję  tego k ra ju  i u tru d n ia ją  
p ersp ek tyw ę  rozstrzygn ięcia  w ew n ę trzn ych  spraw  
Laosu bez pogrążenia k ra ju  w  w ojnę.

— P olska , ja ko  pańsU oo-sygnatariusz U kładów  G e­
n ew sk ich  n ig d y  n ie  szczędziła  w ysiłkó w , aby  
przyczyn ić  się do uchronien ia  Laoęu. od k lę sk i 
w o jn y . N ie s te ty , ingerencja  U SA  w epchnęła  
kra j w  tragedię w a lk  bratobójczych, a teraz 
stw arza  n iebezp ieczeństw o , że  k ra j ten  m oże po­
dzielić  los W ie tn a m u  i K am bodży .

— rząd P o lsk i uw aża , że  S ta n y  Z jednoczone p o ­
w in n y  n a tych m ia s t w str zym a ć  się od w sze lk ich  
ag resyw n ych  poczynań  w obec narodu lao tańskie-  
go i pozw olić  m u  zdecydow ać o sw o im  losie

— rząd P o lsk i a pe lu je  do w spó łprzew odn iczących  
K o n feren c ji G en ew sk ie j, aby  u ży li sw oich  w p ły ­
w ó w  w  celu  po w strzym a n ia  S ta n ó w  Z jednoczo ­
n ych  od eska lacji dzia łań  w o jen n ych  w  In d o ­
chinach.

N aruszen iem  pranie Laosu, złożona sytuacja  w  In ­
dochinach sk o m p lik o tm n a  zosta ła  do n iebezp iecznego  
stopnia , grozi ró żn ym i d a lszym i p o w ik ła n ia m i, w łącze­
n ie m  się n o w ych  sił. W szy s tko  to n ie  k ie ru je  k o n ­
f l ik tu  w  stro n ę  rozw iązań  p o ko jo w ych , lecz m ilita r­
nych . S tw ie rd z ili to delegaci D R W  i T R Il W ie tn a m u  
P ołudniow ego , w  czasie 102 ju ż  posiedzen ia  ko n fe re n ­
c ji p a rysk ie j. N ie s te ty , lekcew ażąc w szy s tk ie  now e  
n iebezp ieczeństw a  — reż im  sa jgoński zapow iada  p o ­
zos tan ie  sw o ich  w o jsk  na  te ry to r iu m  L aosu  do końca  
po ry  suchej, a w ięc do m a ja  oraz ew en tua lność  po­
w tórzen ia  operacji w  ro ku  p rzysz łym .

A  co now ego w  k o n flik c ie  b liskow schodn im ?  
P rzed łu żen ie  jeszcze  o m iesiąc ro ze jm u  o zaw iesze­

n iu  broni o tw o rzy ło  nadzie ję  toynegocjow ania  p e w ­
nego postępu . W łaśn ie  p rzed  k ilk u  d n iam i am b. Ja r-  
ring , po raz p ie rw szy  zresztą  w  d zie jach  sw e j m isji, 
w ystą p ił z  in ic ja tyw ą  po lityczną . W edług  n iek tó rych  
źródeł, polega ona na w ezw a n iu  Izraela  do ew a ku a cji 
sw o ich  oddzia łów  z  te ry to r ió w  arabskich  oraz zaw ar­
ciu  porozum ien ia , k tó re  by ło b y  u zn a n iem  tego pań­
stw a  p rzez  sąsiadujące kra je . W praw dzie  ko m e n ta to ­
rzy  są scep tyczn ie  na sta w ien i co do m ożliw ości je j  
przy jęc ia  p rzez za in teresow ane  s trony , uzna ją  jednak , 
ze  m oże być podstaw ą  d y sk u s ji nad k o le jn y m  p rze ­
d łu żen iem  ro ze jm u , k tórego  te rm in  w ygasa  7 m arca. 
S a m  zaś fa k t ,  że  Jarring  przesta ł być „ kurierem ", 
czy  też, ja k  p iszą  inn i, „ skrzynką  do listów " i podjął 
w łasną in ic ja ty w ę  je s t zn a m ien n y , oznacza n o w y  
etap  w  p o szu k iw a n iu  p o lityczn ych  m ożliw ości w yg a ­
szenia  k o n flik tu .

Tym czasem  przedstaw ic ie le  w ie lk ie ) c zw órk i nadal 
prow adzą  konsu ltac je . Ponoć na k o le jn y m  posiedzen iu  
d ysku to w a n o  na tem a t u stanow ien ia  s tr e f zd em ilita -  
ryzo w a n ych  oraz u tw orzen ia  m ięd zyn a ro d o w ych  sił 
p o ko jow ych . Z  n ied ysk rec ji p rasow ych  w yn ika , że 
je s t to  p ew ien  postęp , g d yż jeszcze n iedaw no  U SA  
przec iw sta w ia ły  się ja k ie jk o lw ie k  d y sk u s ji o tych  
spraw ach na spo tkan iach  p rzedstaw ic ie li czterech  m o­
carstw . T a k  w ięc  ton  ko m en ta rzy  jes t zn ó w  bardziej 
o p tym is tyczn y . C zy na długo?

, W . S Ł A W S K I
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Zewszgd o wszystkim Zewszgd o wszystkim

Bunt w Quang— Chi

Na k o n fe ren c ji p rasow ej 
w  S ajgonie  p rzedstaw icie l 
dow ództw a am erykańsk iego  
w Południow ym  W ietnam ie 
po inform ow ał dzienn ikarzy , 
że toczy się obecnie śledz­
tw o w sp raw ie  incydentu , 
k tó ry  m iał m iejsce w am e­
ry k ań sk ie j bazie w ojennej 
w  p ro w in c ji Q uang-C hi. 
D w aj oficerow ie, w  trak c ie  
p rzeprow adzan ia  in spekcji 
w garn izonie , zostali o s trz e , 
lan i z karab inów . Jed en  z 
nich  zginął n a  m iejscu , zaś 
d rug i został ciężko ranny . 
R zecznik p raso w y  arm ii nie 
podał żadnych  innych  szcze­
gółów-

C iekaw e, że strza ły  w  
Q uang-C hi — ja k  to pod­
k reś lił p rzedstaw ic ie l am e­
ry k ań sk ich  w ładz  w ojsko­
w ych — nie by ły  w yn ik iem  
„w rogiej akcji ze s tro n y  
p rzec iw n ik a”. W szystko to 
każe przypuszczać, że do o- 
ficerów  s trze la li Ich w łaśni 
żołnierze.

Ju ż  w cześniej dow ództw o

„L’IIUMANITE” — PARYŻ

am ery k ań sk ie  w  P o łudn io ­
w ym  W ietnam ie po inform o­
w ało  o podobnym  w ypadku. 
Sądząc po licznych a r ty k u ­
łach  w  m iejscow ej p rasie , 
tak ie  incyden ty  zdarzają  się 
w P o łudn iow ym  W ietnam ie 
n ie tak  znów rzadko. Po­
tw ie rd za ją  to  zresztą  rów ­
nież am ery k ań scy  dzienn i­
karze. W edług ich słów, 
żołnierze n ie jednok ro tn ie  
o dm aw ia ją  udzia łu  w w a l­
ce, a p rzy  tym  często g ro ­
żą b ron ią  sw oim  dow ódcom .

Do s łow n ika  żołnierzy  a -  
m ery k ań sk ich  w  P o łudn io ­
w ym  W ietnam ie doszło n a ­
w et now e słówko, oznacza­
jące  żołnierza, rzucającego  
gram at w  sw ego dowódcę, 
k tó ry  zam ierza posłać go 
do w alk i w  dżungli.

Co się tyczy  incyden tu  w  
bazie  w o jenne j Q uang-C hi, 
to  w iadom o już, że do ofi­
cerów  s trze lano  z am ery ­
kańsk iego  k a rab in u  a u to ­
m atycznego  M-16.

Protest Murzynów

Do w iosny  1968 ro k u  M u­
rzyna R eno R obinsona w ła 
dze po licy jne  C hicago uw aża 
ły  za w zorow ego p raco w n i­
k a : w ciągu czterech  lat 
służby o trzym ał aż  p ięćdzie­
s ią t pochw ał. K tóregoś dnia 
R obinson i k ilku  innych Mu 
rzynów  — po lic jan tów  w stą 
p iło  do „A froam erykańsk ie j 
Ligi P o lic jan tów ". C elem  je j

„T IM E " — NOW Y JO R K

działalności je s t w alka  z ra  
sizm em  w policji. Od te j po 
ry  w życiu R obinsona zaczę 
ły  zachodzić szybkie i przy 
k re  zm iany: pięć razy  u su ­
w ano  go z p racy , anon im o­
w i rozm ów cy grozili mu 
przez telefon , że „ ro zp ra­
w ią" się z n im , jego żoną i 
tro jg iem  dzieci. T eraz  Reno 
R obinson s tan ą ł p rzed  spe­

c ja ln ą  kom isją  państw ow ą, 
k tó ra  ro zp a tru je  liczne za­
rzu ty , w ysunięte  przez 
zw ierzchn ików : span ie  na 
dyżurze, n ieposłuszeństw o wo 
bec przełożonych podczas 
pe łn ien ia  służby ltd., itd. 
R obinson w ie, że będzie 
zw olniony z policji.

To, co zdarzyło  się jem u, 
je s t typow e i d la innych Mu 
rzynów  w po licy jnych  m u n ­
durach , którzy  m ieli odw agę 
podnieść głos p ro te s tu  prze 
ciw ko b ru ta ln em u  rasizm o­
wi zarów no w  policji am e­
rykańsk ie j, ja k  i w w ojsku.

W osta tn ich  czasach czar 
noskórzy po licjanci coraz czę 
ściej tw orzą  w łasn e  rad y k a ł 
ne organizacje. C hicagow ska 
„A froam erykańska  L iga Po­
lic jan tó w ” liczy już obecnie

około tysiąca  osób. W San  
F rancisco  m urzyńscy p o li­
cjanci u tw orzy li grupy  „stra  
żników  spraw ied liw ości”. Po 
dobne o rgan izacje  pojaw iły  
się ju ż  w w ielu  m iastach  
USA. W N ow ym  Jo rk u , na  
p rzyk ład , należy do n ich  75 
p ro cen t w szystk ich  czarno­
skórych  po lic jan tów . W  H art 
ford M urzyni, z a tru d n ien i w 
policji, w zięli udzia ł w  s tra j 
ku  p ro testacy jnym  przeciw ­
ko  w alczącem u rasizm ow i 
b iałych  „kolegów ".

W rogość m iędzy b iałym i 1 
„kolorow ym i" po lic jan tam i 
sta le  się  nasila . U biegłego la 
ta , w P ittsbu rgh , m iędzy po 
lic jan tam i doszło do k rw a ­
w ej bóiki na tle rasow ym . 
W W aszyngtonie „w yjaśn ia" 
się tak ie  n ieporozum ien ia  
chw y ta jąc  często za  b roń .-

USA krytykują Brandta
„CORRIERE DELLA SERA** — MEDIOLAN

K ilka  dni tem u  w szystk ie 
gazety zachodnioniem ieckie  
zam ieściły  na w idocznym  
m iejscu  k ry tyczne w ypow ie­
dzi w pływ ow ych am ery k ań ­
sk ich  osobistości po litycz­
nych, dotyczące „w schod­
n ie j” po lityk i N RF. P ie r­
w szym  polityk iem  am erykań  
skim , k tó ry  w ystąp ił p rze­
ciw ko bońsk iej polityce wo­
bec W schodu je s t b. sek re  
ta rz  s tan u  USA, D ean A che- 
son, k tó ry  do radził p rezyden  
tow i N ixonow i — „zaham o­
w an ie  bezsensow nego biegu 
B ran d ta  w  stro n ę  M oskwy".

Później nastąp iło  ośw iad­
czenie p o dsek re ta rza  s tan u  
w rządach  Kenned.y‘ego i 
Johnsona  — G. B ohle’a, k tó  
ry  — po w yrażen iu  sw ego 
zau fan ia  B rand tow i — p rze ­
strzegał jed n ak  N RF przed 
niebezpieczeństw em  „w ciąg­

n ięcia  do konflik tów  po li­
tycznych z ZSRR".

J a k  w yn ika  z pub likacji 
au to ry ta tyw nego  tygodnika 
bry ty jsk iego  „O bseryer" , tak  
że w N ATO w skazu je  się na  
pow ażne n iebezp ieczeństw a, 
p łynące  z po lityk i „w schod­
n ie j” . Na o sta tn ie j sesji 
NATO m in is te r  obrony  USA, 
L aird , o stro  sk ry ty k o w ał po 
l i ty k ę  B ran d ta , a  w  szczegół 
ności je j a sp ek ty  s tra teg icz  
ne.

W edług in fo rm ac ji ze źró 
deł am erykańsk ich , k tó re  po 
jaw iły  się rów nież  na ła ­
m ach  p rasy  zachodnion ie- 
m ieck iej, jed n y m  z głów ­
nych k ry ty k ó w  „w schodn ie j” 
p o lityk i B onn je s t spec ja lny  
do radca  N ixona w  sp ra ­
w ach  p o lityk i zagranicznej, 
K iessinger.

Dalszy ciąg ze str. 1

dziej schodziło  na  o sta tn ie  po­
zycje w  gospodarczej h ie ra r ­
chii. M im o licznych  w y d a t­
ków  — pozosta jących  jed n ak  
w  znacznej dy sp ro p o rc ji z 
w y d a tk am i n a  inne działy 
gospodark i — m im o budow y 
now ych fa b ry k  p rzem ysłu  
lekkiego, w  części s ta ry ch  za­
k ładów  łódzkich  pogarszały  
się w a ru n k i p racy  i ży­
cia w łókn iarzy . N owe fa ­
b ry k i budow ano  bow iem  
poza Ł odzią, a  w  m ieś­
cie stw orzono  w p ra w ­
dzie p ro g ram y  rek o n ­
s tru k c ji i  m odern izacji w łó ­
k ienn ic tw a , ty lko , że środk i 
n a  to  pozostaw ały  poza m ia ­
stem . O p rzem yśle  tym . tak  
jaik i o  innych  zresztą ro z ­
w ażano do te j p o ry  w  skali 
g lobalnych  liczb, operow ano 
w ielkościam i poszczególnych 
jego  dziedzin, a n ie  m yślano
o człow ieku- Rósł i pogłębiał 
się d y s tan s  m iędzy ad m in i­
s trac ja  a robo tn ikam i.

— N iechby — m ów ili ro ­
bo tn icy  n a  nocnych spo tka­
n iach  — n iek tó rzy  fu n k ­
cjonariu sze  ze zjednocze­
nia p rzyszli do fab ry k i, 
n iechby  pobyli tu  z nam i, 
n a  w łasne j skórze p rzek o n a­
li się. w  jak ich  w aru n k ach  
p racu jem y , ja k ie  m am y k ło ­
p o ty  i zm artw ien ia .

O stro  k ry ty k o w an o  tych' 
w szystk ich , k tó rzy  w yw odzą 
się z k lasy  robotn iczej, ale 
w raz  z p rze jśc iem  do g ru p y  
m istrzów  i k ierow n ików  za­
pom nieli o n ie j, zaczęli t r a k ­

tow ać robo tn ików  z góry, 
tw orzyć k lik i i k o te rie  i — 
ja k  to  k to ś tra fn ie  zau w a­
żył — „budow ać socjalizm  
n a  w łasną  rękę  i n a  sw ój 
p ry w a tn y  uży tek”. K ry tyko ­
w ano  w ięc o stro  i b ezpardo ­
now o w szelkie m a rn o tra w ­
stw o, z łodziejstw o i w szelką 
n iesp raw ied liw ość. K ry ty k o ­
w an o  złą po litykę  kadrow ą, 
k iedy  — ja k  to  pow iedzia ł 
k to ś n a  spo tk an iu  w  b ra ­
k a m i „O brońców  P o k o ju ”
— nie zaw sze aw an su je  się 
tych, k tó rzy  n a  to zasługu ­
ją , bo  m a ją  dobre  k w a lif i­
k ac je  i um iejętności, a le  
tych , z k tó ry m i je s t się 
n a jb liże j.

Pow szechnie  i ju ż  od d aw ­
n a  pow odem  n iezadow olen ia  
robo tn ików  je s t n ie sp raw ie ­
d liw y podział p rem ii. Ich  zda 
n iem  — a m a ją  oni ra c ję  i 
p o tra f ili to  w  czasie noc­
nych  spo tkań  pokazyw ać na 
p rzyk ładach  — p rem ie  nie 
zaw sze dosta ją  ci, od k tó ­
rych  zależą osiągane w ynik i 
p ro d u k cy jn e  a le  p rzed staw i­
ciele adm in is trac ji. Jeśli 
ju ż  n aw et robo tn ik  o trzy ­
m a prem ię, to je s t to su ­
m a pozostająca w  znacz­
nej dysproporcji do sum , 
jak ie  dzieli m iędzy sie­
b ie  ad m in is trac ja . S p raw a 
zarobków  w łókn iarsk ich  by ­
ła  szeroko i gorąco d y sk u ­
tow ana.

— D laczego — p y ta ł ro ­
b o tn ik  z „O brońców  Poko­
j u ” — p racow aliśm y  w ięcej 
i lepiej w  styczniu, a d o sta ­
liśm y  po 200 i 300 zł m niej?

— D laczego — p y ta ła  ro -

bp tn ica  „M arch lew sk iego” — 
— k iedy  odb ie ram  zarobek , to 
d o sta ję  pasek , z k tó rego  nic 
n ie  rozum iem ? Czy nie m oż­
na  uprościć sy s tem u  ob li­
czan ia  robotn iczych  zarob­
ków ?

D ecyzją p rem ie ra  P io tra  
Ja ro szew icza  pow ołano  m i­
n is te ria ln e  kom isje , k tó re  
zbadają  i odpow iedzą n a  
szereg  słusznych  p y tań  i po­
s tu la tów . K om isje p rz y s tą ­
p iły  do p racy  ju ż  n a s tę p ­
nego dnia . Choć nie- To b y ­
ło  ju ż  tego sam ego d n ia  — 
w  pon iedziałek , 15 lu tego  
1971 roku . Tego d n ia  bo­
w iem  o godz. 5 rano  sk p ń - 
czyło się o sta tn ie  z serii 
sp o tk ań  z robo tn ikam i.

P rzez d ługie la ta  rosło po ­
czucie k rzyw dy. P rzez d łu ­
gie la ta  w łókniarze s ta ra li 
się odzyskać szacunek  d la  
ich p racy  i odbudow ać sw o­
ją  pozycję zaw odow ą, ja k ą  
cieszyli się k iedyś. P rzez  te  
długie la ta  p róbow ali m ów ić
0 sw oich sp raw ach , ale czas 
po tem u  n ie  sp rzy ja ł, ale 
n ie  w idziano w tedy  człow ie­
k a  i jego kłopotów , m arzeń
1 potrzeb- C elem  by ła  ty lko  
p ro d u k c ja , celem  był roz­
w ój sam  d la  siebie, d la  
w skaźników , k tó re  m ia ły  o - 
brazow ać jak  to  p iękn ie  się 
rozw ija  nasz k ra j. I p raw d ą  
je s t, że rozw ija ł się i p ra w ­
dą jest, że stw orzy liśm y 
w ielk i po ten c ja ł p rzem ysło ­
w y, k tó rym  w ładaliśm y  i 
zarządzali n iedoskonale  i 
niew łaściw ie.

P rem ie r P io tr  Jaroszew icz 
pow iedział, że n ie ła tw o  s te ­
row ać k ra jem  w tych  ta k  
tru d n y ch  czasach, k ied y  n a ­
rosły  konflik ty , na rozw ią­
zan ie  k tó rych  p o trzeba  cza­
su  i środków . D latego nic 
nie obiecyw ał, m ów ił o tr u d ­
nościach, o k łopotach  i za­
m ierzen iach  rząd u . Z apew ­
nił. że k iedy ty lko  p o w sta ­
nie m ożliw ość zaspokojen ia  
w łókn ia rsk ich  żądań , to  rząd  
n ie  będzie czekał ani chw ili, 
aby  to  uczynić  i popraw ić 
ich zarobki.

K iedy te raz  — w  k ilk a  
godzin po tych spo tkan iach  
— p a trz ę  w  m ój gęsto  zap i­

sany  notes, k iedy  w spom i­
nam  n iek tó re  głosy rob o tn i­
ków , to  ogarn ia  m nie zdzi­
w ienie. Bo w śród p o stu la ­
tów  w łókn iarzy  były  i 
tak ie , k tó re  m ożna było  i 
trzeba  było daw no ju ż  roz­
wiązać- D laczego tego nie 
robiono? O dpow iedź na to  
dali sam i robotnicy , k iedy 
stw ierdz ili, że z ich g łosam i 
daw nie j n ik t się n ie  li­
czył. N ie słuchano  Ich, 
a jeszcze częściej nie 
m ieli okazji do tego, aby 
podzielić się  sw oim i uw ag a­
m i i p rzed staw ić  k ry tyczny  
p u n k t w idzenia.

R ozm aw iano szczerze ! o - 
tw arc ie , n ie  szczędząc sobie 
gorzkiej p raw dy . D latego i 
ja  — o b se rw a to r tych  roz­
m ów  — m uszę być rów nież 
szczery. N ie uw ażam  b o ­
w iem . aby p rze rw an ie  p racy  
było najlepszą  fo rm ą p ro te ­
stu. Nie uw ażam , aby dezor­
ganizow anie życia gospodar­
czego służyło now em u k ie ­
row nic tw u  p a rtii . Sądzę je d ­
nak . że w  dzia łan iu  p a rtii i 
w je j k o n tro li nad  ad m in i­
s tra c ją  m usi b a rd z ie j liczyć 
się głos robo tn ika , a w tedy  
nie dojdzie do tak ich  sm u t­
nych , i bo lesnych  zdarzeń  
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  n ie ­
k tó ry ch  fab ry k ach  Lodzi. I 
aby tak  było trzeb a  rozw i­
jać  i doskonalić  w szystk ie  
fo rm y  społecznej i robo tn i­
czej d em okrac ji I trzeba  
odbudow ać w  życiu po li­
tycznym  tak i system  w ybo­
rów , aby odbyw ały  się 
w ybory, a  n ie  głosow a­
nie, aby  w yborcy m ogli 
dobrze kon tro low ać w y b ra ­
nych.

— Z rob iliśm y  b a rd zo  dużo 
p rzez  ten  k ró tk i czas — po­
w iedzia ł w  czasie jednego  ze 
sp o tk ań  p re m ie r  P io tr  J a ro ­
szew icz — chcem y zrobić 
jeszcze w ięcej. P o trzeba  nam  
do tego  czasu i W aszego za­
u fan ia . P o trzeba  abyście u - 
w ażnie  p a trzy li, czy to. co 
rob im y  dobrze będzie  W am  
służyło.

N ie były  to łaitwe rozm o­
wy. ale b v ly  po trzebne, choć 
m o łiiw e  do un ikn-ęcia.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI



I | 'f il w e r s y  te  t  a u s tr ia c k i  s k ła ­
d a ł  s ię  z c z te re c h  t r a d y ­
c y jn y c h  f a k u l te tó w : f i lo ­

zo fii, p ra w a , m e d y c y n y  i te o ­
lo g ii. W ydział f ilo zo f icz n y  o- 
b e jm o w a ł d z is ie jsz e  w y d z ia ły  
f ilo lo g iczn y , h is to ry c z n y , m a ­
te m a ty c z n o -f iz y c z n y  1 p rz y ro d ­
n iczy , s ta n o w ił  te d y  k o n g lo ­
m e ra t  ró żn y ch  k ie ru n k ó w . U - 
n lw e rs y te t  J a n a  K a z im ie rza  we 
L w o w ie , Jeden  z d w ó ch  ó w ­
c ze sn y ch  u n iw e rs y te tó w  z p o l­
sk im  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m , 
n ie  m ia ł z b y t w ie lu  ka ted ir; k a ­
te d ry  te  by ły  je d n a k  o b sad zo ­
ne p rzez  s iły  b a rd z o  w y b itn e . 
W y k ła d a li na  ni eh  p ro fe s o ro ­
w ie , k tó ry c h  n a z w is k a  u t r w a ­
liły  5t-ę w  n a u ce . S zc zę ś liw y m  
z b ie g iem  o k o lic z n o śc i w  la ta c h  
1904—1910 s tu d io w a ł na  ó w c zes­
n y m  w y d z ia le  f ilo zo f ic z n y m  
w e L w ow ie  c a ły  z a s tę p  b a rd z o  
z d o ln y c h  s tu d e n tó w , z k tó ry c h  
n ie je d e n , ja-k ó w  n a p o le o ń sk i 
żo łn ie rz , n osił ju ż  w  to rn i s t r z e  
m a rs z a łk o w s k ą  b u ła w ę . O d n o si 
s ię  to  sz c zeg ó ln ie  d o  ó w c ze sn e j 
p o lo n is ty k i.  R ó w n o cz eśn ie  u -  
częszcza li b o w ie m  n a  u n iw e rs y ­
t e t  J u l iu s z  K le in e r ,  S ta n is ła w  
L em  p ie k l, S ta n is ła w  K o t, S ta ­
n is ła w  W asy lew sk l, T a d e u sz  
D ą b ro w sk i,  A dam  S k w a rc z y ń sk i.  
T rz e j  p ie rw s i z o sta li z c za sem  
też  p ro fe s o ra m i;  W asy lew sk i 
z y sk a ł ro zg ło s  Jak o  l i t e r a t  i 
p u b lic y s ta ,  S k w a rc z y ń s k i ja k o  
d z ia łacz  p o lity c z n y  ! sp o łe c z n y  
w y s tę p u ją c y  pod p s e u d o n im e m  
,,S ta r y ” , ty lk o  T a d e u sz  D ą­
b ro w s k i, Ś w ie tn ie  z a p o w ia d a ją ­
cy  s ię  k ry ty k ,  z m a r ł  m ło d o  na 
g ru ź lic ę , c h o ro b ę  d z ie s ią tk u ją ­
cą w ó w czas  n a szą  m łodz ież .

P r o fe s o ró w  h is to r i i  l i t e r a tu r y  
p oN kieJ  b y ło  d w ó ch : J ó z e f  
K a lle n b a c h  i W ilh e lm  B ru c h ­
n a lsk l .  K a lle n b a c h  b y ł w ó w czas  
c z ło w iek ie m  w  ś re d n im  w ie k u . 
N isk i, n ie p o k a ź n y , f le g m a ty c z ­
n y , p o z b aw io n y  d a ru  w y m o w y , 
bez p o lo tu , ro z p o rz ą d z a ł je d n a k  
ro z leg łą  w ie d zą  i  m ia ł w  
sw y c h  b a d a n ia c h  szc z ęś liw ą  r ę ­
kę, o d n a la z ł  m ia n o w ic ie  i o- 
g ło s tł k o re s p o n d e n c ję  m ło d eg o  
Z y g m u n ta  K ra s iń sk ie g o  z A n­
g lik ie m  R eev em , z n a la z ł  a r c h i ­
w u m  w ile ń sk ic h  f ilo m a tó w , 
d łu g o  n a  p ró ż n o  p o szu k iw a n e , 
o p u b lik o w a ł n ie z n a n y  p o e m a t 
N o rw id a  „ A s w ita ” .

T e  o d k ry c ia  w y ro b i ły  m u  o - 
p in ię  w y b itn e g o  n a u k o w c a . J e ­
go w y k ła d y  o b e jm o w a ły  hLsto- 
r lę  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j od  X V I 
do p o ło w y  X IX  w ie k u . T e j 
g ra n ic y  n ie  p rz e k ra c z a ły . D o 
l i t e r a tu r y  w te d y  n a jn o w sz e j,  
t j .  do  m o d e rn iz m u  4 M łodej 
P o lsk i o d n o s ił s ię  z w y ra ź n ą  
n ie c h ę c ią . W y k ła d y  Jego  b y ły  
s u c h e , bez  n a le ż y ty c h  p ro p o r ­
c ji,  gdyż  rz e cz y  w a żn e  o m a ­
w ia ł z ró w n ą  d o k ła d n o śc ią  co 
z ja w isk a  d ru g o rz ę d n e .  J e ś li  
id z ie  o je g o  p o g lą d y , to  b y ł 
k o n s e r w a ty s tą  i k le ry k a łe m , co  
w  ó w c z e sn y ch  s to su n k a c h  n ie ­
w ą tp liw ie  u ła tw iło  m u  k a r ie rę .  
Do m ło d z ieży  o d n o s ił s ię  życz ­

liw ie , a  z d o ln ie jsz y c h  u c z n ió w  
o ta c z a ł o p ie k ą  i s ta r a ł  się  k ie ­
ro w a ć  Ich p ra c ą .

C z ło w iek iem  z u p e łn ie  In n e g o  
p o k ro ju  b y ł p ro fe s o r  W ilhe lm  
B ru c h n a ls k l.  J u ż  Jego  p o s tać  
w y w ie ra ła  w ra ż e n ie  k o m ic z n e . 
K rę p y , u ło m n y , z w y trz e sz c zo ­
n y m i, c ią g le  ły p ią c y m i o czam i, 
m ó w ił n is k im , c h ra p l iw y m  g ło ­
sem . W ie lk i e r u d y ta ,  w ó w czas  
n a jw ię k s z y  o b o k  A le k sa n d ra  
B ru c k n e ra ,  p o s ia d a ł o g ro m n ą  
w ie d z ę  o b e jm u ją c ą  ró żn e  d z ie ­
d z in y : ś re d n io w ie c z e , h u m a ­
n izm , re n e sa n s  1 to  w  zas ięg u  
l i t e r a tu r y  e u ro p e  js,k le j .  Z a jm o ­
w a ł s ię  też  M ick iew iczem . O- 
b o k  te g o  b y ł d o s k o n a ły m  
zn a w c ą  e tn o g ra f i i  l fo lk lo ru , 
w y k ła d a ł  ta k ż e  g ra m a ty k ę  Ję­
zy k a  polsiklego. N ie s te ty ,  z te j  
im p o n u ją c e j  w ie d zy  ro b ił n le -

czo n y m  te rm in ie  z ło ż y li e g z a ­
m in  k a n d y d a c k i,  g dyż  w  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  z o s ta n ą  ze s zk o l­
n ic tw a  u s u n ię c i .  W z w iąz k u  z 
ty m  ro z p o rz ą d z e n ie m  o p o w ia ­
d a ł  B ru c h n a ls k l c o  n a s tę p u je :  
,, P ro sz ę  p a n a  — m ó w ił c h ry -  
p iąc  i ły p ią c  o c za m i. — Z g ła ­
sza  s ię  d o  m n ie  ta k i  p r a s ta r y  
p o lo n is ta  i m ó w i: „ P ro s z ę  p a ­
n a  p ro fe s o ra ,  Ja m a m  z d aw a ć  
e g z a m in ’*.

— „ j a w iem , że parn m a  z d a ­
w a ć  e g z a m in ” .

— „A le  ja  n ic  n ie  u m ie m ” .
*— „ J a  w iem , że p a n  n ic  n ie

u m ie ” .
— „A le  ja  m am  d-zieci” .
— ,,Ja  też  m a m  d z ie c i” .
— „T o  co b ę d z ie? ’*
— ,,J a  n ie  w iem , co b ę d z ie ...
— A le w ie  p an  co? J a k  ja  za­

d a m  p a n u  p y ta n ie ,  a  p a n  n ie
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U N I W E R S Y T E C K I C H
w ie lk i u ż y te k . N ie  b y ł u m y ­
s łem  tw ó rc z y m , n ie  n a p isa ł n i­
g d y  ż a d n e j w ie lk ie j  m o n o g ra ­
f ii, ta k  że Jego d o ro b e k  p rz e d ­
s ta w ia ł  s ię  w g ru n c ie  rzeczy  
d o ść  s łab o . Z a to  p o s ia d a ł b a r ­
dzo  b u jn ą  im a g ln a c ję  i o p o ­
w ia d a ł o so b ie  n ie s tw o rz o n e  
h is to r ie .

„M am  na  s t ry c h u  n ie  w y d a n e  
k o m e d ie  S ło w a c k ie g o ”  — z a ­
p e w n ia ł c a łk ie m  se r io . S k u t­
k ie m  te g o  k o lo ry z o w a n la  p o ­
s ta ć  Jego  p rz e sz ła  n ie b a w e m  
d o  le g e n d y . W k o ła c h  u n iw e r ­
s y te c k ic h  o p o w ia d a n o  so b ie  ze 
ś m ie c h e m  a n e g d o ty  na  te m a t  
je g o  b lag , p rz e c h w a łe k , z ło ś li­
w o śc i w o b ec  k o leg ó w , k o m ic z ­
n y c h  w y s tą p ie ń  p rz y  e g z a m i­
n a c h . N ie n aw id z ił s zc zeg ó ln ie  
K a lle n b a c h a . K ry ty k o w a ł go 1 
w y śm ie w a ł b e z l ito śn ie , n a w e t  
w o b e c  s tu d e n tó w , c o  w y m ie n io ­
ny  zn o sił z Iśc ie  c h rz e ś c i ja ń s k ą  
c ie rp liw o ś c ią ,  ja k  na  d o b re g o  
k a to l ik a  p rz y s ta ło .  P a ła ł  też  
s tra s z n ą  n ie n a w iśc ią  d o  P ił­
s u d sk ie g o  ł o p o w ia d a ł na  Jego 
te m a t  h is to r ie ,  k tó ry m  n a w e t 
n a jz a c ie k le js !  e n d e c y  w ia ry  
d ać  n ie  m o g li.

O to  Jed n a  z a n e g d o t o  n im  
k u r s u ją c y c h :  O k o ło  ro k u  1911 
ó w c ze sn a  R ad a  S z k o ln a  K ra jo ­
w a w e zw a ła  w sz y s tk ic h  n ie  
e g z a m in o w a n y c h  n a u cz y c ie li,  
tzw . s u p le n tó w , a b y  w  w y z n a -

b ęd a ie  w le d z ia j, co  o d p o w ie d z ie ć , 
to  n i e ch  m n ie  pa-n k o p n ie  pod 
s to łe m , a Ja z m ie n ię  p y ta n ie ” .
— „ I w ie  p a n , co  s ię  s ta ło ?  — 
c ią g n ą ł d a le j  B ru c h n a ls k i.  — 
„O n m n ie  ta k  p o k o p a ł, że m i 
n o g a  s p u c h ła , ja k  k o n e w k a  l 
m u s ia łe m  t r z y  d n i  leżeć  w 
łó ż k u , a ż o n a  ro b iła  m i o k ła ­
d y ” .

O b o k  ty c h  d w ó c h  p ro fe s o ­
ró w , b y ło  leszcze  t rz e c h  d o c e n ­
tó w : W ik to r  H a h n , K o n s ta n ty  
W o jc iec h o w sk i i  B ro n is ła w  G u - 
b ry n o w ic z . B y li to  tz w . p r y ­
w a tn i  d o c en c i, n ie  p o b ie ra ją c y  
ż a d n e g o  w y n a g ro d z e n ia ,  a m a ­
ją c y  ty lk o  venl.am  le g e n d  l. 
H ah n , b a rd z o  p iln y  i p ra c o w i­
ty , p o św ię c ił s ię  g łó w n ie  b i­
b lio g ra f i i  h is to r i i  l i t e r a tu r y  
p o lsk ie j, a ta k ż e  h is to r i i  t e ­
a t r u ,  w ó w czas  le ż ą c e j Jeszcze 
o d ło g iem .

W o jc iec h o w sk i, ró w n o c z e śn ie  
d y r e k to r  Jed n eg o  z lw o w sk ic h  
g im n a z jó w , z a jm o w a ł się  po ­
w ie śc ią  1 og łosił c e n n ą  ro z p ra ­
w ę  p t. „ W e r te r  w  P o ls c e ” . O- 
b a j  w y m ie n ie n i b y li  p ra c o w n i­
k a m i ra c z e j s k ro m n y m i, bez 
d a le k o s ię ż n y c h  a m b ic ji.  In a c z e j 
rzecz  s ię  m ia ła  z trz e c im  z d o ­
c e n tó w , z B ro n is ła w e m  G u b ry -  
n o w icze m , p o p u la rn y m  „ B ro ń -  
c ie rn ” .

S y n  zam o żn eg o  lw o w sk ie g o  
k s ię g a rz a , b o g a to  o żen io n y , p ę ­

d z ił  ży c ie  b e z t ro s k ie  1 m ia ł 
w sz e lk ie  d a n e , a b y  s p o k o jn ie  1 
o w o cn ie  p ra c o w ać . B ra k ło  m u 
je d n a k  zd o ln o śc i, w te d /y  i in i­
c ja ty w y . p o z o s ta ły  Jed y n ie  w y ­
g ó ro w a n e  a m b ic ie  l p re te n s je .  
M ów ił g ło śno  i d u ż o , t r z a s k a ­
ją c  p rzy  *tym p a lc am i I p o w ta ­
rz a ją c  raz  po raz : „ E te  c e te r a ,  
E te  c e t e r a ”  z a m ia s t  w ła śc iw e ­
g o  „ E t c e t e r a ” .

P rz e z  la ta  c a łe  p isa ł m o n o ­
g ra f ię  o  K a z im ie rz u  B ro d z iń ­
s k im , a le  n ig d y  je j n ie  sk o ń ­
czy ł, ty lk o  na sw y c h  w y k ła ­
d a c h , ro z g a d a n y c h  a p u s ty c h , 
p o w ta rz a ł  c ią g le : „B o  w te d y  
m ło d y  K a z im ie rz , b o  w te d y  
m ło d y  K a z im ie rz ...” .

P o  p ie rw s z e j w o jn ie  ś w ia to ­
w e j p rz e n ió s ł się do  W arsza­
w y . W ż y c iu  je g o  l w p ó ź n ie j­
szy c h  la ta c h  n ie  b ra k ło  d z iw ­
n y c h , a  k o m ic z n y c h  w y d a rz e ń , 
w y n ik ły c h  z je g o  n a d m ie rn e j  
p ró ż n o śc i, w  te  s p ra w y  a to li  
ju ż  w c h o d z ić  n ie  b ęd z iem y .

W y m ie n ie n i p o w y ż e j p ro fe s o ­
ro w ie  m ie li szczęśc ie  d o  u c z ­
n ió w , k tó ry m i p o c h lu b ić  się  
m o g li. N a czo ło  ty c h ż e  w y b ił 
s ię  n a s tę p c a  K a lle n b a c h a  n a  
k a te d rz e  lw o w sk ie j:  J u liu s z  
K le in e r .  P o c h o d z ił z a sy m ilo -  
w a n e j  ro d z in y  ż y d o w sk ie j. J u ż  
w  g im n a z ju m  by ł tzw . p ry m u ­
sem  i zo sta ł n im  ta k ż e  na  u n i­
w e rs y te c ie .  B a rd zo  zd o ln y , b a r ­
dzo  a m b itn y ,  n ie z m ie rn ie  p u ­
n y , o b d a rz o n y  fe n o m e n a ln ą  p a ­
m ię c ią , b y ł p re d y s p o n o w a n y  na 
w y b itn e g o  n a u k o w c a  l c e l te n  
s z y b k o  o s iąg n ą ł. N a tu ra  o b d a ­
rz a ją c  go ty lo m a  z a le ta m i, n ie  
p o s k ąp iła  m u  je d n a k  1 p e w ­
n y c h  cec h  u je m n y c h . P rz y s z ły  
p ro fe s o r  m ia ł z łą  d y k c ję  S e ­
p le n ił i m ia ł  tz w . k lu s k i w  u -  
s ta c h , c o  w y w ie ra ło  n ieco  
śm ie sz n e  w ra ż e n ie .  W ady  te  
s ta r a ł  s ię  p rz e z w y c ię ży ć , u s ta ­
w ia ją c  g ło s  o d p o w ie d n io  i o d ­
b y w a ją c  n ie s t ru d z e n ie  ć w icz e ­
n ia  re to ry c z n e  p rz e d  lu s tr e m . 
Z cza sem  p rz y sw o ił so b ie  sw o i­
s ty  sp o só b  m ó w ie n ia . G łos Je ­
g o  szed ł w  p e w n e j to n a c j i  
ró w n o m ie rn ie  w  g ó rę , a p o te m  
o p a d a ł, c o  d z ia ła ło  n u ż ąc o  na 
s łu c h a c z y  i p rz e m ie n iło  się  w 
p e w n ą  m a n ie rę .  F izy czn ie  n ie ­
z b y t ro z w in ię ty ,  n ie z g ra b n y , 
n ie  p o s ia d a ł te ż  z a le t  to w a rz y ­
sk ic h . N a z a b a w y  n ie  m ia ł 
z re s z tą  c za su , p o c h ło n ię ty  W 
z u p e łn o śc i sw ą  p ra c ą .  B y ł cz ło ­
w ie k ie m  u c z c iw y m  1 w o ln y m  
od zaw iśc i, ta k  c z ę s te j ,  n ie s te ­
ty ,  w ś ró d  n a sz y c h  n a u k o w c ó w . 
O s tro ż n y  o p o r tu n is ta ,  uni<kał 
k o n f lik tó w , s ta r a ł  s ię  żyć  ze 
w sz y s tk im i n a  d o b re j  s to p ie  1 
u m ia ł  d o s to so w a ć  się  d o  k a ż ­
d e j s y tu a c j i ,  J u ż  w  c z a s ie  s tu ­
d ió w  z a b ły s n ą ł n a  s e m in a r ia c h  
w y g ła sz a ją c  d o s k o n a le  o p ra c o ­
w a n e  r e f e r a ty  1 b io rą c  żyw y  
u d z ia ł w  d y s k u s ja c h . J e g o  d o ­
m e n ą  b y ł ro m a n ty z m  p o lsk i, 
tw ó rc z o ść  t rz e c h  w ieszczó w  i 
poza te n  k rą g  z a c z a ro w a n y  
n ig d y  w ła śc iw ie  n ie  w y szed ł. 
J u ż  w c ze śn ie  o g ło sił b a rd z o

%

Fot. W. Parys

c e n n ą  p ra c ę  „ D z ie je  m y  SU 
Z y g m u n ta  K ra s iń s k ie g o ” , a 
w k ró tc e  po p ie rw s z e j w o jn ie  
e p o k o w e  d z ie ło  o  tw órczośsci 
J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o . P ó ź n ie j, 
ob o k  w ie lu  In n y c h  ro z p ra w , 
d a ł Jeszcze d u ż ą  m o n o g ra f ię  
p o ś w ię c o n ą  M ick iew ic zo w i.

S w e  s tu d ia  a k a d e m ic k ie  z a ­
k o ń c z y ł K le in e r  c h w a le b n ie  
p ro m o c ją  d o k to rs k ą  MS u b  su m - 
m is  a u sp lc iis  Im p e ra to r ls ” . Od 
c za su  do  c z a su  d o k to ra n t ,  k tó ­
ry  w y k a z y w a ł w y b itn e  zd o ln o ­
śc i l  n ie p rz e c ię tn ą  p ra c o w ito ść  
o ra z  m ia ł  ju ż  p e w n e  w y n ik i 
n a u k o w e , o trz y m y w a ł p rz y  p ro ­
m o c ji, Jaiko szcz eg ó ln e  w y ró ż ­
n ie n ie ,  od  c e s a rz a  F ra n c is z k a  
J ó z e fa ,  k o s z to w n y  p ie rś c ie ń  
p a m ią tk o w y . P ie rś c ie ń  te n  
w rę c z a ł m u  n a m ie s tn ik ,  w  ty m  
w y p a d k u  p ro fe s o r  M ich a ł B o- 
b rz y ń s k l,  k o n s e r w a ty s ta  k r a ­
k o w sk i, b a rd z o  n ie lu b ia n y  w e 
L w o w ie , a  z n ie n a w id z o n y  
s z czeg ó ln ie  p rz e z  m ło d z ie ż  e n ­
d e c k ą  za sw e  u k ra in o f i ls tw o  1 
n ie ż y cz liw e  t r a k to w a n ie  lw o w ­

sk ieg o  u n iw e rs y te tu .  M łodzież  
d o w ie d z iaw sz y  s ię , że B o b rz y ń - 
sk i m a  p rz y b y ć  n a  u ro c z y s tą  
p ro m o c ję  K le in e ra ,  p o s ta n o w i­
ła  w y k o rz y s ta ć  tę  o k a z ję  i  u -  
rz ą d z ić  p rz e c iw  n ie m u  d e m o n ­
s tra c ję .  G d y  te d y  B o b rz y ń sk l 
w y c h o d z ił z a u l i  o to c z y ła  go 
g ru p a  s tu d e n tó w  i  w śró d  w ro ­
g ich  o k rz y k ó w , o b rz u c iła  zg n i­
ły m i ja ja m i,  po  czy m  z e p c h n ię ­
to  go ze sch o d ó w . B o b rz y ń sk l 
b y ł ty m  w y p a d k ie m  m o c n o  
s k o n fu n d o w a n y ,  a le  n ie  c h cąc  
się  Jeszcze  b a rd z ie j  k o m p ro m i­
to w a ć , z re zy g n o w a ł z w y to c z e ­
n ia  ś le d z tw a  p rz e c iw  d e m o n ­
s tr a n to m  l z ad o w o lił s ię  p rz e ­
p ro s z en ie m  ze  s t ro n y  r e k to ra .  
A le  n a  u n iw e r s y te c ie  lw o w sk im  
Już s ię  n ig d y  w ię c e j n ie  p o k a ­
za ł, a  p ó ź n ie j w  sw y c h  „ P a ­
m ię tn ik a c h ”  w sp o m n ia ł e  ty m  
In c y d e n c ie  ty lk o  m im o c h o d e m  
1 s ta r a ł  s ię  go  w id o czn ie  z b a ­
g a te liz o w a ć .

(D O K O Ń C Z E N IE  
W  N A ST Ę PN Y M  N U M ER ZE)

i t l o u j y  K o n k u r s IMoujęj konkurs •  IMoująg konkurs IMoi&tj konkurs

WIELCY ŁODZIANIE

D rodzy C zytelnicy! P rezen tu jem y  W am  serię  sy l­
w etek  postaci h isto rycznych , zw iązanych z Łodzią. 
Z adan iem  W aszym  będzie rozszyfrow anie tych  p o sta ­
ci. Z asady  są tak ie  sam e jak  w ko n k u rs ie  „Czy 
znasz a rc h ite k tu rę  Ł odzi” — w losow aniu  nagród 
w ezm ą udział zarów no odpow iedzi ty lko  na jedno 
z zadań  konkursow ych  jak  1 na  w szystk ie  p rezen to ­
w ane w ciągu najbliższych  tygodni. O czyw iście sy s te ­
m atyczny  udział w naszym  konku rs ie  zapew nia ucze­
stn ikom  w iększe szanse w losow aniu. O dpow iedzi — 
w yłączn ie  na k a rta c h  pocztow ych — należy nadsy łać 
na adres: „O dgłosy”, Łódź, P io trk o w sk a  96 — „W iel­
cy łodzian ie”.

W śród uczestn ików  konk u rsu  rozlosow ane będą 
trzy  głów ne nagrody  w postaci bonów  tow arow ych.

I nag roda  — 2.000 złotych 
II nagroda — 1.5000 złotych

III nagroda — 1.000 złotych 
oraz  p ięć w yróżnień  w postaci cennych  w ydaw n ictw  
album ow ych.

TEATR WOJSKA POLSKIEGO
Stefan* Jaracza 27 (O giH niatm )___________
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O kres, k ied y  dzia ła ł w  Łodzi, b y ł o k resem  n a j ­
w iększego w zlo tu  łódzkiej M elpom eny la t  trzydzie­
stych. Do h is to rii p rzesz ła  jego inscen izacja  „C y jan - 
k a li” W olfa, k tó ra  w yw ołała  obu rzen ie  1 p ro te s ty  p u - 
ry ta ń sk ie j w idow ni. W ydarzen iem  by ła  też in scen iza­
c ja  sz tuk i T re tiak o w a  „K rzyczcie C hiny”. T ak  pisze
0 tym  p am ię tn ik a rz : „ ...spek tak l n iezapom niany
1 rew olucy jny , n a  k tó rym  często b łyskały  la ta rk i 
czu jnych  szpiclów  uk ry ty ch  na  ga le riach ”.

A zaczął sw ój m ariaż  z te a trem  jako... p iosenkarz  
w  k rakow sk im  kabarec ie  „Z ielony B alon ik”. Do h i­
sto rii te a tru  przeszed ł ja k o  w ybitny  inscen izator, r e ­
żyser, k ry ty k  i h is to ryk . Ju ż  po w ojn ie  w rócił znów 
do Łodzi, gdzie b y ł dy rek to rem  T ea tru  W ojska P o l­
skiego. Z jego pow ojennych  inscen izacji n a jb ard z ie j 
znane to „K rakow iacy  i gó ra le” oraz „K ram  z p io­
sen k am i”. N azyw ano go „poetą  sceny”, jego tw ó r­
czość inscen iza to rską  cechow ała jed n o lita  kom pozycja 
łącząca w h a rm o n ijn ą  całość słowo, ruch , m uzykę, 
św iatło  i scenografię.

J a k  się nazyw ał ów w y b itny  reżyser i in scen iza­
to r?

str . 3



Dalszy ciąg ze str. 1 *

wie w yraził niedawno na łamach 
„Życia Literackiego”. *) Pisze on:

„ ...  w sz e lk a  o rg a n iz a c ja  m u s j być  
w ja k im ś  s to p n iu  b iu ro k r a ty c z n a .  B iu ­
r o k r a c ja  z as  m o że  o z n a c z a ć  p o w o l­
n o ść , o c ięża ło śc . r u ty n ę  sk o m p lik o w a  
n y  śp o só o  p o s tę p o w a n ia , b ra k  p rz y ­
s to so w a n ia  do  p o trz e b . T e n  s ta n  b iu ­
r o k r a c j i  n a z y w a m y  b i u r o k r a t y -  
z a  c  j  ą . H a m u je  o n a  ru c b  n a p rz ó d  
1 z m n ie jsz a  g ię tk o ś ć  o rg a n iz a c ji ,  c zy li 
z d o ln o ść  n rz e s ta  w ia n ia  s ie  n a  n o w e  
p o z y c je  n ie z b e d n e  ze w z g lęd u  n a  
z m ia n y  w o to c z e n iu ” .

Wynik jest oczywisty. Zbiurokra­
tyzowanie jakiejś, w tym przypad­
ku adm inistracyjnej czy gospodar­
czej organizacji — powoduje jej pa 
raliż. Jest to także rezu lta t centra­
lizacji decyzji, w prowadzania b a r­
dzo ścisłych norm, reguł, dyrektyw ­
nych wskaźników, limitów i zale­
ceń, które prowadzą do „zagwożdże- 
n ia” elem entów działania. Są one, 
praktycznie rzecz biorąc, unierucho 
mione i zmum ifikowane przez nie­
zliczone przepisy i zarządzenia — 
z reguły narzucane z góry.

A teraz jeszcze raz odwołamy się 
do cytowanego listu  „księgowego":

„ P rz e p is y ” . D ż u n g la . R o z sy p a n e  są  
w O z ien n iitu  U staw , M o n ito rz e  P o l­
sk im , D z ie n n ik u  U rzęd o w y m , po o k ó l­
n ik a c h , z a rz ą d z e n ia c h . in s t r u k c ja c h ,  
ba — n a w e t  w  p is m a c h  i w y d a w n ic ­
tw a c h  fa c h o w y c h !”

Autor listu zwraca wprawdzie 
uw agę tylko na mnogość tzw. „źró­
deł”, którym i powinien posługiwać 
się w swojej pracy urzędnik, ale 
między wierszami można chyba do­
szukać się tego w czym prof. Lipiń­
ski dostrzega przyczyny owego za- 
gwożdżenia inicjatywy, szybkości 
1 elastyczności działania naszej ad­
m inistracji skrępowanej ścisłymi re ­
gułami, dyrektyw am i, wskaźnikami 
i lim itam i. Są one przy tym  bardzo 
rygorystyczne i nie uznają możliwo­
ści odstępstw od wykoncypowanych 
wzorców postępowania chociaż p rak ­
tyka życia wymaga zupełnie czegoś 
odmiennego.

Czy można się dziwić, że ten zwy 
czajny człowiek zza urzędniczego 
biurka, lub „okienka" czuje się za­
gubiony w gąszczu praw , bywało 
w zajem nie się w ykluczających. Jeśli 
miał być w zgodzie z praw em  — 
powinien je stosować. A stosować 
to znaczy obracać się pośród recept 
niekiedy w  oczywisty sposób zdewa 
luowanych przez życie, ale obowią­
zujących praw em  inercji. Podobno 
od krajów  najbardziej rozwiniętych

dzieli nas nie tyle luka technolo­
giczna co organizacyjna.

1 zaiste — skom plikowany jest 
żywot petenta, ale nie mniej tru d ­
ne ma życie urzędnik.

W POSZUKIWANIU ALIBI

Ten zaczarowany krąg superścis- 
lycli i ty le samo licznych przepi­
sów, wśród których musi się _
przynajm niej dotychczas — obracać 
urzędnik wywołuje określone sku t­
ki psychologiczne 1 praktyczne. 
Zresztą podział jest tu ta j trudny 
i w gruncie rzeczy oba zjaw iska to­
warzyszące pracy w ielu naszych 
urzędów, ergo — urzędników, dają 
się sprowadzić do wspólnego m ia­
nownika.

O co chodzi?
Oto gdzieś na końcu cytowanego 

już tu ta j k ilkakrotnie listu „księgo­
wego” znajdujem y takie, przyznaję, 
dosyć zaskakujące pytanie: czy 
w tych w arunkach jestem  pracow­
nikiem  u m y s ł o w y  m?

Samo zjawisko nie jest świeżej 
daty i zauważono je dosyć dawno. 
Tu i ówdzie próbowano naw et te ­
mu zaradzić. W czym się ono w y­
rażało?

Upraszczając znacznie — w ogól­
nej tendencji do om ijania przez pe­
tentów najniższych, a  zarazem  pod­
stawowych komórek adm inistracji. 
Tak, właśnie owych „referentów ” 
i kierowanie podań „o załatw ienie” 
bezpośrednio do najwyższych w da­
nej dziedzinie zarządzania ogniw 
władzy. Czy miało to uzasadnienie? 
N iestety — tak. Każdy z nas był 
przecież petentem  i zetknął się 
z sytuacją, w  której podjęcie decy­
zji nawet w najbłahszej sprawie 
wymagało co najm niej podpisu kie­
row nika jakiegoś szczebla.

Ale to już skutek sytuacji w  któ­
rej urzędnik skrępow any ogromną 
ilością przepisów i form ułek po 
prostu nie był w stanie, a bywało 
że i nie chciał, brać na siebie odpo­
wiedzialności za w ydaną decyzję 
i tak zresztą wym agającą nawet 
w  drobnych sprawach akceptacji co 
najm niej bezpośredniego przełożone­
go. Fachowcy od spraw  zarządzania 
tw ierdzą, że w urzędowej praktyce 
w ytw orzyła się u nas „sm ukła struk 
tu ra ” — polegająca w odróżnieniu 
od „płaskiej” na koncentracji pełni 
upraw nień w rękach kierowników 
z równoczesnym zwolnieniem od 
tych cech 1 praw a decyzji persone­
lu urzędniczego niższych szczebli 
oraz rozwodnieniem odpowiedzial­
ności.

Każdy t  nas ma swojego kierow ­
nika i nie chciałbym być posądzony

0 aw ersję do nich". Paradoks sytua­
cji polega bowiem na tym, żo i do 
kierowników można zastosować wszy­
stko to, co zostało już tu ta j powie­
dziane na tem at trudności w ukształ 
tow aniu bardziej prawidłowych sto 
sunków pomiędzy urzędem a oby­
watelem. Z rów nym  powodzeniem 
możina i trzeba zastosować wobec kie 
równików tw ierdzenie prof. E. L i­
pińskiego o hamulcach inicjatywy
1 odpowiedzialności. Tyle tylko że 
w odmiennej formie.

W „Życiu W arszawy” ukazał się 
niedawno w ywiad z mgr Leonem 
Sidorenką, kierownikiem  — nomen 
omen — wydziału organizacyjno-

prawnego Prezydium  RN m. Lodzi. 
Przytoczę co istotniejsze fragm enty 
tej wypowiedzi:

„ N ie d o m a g a n ia  a d m in is t r a c j i  p a ń ­
s tw o w e j b y ły  w sz y s tk im  z n a n e  bez 
b a d a ń :  s k u p ie n ie  p ra w ie  w sz y s tk ic h  
d e c y z ji  u  szc z y tu  d ra b in y  h ie ra rc h ic z  
n e j .  a  o d n o s iło  s ie  to  do  a p a r a tu  a d ­
m in is tr a c y jn e g o  ja k o  ca ło śc i i d o  
s t r u k tu r v  w e w n e tr z n e j  je g o  o g n iw . 
W ięk szo ść  k o m ó re k  o rg a n iz a c y jn y c h  
s p e łn ia ła  w  ty m  s y s te m ie  ro le  g łu ­

chych skrzynek pocztowych. Lekar­
stwo na to było stosunkowo proste: 
rozsądne obdzielenie kompetencjami 
wszystkich ogniw i szczebli, przybli­
żenie punktu pobierania decyzji do 
miejsca Kgłoszenia sprawy...”

Słowem zbliżenie petenta do urzęd­
nika, a podania do decyzji.

K ierow nik Wydziału O rganizacyj­
no-Prawnego Prez. RN m. Łodzi 
stwierdza jednak, że procesy 
uspraw niania zapoczątkowane w ro 
ku 1956 — cytuję dosłownie:

„ N ie  d o p ły n ę ły  d a le k o . W ty m  p u n ­
k c ie  n a s tą p iło  ja k ie ś  z a h a m o w a n ie :  
o tó ż  d e c e n tr a l iz a c ja  u p ra w n ie ń  n ie  
p rz y n io s ła  p o p ra w y  w o c z e k iw a n y m  
s to p n iu  co tło o k re s u  o c z e k iw a n ia  n a  
d e c y z je .  O ile  p rz e d te m  n a  w y so k ich  
szc z eb lac h  tw o rz y ły  s ię z a to ry  s p ra w  
w y m a g a ją c y c h  d e c y z ji,  o ty le  te ra z  
zac z ę ło  w sz y s tk o  w ię zn ą ć  m ie d z y  po ­
s ie d z e n ia m i k o m p e te n tn y c h  c ia ł k o le ­
g ia ln y c h  d a n e g o  sz c zeb la  — k o m is ji ,  
z e sp o łu , k o m ite tó w , k o le g ió w .”

Już od daw na obserwujem y infla­
cję kolegialności, bowiem powołanie 
komisji czy też zespołu jest często 
tylko unikiem a jak  stw ierdza kie­
row nik Wydziału Organizacyjno- 
-Praw nego ma niekiedy cechy two­
rzenia „fałszywego szyldu kontroli 
społecznej”. W istocie nic się bo­
wiem nie zmieniło. W ydanie decyzji 
i tak było uzależnione od urzędni­
ków, tyle że sam proces odw lekał 
się w czasie a  to ze względu jakże 
często na form alną kolegialność. 
W tym działaniu, jak  stw ierdza to 
m gr L. Sidorenko — było coś z po­
szukiwania alibi dla decyzji w yda­
nych w gruncie rzeczy jednoosobo­
wo, ale z zachowaniem wszelkich 
pozorów kolegialności.

Oczywiście i ta  metoda nie mogła 
się przyczynić do uspraw nienia dzia 
łania adm inistracji, skrócenia czasu 
oczekiwania na wydanie jak iejś de­
cyzji, a ponadto sami kierownicy — 
jak  się okazuje — nie m ają zbyt 
wiele czasu na zajmowanie się spra 
wami jednostkowymi, które leżą 
w ich kompetencjach, gdyż jak  obli­
czono — średnio biorąc w k ra ju  — 
z czasu nominalnie przeznaczonego 
na pracę przeciętny kierownik m u­
si wydzielić na narady i konferen­
cje około 5,5 godziny w każdym 
dniu roboczym. Efektyw nie więc do 
kierowania, zarządzania i decydowa­
nia pozostaje mu 2.5 godziny.

A więc i kierownicy m ają swoje 
problemy i bynajm niej nie są za­
dowoleni z istniejącego stanu rze­
czy.

W POSZUKIWANIU 
ODPOWIEDZIALNOŚCI

Jak  stw ierdził prof. dr Zygmunt 
Rybicki — apara t państwowy musi 
działać skutecznie, a owa skutecz­
ność nie jest kategorią technokra­
tyczną lecz polityczno-społeczną. 
Idzie bowiem nie o sprawność dla 
samego działania, nie tyle o form al­
ne dotrzym yw anie term inów  udzie­
lania odpowiedzi, ale przede wszyst­
kim o załatw ianie powstających pro­
blemów. I tylko takie rozumienie 
skuteczności działania aparatu  pań­
stwowego odpowiada socjalistycznej 
istocie naszego ustroju.

Już  ta form uła w ykazuje, że ad ­
m inistracja musi przejść głęboką 
ewolucję w metodach swojej pracy,

musi się dopracować nowej struk ­
tury  zbliżającej urzędnika do peten­
ta, a sam urząd do obywateli. Kie­
runek tych przem ian to także na 
pewno wyposażenie naszych biur i 
urzędów w nowoczesne środki tech­
niczne. Ale nie idzie i nie chodzi
o to by zastąpić ludzi maszynami. 
Główny sens potrzeb i przem ian to 
stworzenie lepszych przesłanek do 
podejmowania rozstrzygnięć. I  w 
tym zakresie nic innego jak czło­
wiek wyposażony w odpowiednie 
prerogatyw y, w upraw nienia, umie­
jętności stanowi podstawowy czyn­
nik decydujący o tym  w jakim  stop 
niu potrzeby społeczeństwa w dzie­
dzinie kontaktów  z urzędam i będą 
sprawnie zaspokajane.

KRZYSZTOF POGORZELEC
•) E. Lipiński: „Czwarta siła w y­

twórcza — zarządzanie”, „Zycie L i­
terackie” 24. I. 1971 r.

»PO(8 BO<
ST O S U N K I

P O L S K O -N IE M IE C K IE

W p ie rw s z y m  ł  d ru g im  
n u m e rz e  te g o ro c z n y m
k w a r ta ln ik a  , ,W e im a re r  
B e l t r a g e " ,  z n a jd u je ­
m y  s z e re g  m a te r ia łó w , 

p o ś w ię c o n y c h  s to su n k o m  
p o ls k o -n ie m ie c k im  w p rz e  
szło śc i i o b e cn ie . I ta k ,  n a  
p rz y k ła d , K o n ra d  G a je k  z 
u n iw e r s y te tu  w ro c ła w s k ie ­
g o  p isze  n a  t e m a t  „ S z tu ­
k i B e r to lta  B re c h ta  n a  
sc e n a c h  p o ls k ic h ” , a O t- 
h m a r  F e y l p o d a je  w ie le  ln 
te r e s u ją c y c h  In f o rm a c j i  e  
n ie m ie c k ic h  w y d a w c a c h  ł 
b ib l io te k a rz a c h  Jak o  p ro ­
p a g a to ra c h  l i t e r a tu r y  p o l­
s k ie j  w  X IX  1 X X  w ie ­
k a c h . Z tn n y c h  m a te r ia łó w  
w a r to  w y m ie n ić  a r ty k u ł  
D ie tr ic h a  S o m m e ra  o  o b ra  
z ie  P o ls k i w  tw ó rc z o śc i 1 
w y p o w ie d z ia c h  m ło d e g o  
T h e o d o ra  F o n ta n e ,  n a s tę p ­
n ie  o b s z e rn y  szk ic  Ełddy 
M arid S z a ro ty  z u n iw e is y  
te tu  w a rsz a w sk ie g o  n t .  
„ P o ls k a  w  ś w ie tle  p ism  
u c z o n y c h  n ie m ie c k ic h  X V II 
s tu le c ia ”  o ra z  ro z w a ż a n ia  
G e ra rd a  K o z ie lk a  z  W roc ła  
w ia  p t. „ C h r .  D. G ra b b e s  
P la n e in e s  K o S c iu szk o -D ra  
m a ” . W y m ie n io n e  wyże.1 m a 
te r i a ly  w y g ło szo n e  b y ły  n a  
p ie rw s z e j k o n fe re n c j i  korni 
s j i  g e rm a n d s ty c z n e j, k tó ra  
o d b y ła  s ię  w  ro k u  u b ie g ­
ły m  w  W arsz a w ie  z u d z ta  
łe m  u c z o n y c h  P o ls k i l  
N R D .

Jk.

EUGENIUSZ IWANICKI

BUNTOWNIK I OGIEŃ
PISAŁs
„Szanowny Panie. Czy wie 

pan, co to jest ambicja? P rzy­
puszczam, że pan wie, choć 
to jeszcze niczego nie w yja­
śnia. A czy wie pan, co to 
jest am bicja ludzi, którzy na­
gle dorobili się pieniędzy? 
W ielkiej forsy? Moi rodzice 
są teraz bogaci, może najbo­
gatsi w mieście, wie pan, to 
zobowiązuje. Oni teraz są gó­
rą  i chcą być jeszcze bardziej 
górą. I chcą, aby ich dzieci 
zaszły jeszcze wyżej. Skoro 
m ają pieniądze, to muszą mieć 
i zaszczyty. Bo powiedzieć, żo 
pan B. to jest ktoś, to mało. 
Ale jeśli usłyszy się, że syn 
tego B. jest, dajm y na to, 
inżynierem , lekarzem  czy in­
nym  m agistrem , to już coś.

Moja siostrunia uczyła się 
źle i pozostanie tajem nicą 
ojca, jak ukończyła podsta­
wówkę. Potem chodziła na 
różne kursy, pomagała ojcu w 
cukierni, podawała gościom 
herbatę  i ru rk i z  krem em ,

aż znalazł się fra je r, co Ją 
chciał, i teraz w yjechali do 
Łodzi, mieszkają w blotkach, 
ale szwagier m yśli budować 
się w  Łagiewnikach czy Tu­
szynie, dokładnie nie wiem. 
Czasami myślę, że on nie jest 
jednak taki fra jer. Jadźka nie 
artystka, tylko że pieniądze 
ojca m iały taki urok, że fa­
cet nie mógł się oprzeć.

Więc zostałem sam . Uczyłem 
się nieźle, nie żeby piątki, ale 
czwórki się zdarzały, fakt. Po­
szedłem do ogólniaka. M aturę 
zrobiłem, a le  na studia nie 
chciałem iść. W stawiłem ba­
jer, że Jadę zdawać, a poje­
chałem  gdzie indziej. S tary  
dał forsę, bo to, mówi, trze­
ba tam  wsunąć komu trza, 
więc prysnąłem  z takim  jed­
nym chłopakiem do Gdyni i 
bawiliśm y się jak  niemowlęta. 
Potem sprzedałem  "selgę, ku ­
piłem bilet do domu i przy­
jechałem . S tary  był wściekły. 
K aza ł‘ ml wynieść się do ta ­
kiej szopy i tak  długo w niej

siedzieć, aż nabiorę rozum u. 
Więc siedzę 1 czekam na ten 
rozum. Obgadałem, co p raw ­
da, spraw ę zatrudnienia w 
POM ze znajom ym  m echani­
kiem , nawet wypiliśmy wino 
na to konto i od pierwszego 
mam zacząć, ale dokładnie to 
jeszcze nie wiem...

W szopie jest duszno, pach­
nie sianem 1 rum iankiem . 
Niski sufit k ry ty  blachą, przy 
wodzi na myśl rozpalone b la­
chy kuchenne. Miejsca tu  nie­
wiele, w sam raz, by się w y­
ciągnąć. Na podłodze nadm u. 
chany m aterac przykry ty  w y­
ta rty m  kocem, trochę książek, 
na gwoździu ubranie.

JA : Jak  tu  w ytrzym ujesz?
PIOTR: Przyzwyczaiłem się. 

W nocy to naw et fajnie. Cza­
sem przychodzą chłopaki, g ra­
m y w karty .

JA: I ciągle namyślasz się?
PIOTR (uśmiecha się): Na­

myślam się. Ale u mnie to 
idzie powoli. Teraz lato, nie 
ma pośpiechu.

JA : A zimą?
PIOTR: Coś się wymyśli. 

(Ożywia się). Pan to chce na­
praw dę opisać? I starzy  będą 
mogli to  przeczytać? Ale bę­
dzie ubaw!

JA: Oczywiście, że napiszę, 
po to tu  jestem . Siedzisz tu  
cały dzień£

PIOTR: N orm alnie to Idę 
nad rzekę, dopiero wieczo­
rem... Myśli pan, że jestem  
tak i frajer?

JA: Z czego żyjesz?
PIOTR (uśmiecha się. Ten 

jego zagadkowy uśmiech 
utw ierdza mnie w przekona­
niu, że P iotr nie powiedział 
w  liście wszystkiego): Jeść d a . 
ją, a w takim  m łynie jak  cu­
kiern ia  zawsze idzie coś sko­
łować.

JA: Pieniądze?
PIOTR: Też.
JA: Pisałeś, że nie Imponu­

ją ci studia ani ty tu ły  nauko­
we. Dlaczego więc nie w y­
bierzesz jakiegoś zawodu? 
Przecież całe życie nie bę­
dziesz siedzieć w tej budzie. 
Znudzi ci się ta  zabawa. Co 
wtedy?

PIOTR: Pisałem, że kom ­
binuję z jednym  takim  z 
POM. Myślę, że na początek 
starczy. A potem rozejrzę się.

JA: Masz dziewczynę?
PIOTR (cień uśmiechu): 

Mam taką jedną. Hanka. Tu­
tejsza. Chodzimy od roku. Ale 
nie to najważniejsze. Muszę 
w pierw  czegoś dokonać. Dziwi 
się pan? Mówię poważnie. Mu 
szę udowodnić rodzicom, oto­
czeniu, no i sobie, że stać 
mnie na samodzielność. Gdy­
by mnie nie zmuszano do nau 
ki, nie przekonywano, że każ­
dy dyplom można kupić, wów 
czas może zdawałbym  na 
uczelnia, a tak... Skoro wie­
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rzą, że za pieniądze można 
wszystko, to niech mi ten pa­
pierek przyniosą do domu, po 
co mam się uczyć, no nie?

Obserw uję Piotra. Szczupły, 
wysoki, lekko zgarbione ple­
cy: żywe, chytre 1 kpiące 
oczy. Polskie rifle 1 rozpięta 
aż do pępka koszula. Na szyi 
jakaś blaszka na m iedzianym 
łańcuszku, który  pozostawił 
po sobie brudną, fioletową 
pręgę. Na serdecznym palcu 
lewej ręki ciężki, p rym ityw ­
ny pierścień z alum inium . W 
całości: znudzony, rozpieszczo 
ny, w yznający filozofię w y­
czekiwania („przecież starzy 
kiedyś kipną 1 to wszystko 
będzie moje!”).

Zastanawiam  się, co go skło. 
niło do napisania listu. Czyżby 
chęć reklam y, chęć zabłyśnię- 
cia, udowodnienia czegoś, cze­
go jeszcze nie domyślam się, 
nie dostrzegłem?

..Chcieliśmy kiedyś (ja I 
kilku kolegów) założyć zespół 
muzyczny i chcieliśmy grać 
w gospodzie albo w kaw iarni 
mego starego. Ale nici z tego. 
W knajpie 1 bez nas jest we­
soło i głośno, a ojciec ani 
chciał słyszeć o muzyce. Mó­
wiłem mu. że takie koncerty, 
to rozryw ka ku ltu ra lna  dla 
tych co przychodzą na kawę, 
a przy tym reklam a. Ale 
ojciec powiedział, że on ma

gdzieś kulturę, że z ku ltu ry  
się nie wyżyje, a reklam y 
mu nie trzeba, bo 1 tak  nie 
może nadążyć z ciastkam i. 
Chcę — krzyczał — abyś jeź­
dził służbowym samochodem 
z szoferem j aby wszyscy ci 
się kłaniali! Musisz pokazać 
tym  wszystkim (!), kto to jest 
P iotr B., niech wiedzą, że 
m nie stać na wszystko.

Wie pan, postaw a ojca to 
nieustanne paradoksy. Każe 
mi skończyć studia, a zapo­
mina, że jestem młody i m u­
szę tę młodość jakoś przeżyć. 
To znów zmusza mnie do nau. 
ki, a gdy u jrzy  mnie z książ­
ką w ręku, zaczyna w ym y­
ślać, że tracę niepotrzebnie 
czas na jakieś brednie, które 
nikogo nie nauczyły życia, że 
on sam ledwo um ie czytać, 
a doszedł do tego, że kłaniają 
mu się w pas, że sam pan m e­
cenas i pan doktor, a nawet 
ksiądz proboszcz przychodzą 
do niego na kolację i rozma­
w iają jak  z rów nym  sobie. 
Ot co.

A teraz spraw a kolegów. 
Kiedy przyjaźniłem  się z Ol­
kiem S., W itkiem M. i Ziut- 
kiem Sz. ciągle mi w ytykał, 
że ich rodzice wyszli z pa­
robków, że przez tyle lat ni­
czego się nie dorobili, więc 
nie u nich mam seukać wzor 
ców. Któregoś dnia wygnał 
ich po prostu z domu. Było mi 
przykro, ale to było Jeszcze 
na początku ogólniaka, w dru



Fot. W. Parys

O siemnastego stycznia szczęśli­
wego nowego roku spotkałem 
w Za kopa.nem gościa, który 

dawno temu szlajał się po am ator­
skich scenach jako aktor studenc­
kiego miotu: zapowiadał się wspa­
niale: wygłasza! zw arte satyryczne 
kwestie w rodzaju: „Lada moment 
książę weńdzie!”. albo: „Jeśli ty 
mnie, ukochana Bomboniero. zdra­
dzisz...” Był zarozumiały, świadomy 
sw ojej wartości, więc chociaż miał 
tylko osiem klas (oo w studenckim 
ruchu teatralnym  nie jest znowu 
zjawiskiem tak  rzadkim) t metr 
sześćdziesiąt wzrostu, jeszcze kilka 
lat temu nigdy bym się me ośmie­
lił zaczepić go na ulicy, bo mógłby 
przecież człowieka kopnąć lub zwy­
myślać za bezprzykładna śmiałość...

No, lecz z biegiem czasu zmieni!

się zasadniczo: przytył wyłysiał, 
mordka mu wyszlachecniała pod 
czarną, bujną, spryskaną srebrem 
brodą, i tam. na Krupówkach, sam 
do mnie podszedł wyciągając wą­
ską, diabelnie wilgotna rączkę.

— Słyszałem o panu to i owo, pa­
nie Makowski — powiedział, a głos 
miał szlachetnie wymodulowany in­
teligentny. — Pogratulować, pogra­
tulować. Sam też się niedawno, że 
tak powiem, przebranżowilem. i pra­
cujemy obecnie w pokrewnym za­
wodzie... ti. hi. ha. barlihiha! — za­
śmiał sie nerwowo, poprawiając na 
piersiach aparat fotograficzny z wiel­
kim jak arm atnia rura teleobiekty­
wem. — Nie potrzebuje pan przy­
padkiem zdjęć do jakiegoś prasowe­
go artykułu czy też 'wywiada ?

— A co pan ma?

— Ho. ho, panie Makowski. Same
pikantności. Bo nie jesstem zwykłym 
fotoreporterem. Ja  jestem pierw ­
szym i jeęiynym w kraju paparazzo!

— Pracuje pan dla jakiejś gazety?
— Zgadza się.
— Dla której?
— Niech pan zgadnie.
Wymieniłem „Kulisy”.
Zaprzeczył.
— „Panoram a Północy”?
— Dno!
— To nie wiem — powiedziałem. 
Wówczas on nabrał powietrza

j wyrzucił trium falnie na jednym 
oddechu:

— Mnie, panie Makowski, polska 
prasa nie urządza, gdyż nie pozwala 
mi, że tak powiem, rozwinąć skrzy­
deł, i tak dalej, więc ja  pracuję dla 
„Play-boy’a"...

Trafił. A już go miałem opuścić.
Wyjął z kieszeni potarganego, cuch­
nącego kożucha kopertę, na której 
był ozdobny nadruk wspomianego 
pisma. Zaraz też wyłuskał z koperty 
zaśwmtuszoną. zmiętą od częstego 
pokazywania ćwiartkę papieru, gdzie 
pisało do angielsku, że zdjęcie, któ­
re nadesłał, jest bardzo fajne: ..that 
right. very good”... ale. niestety tej 
pan: — znanej polskiej piosenkarki 
i aktorki — nikt na Zachodzie nie 
zna... Owszem. chwvcil ia na gorą­
cym. me można powiedzieć... jest 
niewątpliwie rozmemłana i spita, 
ale przy tym wszystkim przedstaw a 
sie szpetnie. więc me da rady umie­
ścić jej na lamach ani w charakte­
rze „głośnego nazwiska" ani też 
w roLi „rozkosznego anonimowego 
golaska ze Wschodu”. Lecz w za­
kończeniu „Play-boy" podsycał w 
naszym paparazzo nadzieje w eżdżał 
mu — jak bv to pow edzieli nasi 
ojcowie — na am bit: „Szukaj przy­
jacielu. nie ustawaj w wysiłkach. to 
rrijOŻe uda cd się nakrvć w grzechu, 
czy też jakieiś sprośności te i ową 
lub tego i owego (tu padły dwa na­
zwiska polskich artystek, z których 
jod na od dwudziestu lat nie żyje. 
oraz trzy zniekształcone nazwiska 
Innych osobistości).

— I co? — zapytałem.
— Jak to. co? — zaperzył się pa­

parazzo. — Szukam, węszę, nie usta­
ję w wysiłkach, mam przecież real­
ne zamówienie...

I potencjalny współpracownik sła­
wnego organu roztoczył przede mną 
dole i niedole swojej misji.

Od kilku miesięcy mieszka kątem 
u szwagra w Zakopanem. Penetruje 
nie tylko miasto, lecz także pobli­
skie okolice. Ma już spore osiągnię­
cia. W listopadzie ubiegłego roku 
udało mu sie przydybr-ć w Poroni­
nie pewną zamężną, szeroko znaną 
koszykarkę: cyknął jej zdjęcie w 
chwili, kiedy całkowicie zalana ta ­
rzała się na gołej ziemj z młodszym 
od siebie o dziesięć lat członkiem 
kadry narodowej w slalomie spec­
jalnym. Innym razem, skrabiąc się 
ha wysokie drzewo, pstryknął sła­
wetną kurtyzanę. Dzidkę Lulubaj 
Ping-pong, odpraw iającą seksualny 
podwieczorek z dyrektorem  potężnej 
łódzkiej fabryki na drugim piętrze 
willi „Złota Reneta". Dobry dzień 
miał na początku grudnia; wytropił 
warszawską modelkę, która w ra ­
mach twórczości ubocznej popra­
wiała humory kilkunastu niemło­
dym, nieźle odżywionym Szwedom, 
tańcząc całkiem nago na stole boo- 
gie-woogic. a było to w nocnym lo­
kalu o doskonalej reputacji. 7araz 
potem w darł sie ze swoim nieod­
łącznym aparatem  do hotelowej ła­
zienki w „Orbisie” i utrw alił na 
kliszy wesoły obrazek obyczajowy, 
w którym brał udział sześcioosobo­
wy zespół mocnego uderzenia, dwie 
pokojówki, bufetowa z ba.ru szyb­
kiej obsługi i pracownica powiato­
wej placówki kulturalnej.

Jednakże zdjęcia te nie nadawały 
się do „Play-boy’a”. Było jasne, że 
Zachód nie zna żadnej z tych osób. 
a z* anonimowy szmelc redakcja n;e 
płaci. Paparazzo schował więc filmy 
w szufladzie, a pojedyncze odbitki 
powkładał do kopert, na których 
zrobił dopisek: „do rąk  własnych"

i które porozsylał zainteresowanym 
osobom, prosząc je w imieniu włas­
nym o wysokie honorarium bo jak  
me. to oowysyla zdjęcia gdzie in­
dziej, do rożnych zjednoczeń, klu­
bów sportowych, mężów, narzeczo­
nych itp. Niebawem też przyszły od­
powiedzi. Szeroko znana sportsm en­
ka napisała, że może mu ofiarować 
tylko sto złotych, gdyż — po pierw­
sze — nie,'dostała jeszcze z klubu 
pieniążków na dożywianie, po d ru ­
gie — ta kobieta na zdjęciu, to 
wcale me ona. po trzecie poz^i, 
w jakiej przyłapał ją  ze slalomistą, 
nie sugeruje żadnych rozwiązań 
ostatecznych. Dzidka Lulubaj Ping- 
pong kropnęła do naszego paparazzo 
bogato zdobiony telegram donosząc, 
że me boi sie szantażu. przeciwnie, 
gotowa jest zc.pir.ciC ar.wct dwa ty ­
siące złotych za opublikowanie zdję­
cia tu i ówdzie, bo to przynieste jej 
pożądaną reklamę i zwiększone do­
chody. W podobnym tor.ie utrzym a­
ny był liścik warszawskiej modelki: 
,,Już ty się. Kotuś, nie musisz ocią­
gać. Wal to śmiało do prasy, tele­
wizji. rozklejaj na płocie. Mnie to 
i tak nie zaszkodzi, a Ciebie zam­
kną i będziesz miał przez dwa lata * 
darmowe utrzymanie i ben-plainy 
dach nad głową, laleczko” Jeśli 
chodzi o zespól big-beatowy, reak­
cja jogo była zwięzła: „Odczep się, 
stary trupie, bo damv znać. gdzie 
trzeba i może się wtedy okazać, że 
to właśnie ty zorganizowałeś całą tę 
seks-grupę, namawiając do grzechu 
biednych bikbiciarzy”. Tak więc pa­
parazzo nie zarobił na szeroko za­
krojonej akcji ani grosza. Widać — 
naw et sportsm enka doszła do wnio­
sku. że nie warto wvsvłać szantaży­
ście setki. Zgorzkniał. Zaczęły go 
trapić zwątpienia, niepokoje, ciężka 
zgryzota bo przecież wykosztowal 
się na filmy...

— Dosłownie nie mam czym pra­
cować — użalał się ze smutnym 
uśmiechem. — Pożycz pan z pięć­
dziesiąt złotych, panie Makowski...

— Nie mam przy sobie.
— A w domu?
— Dziękuję, wszyscy zdrowi.
— He, he — zarechotał. — Stary 

dowcip. Zdaje się, że to z Tuwima. 
Ale do rzeczy... robimy jakiś Inte­
res? Potrzebne panu zdjęcia?

— A co pan proponuje?
— Z aktualności?
— Powiedzmy...
— Będę szczery, w Zakopcu jest 

teraz m artwy sezon. Puchy. Papro­
chy. Nic wielkiego się nie dzieje.

— No. zaraz się zaczną międzyna­
rodowe zawody narciarskie. Skoki, 
biegi...

— Kiedy ja do tych rzeczy nie
mam jakoś smykałki. Wolę portre­
tować świat sztuki.

— A słyszał pan o Mistrzostwach 
Polski Dziennikarzy w Koszykówce?

— Taaa. Bvlcm tam nawet, pod 
tym barakiem „Antałówka”.

— I co?
— Fajnie. Na górce jest otw arty 

basen z podgrzewaną wodą 1 kilku 
redaktorów pluskało się dzisiaj 
przed południem. Twardy naród. Je ­
den, to naw et był bez m ajtek.

Dalszy ciqg na str. 8
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giej klasie, więc nic nie mo­
głem zrobić. Potem zaczęli 
przychodzić do mnie Ju rek  D. 
i Marian W. Obaj synowie 
pryw aciarzy, nadziani, sp ry t­
ni, pomysłowi. Wieczorami 
rozbijaliśm y żarówki na słu­
pach. łam aliśm y młode drzew ­
ka, raz naw et poprzew racali­
śmy słupy z rozkładam i jazdy 
na przystankach autobuso­
wych. Potem był plan w ła­
m ania się do naszej szkoły po 
karabinki sportowe i am uni­
cję lub napad n« m ilicjanta. 
Okazałem się jednak na to za 
m iękki. Do szkoły poszli Ju ­
rek I M arian. Potem ogląda­
łem pokój nauczycielski z roz­
bitymi szafami, połamanym 
biurkiem  i pociętym dyw a­
nem Może pan wierzyć lub 
nie, ale poczułem sie podle. 
Ale nie przyznałem się. 
W krótce obaj wpadli. Pomimo 
zależności od ojca. trium fow a­
łem nad nim. Chyba po raz 
pierwszy dostrzegł moją ra ­
cję. Lub może swoją pomył­
kę?”

#

PIOTR: Myśli pan zapew. 
ne. że jestem tchórzem, a tak 
nie jest. Ja  po prostu nie na­
daję się do tych spraw. Na 
procesie, kiedy miasto podzie­
liło się na dw a obozy, potę­
piając albo uniew inniając ko­
legów za to włamanie, czułem 
zwyczajne upokorzenie. Wy­

dawało mi się to wszystko 
takie małe. prym ityw ne, bez 
odrobiny wyobraźni. Ja  ina­
czej pojm uję bohaterstwo. 
Również inaczej pojm uję bunt. 
Jeśli jestem przeciwko ojcu. 
przeciwko jego mentalności i 
pojm owaniu pewnych spraw, 
to nie znaczy, że muszę od 
razu kraść czy tłuc lampy 
uliczne.

JA: A mimo to masz już 
sw^ja „spraw ę”.

PIOTR: Pan w to uw ie­
rzył?

JA: Znam opinię miastecz­
ka.

PIOTR: Lecz nie zna pan 
praw dy, nie zna jej nikt. mo. 
że tylko olciec, chociaż tru d ­
no go podejrzewać o taką 
prem edytację 1 w yrachow a­
nie. Ale jest spry tny  i to pa­
sowałoby do niego. Za jed­
nym zamachem mieć pienią­
dze I za nic nie odpowiadać! 
Mądrze pomyślane.

JA: A twoja reputacja?
PIOTR: Mnie już nic nie 

zaszkodzi. Ludzie w M. nie 
są naiwni, zapewniam pana 
Przecież wszyscy znają p raw ­
dę. lecz każdy podtrzym uje 
oficjalną wersję. To swego ro­
dzaju solidarność kupczyków 
I sklepikarzy. Każda taka 
draka jest przeciw ojcu. On 
wie o tym . ale wstyd mu się 
cofnąć. A ja czekam.

JA- Na co?
PIOTR: Stary skruszeje, nie 

w ytrzym a na dłuższą metę. W

cukierni trzeba harować, to 
niewąski młyn, ledwo nadą­
żają na trzy zmiany. Nie 
chwaląc się, znam się na cu­
kiernictw ie. potrafię kręcić 
niezgorsze torty . Mógłbym za­
stąpić starego przy piecu. Te­
raz. kiedy marny nową pie­
karnię, można wyciągać o 
wiele więcej.

JA: Przekonyw ałeś ojca?
PIOTR: Przecież on widzi 

mnie na dyrektorskim  fotelu 
z dyplomem inżyniera w kie­
szeni.

JA: Pomimo tw ojej spra­
wy?

PIOTR: Oczywiście. W przy­
szłym roku znów każe mi 
zdawać na politechnikę.

JA: A ty? Ulegniesz?
PIOTR: Chyba znowu spra­

wię mu jakąś niespodziankę.

Odwiedziłem kaw iarnię,
gdzie za brudnaw ym  kontua­
rem z klapką na muchy sie­
działa starszawa kobieta, m a­
tka Piotra. Leniwym ruchem  
zganiała zielone muchy z c ia­
stek. wypełniających prym i­
tyw ną gablotę.

Na pytanie o pożar, m atka 
Piotra z niechęcią mówi, że 
ona jest od sprzedawania cia­
stek | parzenia kawy, a nie 
od ognia. To sprawa straży 
pożarnej i milicji. Gasili prze 
cie, to wiedzą. Nie lokal, ale

w ytw órnia się spaliła. Niech 
pan idzie do starego.

Ponownie wracam do domu 
Piotra i okrążywszy budynek 
trafiam  do ciastkarni. Huczy 
maszyna do ubijania piany i 
hałasuje sprężarka do lodów. 
Wszędzie okruchy ciasta, za­
pach olejków. przypraw, 
trzask gniecionego butam i cu ­
kru, rozsypanego na podło­
dze. Gorąco. O tyły, włochaty, 
mokry od potu mężczyzna 
układa na brytfannie  ciastka. 
Młody chłopiec, także z gołym 
torsem, wybiera popiół.

— Pożar? — mówi wolno wła 
ściciel i patrzy  na mnie wro­
go i nieprzyjem nie. — Zapró­
szył się ogień to się i spali­
ło. W straży m ają oficjalny 
protokół.

Przypom inam  mu w ersję o 
podpaleniu.

— Kto? P iotrek? Cholera go 
tam wie, może i on. Co mu 
szkodzi puścić z dymem za­
kład czy dom? Oni dziś nie 
szanują ludzkiej pracy, wał- 
konią się, chuliganią. Ale 
przecież nie pójdę świadczyć 
przeciw własnemu synowi. 
Taki durny nie jestem. On 
musi iść wysoko, panie, ja na 
niego pracuję, będę łożył na 
studia, jak będzie trzeba, to 
kupię mu te dyplomy. ale 
musi zostać kimś. Niech wie­
dzą, że nie wypadł sroce spod 
ogona. Myśli pan. że nie jest 
zdolny? Oho, panie kochany, 
ten chłopak, jakby chciał, to

zaszedłby do Lodzi albo I do 
samej W arszawy. Ale głupie 
to-to jeszcze, nic nie rozu­
mie. Mówi pan o POM. 
Bzdura. Byłem tam i powie­
działem. aby szczeniaka nie 
przyjm ow ali, niech się pomę­
czy. Ja  sam o mało nie pła­
czę, jak na niego patrzę. 
Przecież to moje dziecko, nie? 
Tak, mógł się zemścić, w ystar 
czyło rzucić zapałkę, drzewo 
suche, wybucha jak proch. 
Ale ja tam nie będę przeciw­
ko własnemu dziecku, niech 
nikogo nie obchodzi, co mamy 
między sobą...

— Słyszałem — mówię — 
w Radzie Narodowej, że ten 
pożar to lipa, że to pan sam. 
dla uzyskania odszkodowa­
nia...

Rzuca form ę na podłogę, 
strąca cukier-puder, który 
białą kałużą rozpryskuje się 
na podłodze. Jestem  przygo­
tow any na najgorsze, lecz cu­
kiernik  nie ma zamiaru rzu­
cić się na mnie. W jego tw a­
rzy dostrzegam niby strach, 
który szybko ustępuje m iej­
sca przebiegłości.

— Bzdura! Co to za pieniądze 
7  PZU. te m arne grosze? My­
śli pan, żebym się narażał dla 
jakiegoś tam  odszkodowania, 
przecież to czysty nonsens. 
Mógłbym to Ich całe PZU 
kupić razem z urzędnikam i I 
jeszcze nie um arłbym  z gło­
du. Ja , panie, jestem  uczciwy

rzem ieślnik, haru ję  od świtu 
do nocy, nie znam co to u r­
lop, niedziela, wczasy, wypo­
czynek. W mojej branży nie 
można rzucić wszystkiego f 
pojechać na ryby. Innych 
krew zalewa, że dorobiłem 
się, że mam to i owo, że 
mnie stać. Ale też i cena te ­
go wszystkiego jest wielka. 
Ja wiem, ludzi kole w oczy, 
że do mnie przychodzą dokto­
rzy, adwokaci albo i sam pro. 
boszcz. Ich to boli. bo do nich 
pies z kulaw ą nogą nie zaj­
rzy Bo ja już jestem kimś, 
rozumie pan? A mój syn m u­
si być jeszcze większy, musi 
zajść tam, dokąd mi się nie 
śniło Musi, albo szlag nas 
wszystkich trafi razem z tą 
cukiernią.

Nie, nie poszedłem więcej 
do Piotra.

Opuszczając m iasteczko M. 
nie byłem tak  pewny tych 
jego racji. Coś się przecież 
zmieniło, czego nie potrafi do­
strzec ojciec, a co dojrzał już 
jego syn, choć nie umie je . 
szcze określić tych przemian, 
ani ich w pełni zrozumieć. 
Być może Piotr B. postawi na 
swoim, rozpocznie pracę, mo­
że nawet zapisze się do jak ie­
goś technikum , lccz nie mogę 
jakóś uwierzyć, aby za kilka 
lat stał się podobny do ojca. 
Nie ta  epoka.

EUGENIUSZ IWANICKI
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WIKTOR SOSNORA

Puszki n
w Michajłowsku
O dleciały  p tak i i liście.
N iebo — niby w odne znaki.
Pośród szk lanych  oranżerii chodzi 
C zapla biała, jak  pan n a  w bieli.

P o m ru k u je  ogień.
Mi gaja

W ielookie kandelab ry .
Jes te ś  sam . W tym  d rew n ian y m  domu 
D rew n ian a  cisza śpi.

O dleciałv  pszczoły do uli,
A na n ieb ie  n iew idzia lne  duchy.
Jes?cze w czoraj popeł?łv ślim aki 
W zim ne w nętrza  ziem skiego globu.

Jes te ś  sam  w tym  d rew n ian y m  św iecie  
B łyskaw icą czarna  po pap ierze  
P ióro  w ron ie  bez p rzerw y  biegnie. 
Z acze rn ia ją  się b rudnop isy .

Pszczoły w u lach, ś lim ak i w  r.lemi 
P takom  także  o p ada ją  skrzydła.
O p rze lo tne  p tak i, gdzie w y?
C ałk iem  puste  tilice nieba.

Za szk lanym i k ra tam i chodzł 
C zapla w b ia łe j ba low ej k reacji.
K reśli dziobem  na szkłach  zam glonych 
S w oje p tas ie  znaki w odne.

ALEKSANDER SZEWIELIEW

IRENA SIERGIEJEWA

P isu jc ie  lis ty  do sw ych m a te k  
bez k łam stw a  piszcie

I po prostu .
One czekają

w każdy ranek , 
N ap rzy k rza ją  s ię  listonoszom .
A nasze listy  
w  głos czyta ją.
C how ają  sk rzę tn ie  za ikoną, 
siedzą i m yślą, 
czasem  płaczą
bezgłośnie, cicho, po kry jom u. 
O dpow iada ją  bez pośpiechu, 
na pocztę  lis t odnoszą 
sam e.
sp raw d za ją  Jeszcze raz adresy — 
by znow u czekać na odpow iedź... 
P isu jc ie  listy  do sw ych  m atek , 
bez k łam stw a piszcie

1 po prostu .
O ne czekają

w każdy ranek 
N ap rzy k rza ją  się listonoszom .

NORA JAWORSKA

N ie je s tem  Ideał? T ak , lecz w iesz - 
W miłości tak ich  w cale nie m a.
A ty p rzebaczasz  n iebu deszcz?
A ty przebaczasz u p a ł ziem i?

Przecież się n ie  rozproszą m gły 
Od p rzek leństw  nadarem n y ch .- 
Ty ze m ną — jak  pod n iebem  idź, 
Idź ze m n ą  — ja k  po ziem i.

N am alu jesz  m ój p o r tre t m oże 
kiedy przy jdzie  ci na to  ochota. 
To c iekaw e będzie — spojrzeć 
1 zobaczyć, czy jestem  podobna. 
Są ode m nie m łodsze,
Sa też i piękniejsze™
W idzę tw a rz  i oczy 
A gdzie, a gdzie serce?

Rys. E. Inglot

WIKTOR MAKSIMÓW

Po bitwie
I  ty lko  nad  ranem

burza  się biesiła, 
i  chm urą , któr& w idać przez m ajak i snu  
za w łosy deszcz 
po traw ie  w łóczyła, 
sroży ła  się

i p rzycichała  znów.
1 w ięcej nic w  tę  noc się n ie zdarzyło.
Tyle, że ucich ł k rok  żołn ierza w gęstw ie, 
tyle, że z ran

sączyło  się,
sączyło,

aż się p rzes ta ło  sączyć wreszcie™
Lecz tak  ta  k rew

czam oziem  nasyciła,
że pok raśn ia ło

w da li m aków  wzgórze, 
w  ao rtach  n iew idzia lnych  cicho się p ieniła, 
w e w nętrzach  ziemi

w ciąż ro snący  s tru m ień .

LEONID CIIAUSTOW

Newski prospekt

W szynelu na m ój w zrost za długim  
(Nie było innych  w m agazynie) 
M okry, sch lastany  przez szarugi, 
Ż egnałem  m iasto  sw e jedyne

Jak ie  ty  jes teś?
W py tan iu  niem ym ,
Sm utek, w iara  i kochanie,
I to o sta tn ie  już spo jrzen ie  
N a pożegnanie — przed  rozstan iem .

I nagle m yśl zupełn ie  zw ykła.
I  nag le  spokój n iespodziew any!
Na igłę gm achu  A dm iralic ji 
J a k  n ić  je s t N ew ski nan izany!

OLEG SZESTYŃSKI

P ach n ie  c iem na do lina  jodły zapachem mocnym.
Pachną  lipcow e w ia try  daleką  fa lą  słoną,
Słońcem  połudn ia  pachna sosny gałęzie m okre.
N iesie od m łodych brzózek — dziew częcą prawie

w ontq.

Jeś lib y m  p rze s ta ł w idzieć,
Jeś li by w  noc zam gloną
W ciem ne oddalę cudze wrogowie mnie zawiedli,
Ojczyzno, znalazłbym  cię po te j w łaśn ie  w oni,
Co z ziem i tw ej w ierzbow ej i tam  by m nie

dobiegła.

Ja k  szczodrze deszcz jesienny rosi.
J a k  p rosty  zapach  z n iego się wylania!—
A ja  — sam otny...
M am przy jaźn i dosyć,
Z n iej się w yrasta , w idać, jak z  ubrania 
Z tej. k tó re j Jak w ino nalane,
Tym  je s t sm aczniejsze

lm nalano więcej;
A potem  ty lko  te w spom inki ciężkie,
I serce n iby cudze b ije rano.
W ięc — in n e j p rzy jaźn i dzisiaj pragnęl 
K tó re j i w alka  I b itw a nie zmieni™
Żeby z n ią  m ożna, ja k  kiedyś, jak dawniej 
N a koniach , w połę, ram ię  przy ramieniu!

T ak  w iele  w życiu te j głupoty  wiecznej!
Lecz żadnych  błędów  sobie n ie  wybaczę 
I znów  p rzy rzekam  sobie — „B ędę lepszy” . 
P raw ie  ta k  sam o jak  w dziec iństw ie m atce.

GLEB GARBOWSKI

Kogoś o ch ran ia  skóra, 
kogoś — ju tro  m iłe.
Jednych  chron i — k u ltu ra , 
innych — dobry posiłek.
C iebie chroni — pom ada, 
i ego ra tu je  — robota.
M nie n ie  ra tu jc ie  — n ie  trzeba ,
iakoś nie m am
ochoty.

Przełoży!: M A REK  W A W RZK IEW IC Z

J
MAREK WAWRZKIEWICZ

P O E C I  L E N I N G R A D U

T o  p r a w d a :  H tera+ trra  Je s t 
n ie p o d z ie ln a . P r z y n a jm n ie j  
zaś  Me tn o tn a  }ej lu te l l t  

ta k ,  Jak  t lę  to  rui d łu g ie  la ta  
u  na* p rry jff ło ; n ie  m a p rz e ­
c ie*  o so b n o  l i t e r a tu r y  „ m ło ­
d e j"  I „ s ta r e j " ,  n ie  m a l i te ­
r a tu r y  „ łó d z k ie j”  l „ w a n n ® -  
s k le j " ,  Jest p o  p ro s tu  p o lsk a  
l i t e r a tu r a .  P o d z ia ły  są  p o trz e b ­

n e  d o p ie ro  i r t e d y ,  k ie d y  z a ­
c z y n a m y  ro z w a ta ć , c zy  J a k a ś  
tw ó rc z o ść  J u t  d o  l i t e r a tu r y  na 
t e ł j ,  c zy  Jeszcze  a le . I  to  Jes t 
w ia ln ie  J e d y n e  k ry te r+ u m  po ­
d z ia łu , k ry te r iu m  a r ty s ty  omie, 
n a  k t6 re  s k ła d a  s ię  p rzec ie*  
te k  w ie le  p o ję ć . Bo sk ło n n y  
b y łb y m  sąd z ić , t e  w s fo rm u ło ­
w a n iu  „ k r y te r iu m  a r ty s ty c z n e '1

Jee t n ie c o  w ię c e j z n a c z e ń , m t  
b y  Sie to p o z o rn ie  w y d a w a ło , 
a  w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  tn o tn a  
g o  o g ra n ic z a ć  d o  ro li m e tru m  
o d m ie rz a ją c e g o  c zy  w y w a la ją ­
cego c z y s to  l i te r a c k ą  w a rto ść  
d z ie lą . K ie d y śm y  o d esz li | k ie ­
dy  c o ra z  b a rd z ie j  o d c h o d z im y  
o d  a r ty s to w s k lc h  w z o rc ó w  w a r­
to śc i, c o ra z  b a rd z ie j  b ie rz e m y  
p o d  u w a g ą  coś, c o  s ię  k r y je  
p o d  (m g lis ty m i cza sem ) p o ję ­
ciami „ z a a n g a ż o w a n ia ” , „ sp o ­
łe c z n e j p o trz e b y  d z ie ła ” , Jego 
z n ac z e ń  k s z ta łc ą c y c h  i k s z ta ł­
tu ją c y c h .

A w le c  — Is tn ie je  t y " 5® Je­
d e n  p ra w d z iw y , c h o ć  o czy w iśc ie  
n ie p re c y z y jn y  I s u b ie k ty w n y  
p o d z ia ł. S ą d z ą c  ta k ,  n ie  z apo ­
m in a m  o  k r y te r i a c h  te m a ty c z ­
n y c h , o u k ie ru n k o w a n iu  dzie ła  
l i te ra c k ie g o  na  o k re ś lo n ą  g r u ­
p ę  z ag a d n ie ń  sp o łec z n y c h , o 
p ró b a c h  „ re g io n a l iz a c j i  te m a ­

t u ” . J e d n a k o w o *  t e  u k ie r u n k o ­
w an ia  są z u p e łn ie  n a tu ra ln e ,  a 
Ich  p o z o rn a  w ąsk o ść  n ie  p rz e ­
czy z u p e łn ie  te m u  s z e ro k ie m u  
I Jed y n ie  p ra w d z iw e m u  p o d z ia ­
ło w i. T y m  b a rd z ie j ,  Ze m e  
Is tn ie ją  Ju* — p ra k ty c z n ie  
rzecz  b io rą c  — u g ru p o w a n ia  
tw ó rc z e , k tó re  w  ra m a c h  m a n i­
fe s tó w  l p r a k ty k i  p is a r s k ie j  
u n ifo rm lz o w a ły b y  Jak ie ś  g ru p y  
p is a rz y , k tó re  b y  p o w o d o w ały , 
*e l i t e r a tu r a  tw o rz o n a  p rzez  
n ie  m o g ła b y  b y ć  p o d p is a n a  
p rz e z  Jed n o  z b io ro w e  n azw lsk o - 
h a sło .

Z ja w is k o  to ,  z ja w isk o  In d y ­
w id u a liz a c ji  l i t e r a tu r ,  Je s t m i­
m o  p a n u ją c y c h  o k re s o w o  m ód 
1 m a n ie r  c zy m ś o g ro m n ie  po­
z y ty w n y m , m a o czy w iśc ie  o g ó l­
ny , n ie ty lk o  p o lsk i c h a r a k te r .  
Z a p e w n e  is tn ie je  Jeszcze  c a ła  
gruipa l i t e r a tu r  (m . jn . w  Z w ią  
z k u  L i te r a c k im ) ,  k tó re  w y r a s t a ­

ją c  * Jed n eg o  p n la  te m a ty c z ­
neg o , a p rz e d e  w sz y s tk im  — 
tk w ią c  b a rd z o  m o cn o  k o rz e n ia ­
m i w n a ro d o w e j s z tu c e  lu d o ­
w e j, s tw a r z a ją  p o zo ry  m o n o li­
tó w . O p a r ły  s ie  o n e  Jeszcze — 
n ie ra z  dość  s k u te c z n ie  — zw od- 
n y m  c za s a m i p o k u so m  now o­
czesn o śc i, Ich w a r s z ta t  tw ó rczy  
o p a r ty  Jes t o zd o b y cze  f o r m a l­
ne  s p ra w d z a n e  n ie k ie d y  p rzez  
c a łe  w ie k i. W w a ru n k a c h  J ed ­
n a k  ty c ia  w ie lk ic h  o rg a n iz m ó w  
m ie js k ic h  c o ra z  t r u d n ie j  n a p o t­
k a ć  p rz y k ła d y  u n if ik a c j i ,  p rz y ­
k ła d y  w sp ó ln o t fo rm a ln y c h . 
P u b lik a c ja  n in ie js z a  c h c e  b y ć  
w stęp e m  d o  z am ie rzo n e g o  c y  
k lu  p re z e n ta c j i  p o e tó w  t y j ą ­
c y ch  l tw o rz ą c y c h  w L e n in ­
g ra d z ie , w sz y s tk o  zaś, co po 
w ie d z ia łe m  w y te j ,  m ia ło  z a s u ­
g e ro w a ć , t e  w śró d  p o e tó w  t e ­
g o  w ie lk ie g o  I p ię k n e g o  m ia ­
s ta  n ie  m a  (na  szc zęśc ie  m e

m a i)  w s p ó ln o ty  w a rsz ta tó w * ] ,
fo r m a ln e j ,  n ie  m a Jed n a k o w y c h  
ce ló w  p o e ty c k ic h  ł rótne s ą  
d ro g i, k tó ry m i d o  ty c h  ce ló w  
p o d ą ta ją .

L e n in g ra d  p o s iad a  H czne ś r o ­
d o w isk o  p o e ty c k ie . W y sta rc z y  
p o w ied z ieć , t e  L e n m g ra d z k l 
O d d z ia ł Z w ią z k u  P is a rz y  R a­
d z ie ck ic h  s k u p ią  p o n a d  c z te r y ­
s ta  osób , z k tó ry c h  p r z y n a j ­
m n ie j t r z y  c z w a r te  u p ra w ia ło  
k ie d y ś  lu b  w d a lsz y m  c ią g u  
u p ra w i*  p o ez ję . L iczb y  te  n ie  
b y ły b y  Jeszcze im p o n u ją c e , 
g d y b y  n ie  fa k t,  te  po ez ja  c ie ­
szy  s ię  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
o g ro m n ą  p o p u la rn o ś c ią ,  i  cze­
go w y n ik a ją  da lsz e  k o n s e k w e n -  
c le : o g ro m n a  je s t  te*  llosć  lu ­
dzi p ró b u ją c y c h  p isać . s k u p io ­
n y ch  w K ole M łodych , p ra c u ­
ją c y m  p rz y  Z w ią z k u  P is a rz y  
1 d z ia ła ją c y c h  poza n im . K a t-  
d y  n ie m a l ro k  p rz y n o s i  now e
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Przeszłość i teraźniejszość

Jest w  dzie jach  nasze j 
m y  ii i  h is to ryczn e j rafa, na 
którą n apo tyka  ka żd y  je j  
b a d a c z  i  — jak  dotąd  
stara sie ja  m o żliw ie  najdo­
kładniej... w ym inąć. M yślę o 
h is toriozo fii po lskiego m esja- 
n izm u , n iegdyś rów nie  po­
pu! arnej, co dziś zapom nia ­
nej, o w ym  sp ecy fic zn ym  
sposobie m yślen ia  o p rzesz­
łości i przyszłości P olski, 
k tó ry  w  d z iew ię tn a s tym  s tu ­
leciu b y ł w łasnością nie 
ty lk o  poetów  i filo zo fów , 
ale m iał w ie lu  w yzn a w có w  
zw łaszcza  w śród pokolenia , 
które  p rzeży ło  P ow stan ie  L i­
stopadow e. M esjan izm  — w  
ta m ty c h  w arunkach  społecz­
nych  i p o lityczn ych  — b y ł 
jakąś próbą uzasadnien ia  
w ła sn ych  nadziei i tę skn o t, 
k tó rych  nie zrealizow ał ruch  
ro ku  1831, b y ł jakąś próbą  
w ytłu m a czen ia  sobie i  in ­
n ym , że up a d ek  P olski ja k i  
ow o poko len ie  p rzeżyw a ło  
szczególnie d o tk liw ie  w zią ł 
się n ie  z  n ie j sam ej, lecz że 
był ofiarą kon ieczną  w y n i­
k łą  z w ie lk iego  p lanu  Pro- 
w idencji, która w yznaczy ła  
Polsce rolę odkupiciela  w in  
narodów  i k tóra  ziści przez  
je j odrodzenie pow szechne  
odrodzenie się ludzkości. H i- 
storiozofia  m esja n istyczn a  w

Polsce była  p ro te s tem  prze­
c iw  pesym izm o io i ep igonów  
pokolenia  epoki s tan isław o­
w sk ie j, spoglądających  na  
u p a d ek  R zeczypospo lite j
przez p ry zm a t w ła sn ych  w in , 
nie zrealizo ioanych p ro jek tó w  
napraw y, zaw iera ła  ogrom ny  
ła d u n ek  nadziei i chyba  to  
w łaśn ie  p rzyczyn iło  się do  
je j ja kże  szero k ie j p opu la r­
ności. Jeszcze u  sch y łku
X IX  w ie k u  będą w ciąż  
a k tu a ln e  p o lem ik i z ty m  
w łaśn ie  k sz ta łte m  m yślen ia
o przeszłości i przyszłości 
narodu, p rzec iw  n iem u  będą  
k ie ro w a li ' n a jw ięk sze  sw e  
pociski ko ry feu sze  k ra k o w ­
sk ie j szko ły  h is to ryczn e j i 
u m ia rko w a n i, pow ściąg liw i 
w  sądach  sk łan ia jący  się ku  
n u rto w i p o zy ty w is ty c zn e m u  
dzie jop isow ie  w arszaw scy . Z  
ja k im  sku tk iem ?

Jeślib yśm y w ykro czy li p o ­
za ściśle zakreślone po­
d w ó rko  filo zo fii i litera tu ry , 
na k tó ry m  pozosta ją  n a j­
częściej badacze polskiego  
m esja n izm u , d o jrze lib yśm y  
n iechybn ie , że  owa h is torio - 
zofia  w yrasta jąca  z tra d yc ji 
w ieszczów  zaktua lizow ała  
się w  nasze j m yśli h is to rycz­
n e j na prze łom ie  X IX  i
X X  stu lecia , w  dobie reorien ­

tac ji poglądów  na p rzesz­
łość narodow ą, skierow ane]  
przec iw ko  s ta ń czyko w sk ie j 
k ra k o w sk ie j szko le  h is to ry ­
cznej. M yślę tu  n ie  ty le  o 
u ltra o p tym istyczn e j, u ltra - 
apo logetycznej h istoriozo­
fi i S te fa n a  B u szczyń sk ie -  
go, ale o ty ch  w szys tk ich , 
k tó r zy  w  k ilk a  za ledw ie  lat

NIEJASNOŚĆ 

POLSKIEGO
po śm ierci tego m yślic ie la  i 
p u b lic y s ty  trącali podobną  
strunę, czyn iąc to  m n ie j lub  
bardziej głośno. P rzypom i­
nam  w ięc n iek tó re  w y p o ­
w ied zi ó w czesnych  m łodych  
h is to rykó w , przyw odzę  na 
pam ięć p u b lic y s ty k ę  A rtura  
G órskiego i w ie le  innych , 
zapom n ianych  dziś te k s tó w

z  p ierw szego  piętnasto lecia  
naszego w ieku , k tó re  k ied y ś  
odegrały sw oją  rolę...

A N D R Z E J W A L IC K I w  
p iękn e j książce „Folozofia a 
m esjan izm . S tud ia  z d zie jów  
filo zo fii i m yśli społeczno- 
re lig ijne j ro m a n ty zm u  po l­
skiego” (P IW  1970) z do­
brym  sk u tk ie m  w prow adza

MESJANIZMU
trochę porzą d ku  do naszego  
m yślen ia  o m esja n izm ie  po l­
sk im . N iew ie lu  m ia ł po­
p rzed n ikó w  — U jejskiego , 
autora  obszernej ksią żk i, o- 
gloszonej w  1931 r.. C hrza­
now skiego , o k tórego c ieka ­
w y m  szk icu  zresztą  nie  
w spom ina , k ilk u  now szych  
badaczy. H isto ryk  filo zo fii

m

w yra źn ie  zakreślił cel, do 
którego  zm ierza . N ie m yśh  
„w skrzeszać” po lsk ie j „hi­
storiozo fii narodow ej” w  
m e sja n is ty c zn ym  sty lu , ja k  
tego pragnęliby grasujący i 
dziś po Polsce m aniacy, n a ­
w racający ro zm ów ców  i słu ­
chaczy  siła na... H oene-W roń  
skiego  W alick i stw ierdza  
w prost: „daleki je s te m  oa 
ja k ic h k o lw ie k  prób m o d er­
nizującego  „u a k tu a ln ia n ia ” 
ro m a n tyc zn e j filo zo fii p o l­
sk ie j, sądzę jednak , że w a r­
to  i na leży  w yd o b yć  je j 
w artości ideow e oraz u k a ­
zać je j doniosłość w  in te le k ­
tu a ln e j h istorii Polski. Z a le ­
ż y  m i na  oddaniu  sp ra w ie­
dliw ości m yślic ie lom , k tó rzy  
w  do tychczasow ej h istorio­
grafii m a rksis to w sk ie j tra k ­
tow an i byw ali w sposób 
k rzyw d zą cy  oraz na gene­
ra ln e j rehab ilitac ji po lsk ie j 
filo zo fii ro m a n tyc zn e j jako  
prob lem u  badaw czego, na 
w yko rzen ien iu  p o zy ty w is ty ­
cznych  i w sze lk ich  in n ych  
uprzedzeń  w obec n iej, na 
w yka za n iu , że je j pow ażne  
stud iow an ie  n ie jes t b yn a j­
m n ie j za jęciem  in te le k tu a l­
n ie  ja łow ym . S y m p a ty zu ję  z 
poglądem  B rzozow skiego  — 
pow iada dalej W a lick i — 
dla którego zan iedbanie s tu -  
diów  nad  filozofią  i m yślą  
tpo leczno-re lig ijną  naszego  
ro m a n tyzm u  oraz brak  
w zn ow ień  dzieł g łów nych  
je j p rzedstaw ic ie li by ły

p ra w d ziw ym  „skandalem  k u l
tu ra lnym ".
* Jes t to głośne w yzw a n ie , 
rzucone przez  w yb itnego  h i­
s to ryka  filo zo fii jego ko le ­
gom  po fachu, jakże  często  
baga telizu jącym  badania nad  
filozofią  polską , uw ażaną  z  
góry za w tórną  i n iec iekaw ą ,, 
przed k ła d a ją cym  studia  nad  
m n ie j lub  bardziej „w ie lką ’ 
obcą m yślą  filozoficzną, o- 
czyw is ta  zachodnioeuropej­
ską. R ezu lta ty , sk o n k re ty zo ­
w ane w  książkach  i a r ty k u ­
łach, n ie  zaw“sze da ły  spraw ­
dzen ie  ty ch  am bic ji Prawda, 
że i s tanow isko  przeciw ne  
te ż  nie zaw sze  sp raw dzało  
się w  p ra k tyce  badaw czej — 
p rzyk ła d em  głośna i n ieuda ­
na ksią żka  pew nego  autora
o W iszn iew sk im . N ieudana  
jed n a k  dlatego, że źle w yko ­
nana, nie zaś dlatego, że 
trak tu jaca  o pseudoproble- 
m ie. H isto ryk  sym p a ty zu je  
z postaw ą W alickiego i z 
zaciekaw ien iem  zagłębia się 
w  le k tu rę  te j ks ią żk i, która  
oby stanow iła  zajyowiedź 
dalszych, szeroko  za kro jo ­
n ych  badań. W alicki nie 
m ógł ogarnąć w  n ie j całości 
problem u, sku p ił się na w y ­
branych postaciach i w y b ra ­
nych  zagadnieniach, nie  
tk n ą ł p ro b lem a tyk i h istorio - 
graficznej... K iedyś w yp a d ­
nie to ko m u ś uczynić.

JO ZEF G R Z E L A K

KAROL BADZIAK

OPOWIADANIA  

BEZ EPITETÓW

Dawno nie czytałem tak łódz­
kich opowiadań o tak uniw er­
salnych wartościach. Ich ak ­

cja toczy się na peryferiach Łodzi, 
ale nie na peryferiach literatury. 
Mowa tu o zbiorze najcelniejszych 
nowel Jerzego W aieńczyka pt. 
„Zdżblo faawy i gwiazda” *). Poe­
tycka to i melancholijna proza, bar­
dzo autobiograficzna. Autor urodzo­
ny w Łodzi, wychowany na łódzkim 
podwórku, zadaje sobie pytania, któ­
re  świadczą o głębokie.) samowiedzy.

„Z tego podwórka wyruszyłem w 
krainę poezji. Nikt mnie nie odpro­
wadzał choćby słowem zachęty, nikt. 
nie objaśniał mi ciemności dumnego 
królestwa. Potem od czasu do czasu, 
na drogach nierzeczywistych błyska­
ły jakieś światła o zmierzchu bo to 
Jest odpowiednia pora do kontynuo­
wania wyprawy. Czy można je mie­
rzyć zdarzeniami? Co się nazywa 
zdarzeniem na tej drodze? Czy mo­
że źródło poezji tryskać z mego fa­
brycznego podwórka?” („Podwórko 
mego dzieciństwa”).

Takie pytania staw iają d z ie c i ,  
m ę d r c y  1 poeci. Przyznaję, ż e  j e ­

stem  pod urokiem tej prozy. Talent 
Waleńczytca jest autentyczny. No­
welki jego sa utkane z drobnych, 
zwyczajnych, prostych. ludzkich ma­
rzeń. Motyw marzeń przewija się 
praw ie przez całą książkę. W epo­
ce, kiedy ludzie marzenia zastąpili 
planowaniem, wydawać by »'e mo­
gło, że ta proza oderw ana Jest od 
realnej rzeczywistości, tymczasem 
jest przeciwnie. Opowiadania utrzy­
mane w konwencji ..małego realiz­
mu” nie są ani wydumane ani udzi­
wnione. Waleńczyk tka Ich fabułę 
z materii zwanej codziennością.

„Kaloryfery mają piętnaście żebe­
rek, kolega ma o jedino żebro za 
dużo. iak stwierdziło specjalne kon­
sylium. Można wię<- przeżyć trzy­
dzieści la t i nie wiedzieć, że ma się
o jedno żebro za dużo. można więc 
przeżyć całe życie, nie wiedząc, że 
ma sie o jedno dziecko za dużo. że 
ma się o jednego ojca za dużo” . 
(„Listy”).

Opowiadania te w yrastają z du­
cha grotostki | życzliwej przekory 
wobec świata, gdzie ludzie marzą

o  samochodach, karierze { Wyspach 
K anaryjskich. Bohater Waieńczyka 
marzy o posiadaniu białej, caystcj 
koszuli i o  smacznej kapuście z gro­
chem. W ygrywanie kontraktów jest 
jedna z reguł tej prozy. Zawarta 
jes t w niej opozycja wobec zracjo­
nalizowanego i zmechanizowanego 
świata, ale opozycja to łagodna, 
życzliwa 1 wyrozumiała. Waleńczyk 
nie jest „miody wściekły” , bohate­
rowie jego opowiadań nie jeżdżą, 
nie biegają; poruszają się wolno, 
praw ie snu ją  po świecie. Nie uw a­
żają również, że są najlepsi, najdo­
skonalsi, nalm adraejst, a świat wo­
kół nich składa się z drani, głup­
ców 1 cwaniaków. Przeciętny boha­
ter współczesnej młodej prozy jest 
przeważnie wypełniony pogardą dla 
otoczenia, dla tłumu, dla społeczno­
ści. Spotkałem u Waleńczyka tylko 
jedno określenie tłumu i to raczej 
zabawne. Cytuję z pamięci: „Szedł 
tłum, sztywny, jak worek bawełny”.

„Brzydkie epitety to nie moja do­
mena — stwierdza bohater opowia­
dania „K rajobraz absolutnego dnia".
— Jestem  człowiekiem poważnym, 
spokojnym l nic mj bardziej obcego, 
niż brzydkie epitety pod adresem 
życia”. Rzeczywiście. Przyjaźń, mi­
łość. ludzka solidarność, dzieciństwo, 
wewnętrzne kontakty rodzinne — 
wszystko w płaszczyźnie psycholo­
gicznej, to krąg szczególnych z a ­
interesowań autora. Punkt wyjścia 
zawsze humanistyczny. Pochyla się 
Waleńczyk nad losem swych boha­
terów w sposób łagodny i wielko­
duszny, bez cierpkiego m oralizator­
stwa t przygany. Konstrukcyjnie 
każda nowelka jest fragmentem, 
wycinkiem, pozornie błahego zda-

kladnłe ta jn ik i pisarskiego w ar­
sztatu.

Tak się zaczyna jedno z jego opo­
w iadań:

„Bo to jest historia bez początku 
i bez końca, jakich wiole Jest w na­
szym życiu, choć upieram y się ze 
śmieszna powagą przy historiach, 
które m aja swój początek i koniec, 
choć wydaje się nam, że każda hi­
storia naszego życia powinna mieć 
klam rę dialektyczną, powinna b y ć  
tąika. aby z niej coś wynikało, ale 
ja  nie jestem winien tem u, że z w ię­
kszości wypadków naszego niepo­

w a ż n e g o  ż y c ia  a b s o lu t n ie  nic nie 
w y n ik a ,  j a k k o lw ie k  u p o rc z y w ie ,  z 
s a m o z a p a r c ie m  i ro z g o ry c z e n ie m  
s z u k a m y  k o n w u ls y jn ie  p ię k n e j  po-
i n t y ( - )

T a  h i s to r ia  j e s t  h i s t o r i ą  bez mo­
r a łu .  N ie  z n a c z y  to ,  ż e  c h c ę  kogo­
k o lw ie k  z n ie c h ę c a ć  d o  ż y c ia ,  a lb o  
coś b r z y d k ie g o  p o w ie d z ie ć  n a -  oie, 
b o  p o  c o ” .

•) Jerzy Waleftezyk — „?.6łblo tra­
wy 1. KWtązd.a". Ws'd. Łódzkie, 1970< 
cena 11 Zł.

rżenia. Ale wbrew pozorom nie jest 
Waleńczyk pisarzem intuicyjnym, 
jest pisarzem świadomym, zna do-

n a z w ls k a  u ta le n to w a n y c h  tx>e- 
tó w  m ło d szeg o  p o k o le n ia , k tó ­
rz y  b a rd z o  c zę s to  d e b iu tu ją  na 
la m a c h  n ie  ta k  d a w n o  u k a z u ­
ją c e g o  się, w ie lc e  In te re s u ją c e ­
go  m ie s ię c z n ik a  „ A u ro ra " ,  w y ­
ch o d z ą c e g o  w  n ieb a ig a te ln y m  
n a k ła d z ie  p o n a d  10o ty s ię cy  
e g z e m p la rz y .

T en  m a so w y  n ie m a l ru c h  
p o e ty c k i. śc iś le  o d p o w ia d a ją c y  
n a  n a p ra w d ę  m aso w e  z a in te r e ­
so w a n ie  p u b lic z n o śc i po ez ją  
(n a k ła d  n a w e t d e b iu ta n c k ic h  
to m ik ó w  w y d a w a n y c h  w L e ­
n in g ra d z ie  niigdy n ie  le s t  m n ie j­
szy  n lź 10 ty s ię c y  e g z e m p la rz y )  
m a sw o je  c h lu b n e  i d łu g o le t­
n ie  t r a d y c je  h is to ry c z n e , po­
c z y n a ją c  od  ż y ją c y c h  t tw o rz ą ­
cy ch  tu  p rz e c ież : P u s z k in a  
N ie k ra so w a . A le  n ie  s ię g a jm y  
z b y t daileiko — p rz e c ież  w ła śn ie  
to  m ia s to  b y ło  je d n a  r k o le ­
b e k  i  J e d n y m  z  c e n t r u m  za­

ró w n o  ro s y js k ie g o  eymlbollmmu 
j a k  l  fu tu r y z m u . T u  p o w s ta w a ­
ły  lic z ąc e  s ię  n ie  ty lk o  w k u l ­
tu rz e  R o sji u g ru p o w a n ia  p o e ty ­
ck ie , tu  k s z ta łto w a ły  s ię  1 ro z ­
w ija ły  p rą d y  t  k ie r u n k i  l i te ­
ra c k ie  p ro m ie n iu ją c  p rz e c ież  
na  c a ły  Z a c h ó d  E u ro p y , m . ta .  
1 na P o lsk ę . W  L e n in g ra d z ie  
w ła śn ie  z n a jd u je  s ię , p ie ty z ­
m em  o ta c z a n y  p rz ez  m ie s z k a ń ­
có w  te g o  m ia s ta , g ró b  A le k sa n ­
d ra  B łoka , w  L e n in g ra d z ie  ży­
ta 1 z m a rła  Jed n a  z n a jw y b it­
n ie jszy c h  p o e te k  ś w ia ta ,  A n n a  
A c h m a to w a .

P o ez ja , k tó ra  w sp ó łcz e śn ie  ro ­
dz i s ię  i  ro z w ija  w  L e n in g r a ­
dzie. w o c z y w is ty  sp o só b  p o ­
zo sta je  pod w p ły w e m  ty c h  J a k ­
ie  ró ż n o ro d n y c h  t r a d y c j i  i c z e r­
p ie  * n ic h  sw o je  so k i iy w o t-  
ne. J e s t  w ięc — c h o ć b y  ty lk o  
d la te g o  — b a rd z o  ró ż n o ro d n a  
1 n ie  p o d d a je  s ię  p ró b o m  z a ­

k w a lif ik o w a n ia  je j  J a k o  o d rę b ­
n e j c a ło śc i. Jaki/m iś sp e c y f ic z ­
n y m i p rz y m io ta m i w y o d rę b n ia ­
ją c y m i Ją * c a łe j  l i t e r a tu r y  
ra d z ie c k ie j .  T y m  n ie m n ie j 
m ożna  b y  c h y b a  z n a leź ć  z a s a ­
dę, w k o n f r o n ta c j i  z k tó rą  
w ie le  ró ż n y c h  p o e ty k  d a ło b y  
s ię  z je d n o c z y ć  w  b a rd z o  u m o w ­
n y m  p o ję c iu  „ p o ez ja  Venln- 
g ra d z k a ” . Klucz® m  do  te g o  za­
b ieg u  b ę d zie  z a p e w n e  s p re c y ­
zo w an ie  k ilk u  te m a tó w , k tó re  
p o d e jm o w a n e  są  p rz e z  w sz y s t­
k ic h  n ie m a l p o e tó w  L e n in g ra ­
du .

J e d n y m  z ta k ic h  n a c z e ln y c h  
te m a tó w -k lu c z y  Jes t z p e w n o ­
śc ią  z a fa s c y n o w a n ie  h is to r ią  
m ia s ta , ty m i c z a sa m i, k ie d y  
P e te r s b u rg  b y ł m ia s te m  s to łe c z ­
n y m  t J e d y n y m  w ła śc iw ie  l i ­
czą cy m  s ię  c e n t ru m  k u l tu r a l ­
n y m  R o sji — tzn . m ia s te m , w 
k tó r y m  n ie  ty lk o  m ie ś c iły  s ię

w sz y s tk ie  g łó w n e  u rz ę d y  p a ń ­
s tw o w e , a le  ró w n ie ż  ty m , do 
k tó re g o  c ią g n ę li  n a jw y b itn ie js i  
lu d z ie  l i t e r a tu r y ,  s z tu k i , m u z y ­
k i. D zlele jsza  a tm o s fe ra  L e n in ­
g ra d u , o g ro m n a  d b a ło ść  o s p o ­
ty k a n e  na  k a ż d y m  k ro k u  ś w ia ­
d e c tw a  św ie tn o ś c i s p ra w ia ,  że 
poeci L e n in g r a d u  b a rd z o  czę­
s to  p o d e jm u ją  te m a ty  h is to ­
ry c z n e . k o n f r o n tu ją  Je z rz e ­
c z y w is to śc ią . o d w o łu ją  s ię  do 
draiejów sw eg o  m ia s ta . M iasta , 
k tó re  p rz e c ie ż  b y ło  k o le b k ą  
R ew o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j — 
co  te ż  w ie lo k ro tn ie  z n a jd u je  
o d b ic ie  w len lm g rad z k le j Doezjl.

D ru g i te m a t,  n a d e r  c zę s to  
p o d e jm o w a n y , w y n ik a  ró w n ie ż  
z h is to r i i ,  a le  z h is to r i i  n a j ­
n o w sz e j. D łu g o trw a ła , o k ru tn a  
b lo k a d a  s p o w o d o w a ła  s to s u n k o ­
w o n ie z b y t w ie lk ie  z n iszczen ie  
L e n in g ra d u , s p o w o d o w a ła  Jed- 
n a d  i  n le r ć  o lb rz y m ic h  rzesz

lu d z k ic h . Ś m ie rć  n ie  ty lk o  od 
k u l l  b o m b . a le  w łaśn ie  ś m ie .ć  
n a js t ra s z n ie js z ą  — od m row i 
I z g łodu . P a m ię ć  o ty c h  d łu ­
g ich  d n ia c h  je s t  c ią g le  żyw a. 
n ic  w ięc  d z iw n eg o , że w ra c a ją  
do  n ie j n ie u s ta n n ie  poee! w szy ­
s tk ic h  p o k o leń  — z a ró w n o  ct, 
k tó rz y  ty c h  o k ro p n o ś c i d o ­
św iad c z y li,  J ak  1 cl, k tó rz y  je  
zn a ją  ty lk o  t o p o w ia d ań .

t  trz e c i, s to su n k o w o  n a j t r u d ­
n ie jsz y  do  s p re c y z o w a n ia  i s to ­
s u n k o w o  n a jm n ie j  ju ż  „ le n in -  
g ra d z k l” , w ła sn y  ty lk o  d i3 p o e ­

tó w  te g o  m ia s ta .  P o ec i ra d z ie c ­
c y  — co  w y n ik a  w  o g ó le  l  
r o s y js k ie j  t r a d y c j i  l i te ra c k ie ]
— są  szczeg ó ln ie  w ra ż liw i na 

to , co  t a k  rz a d k o  o d z w ie rc ied la  
s ię  w e w sp ó łcz e sn e j p o ez ji p o l­

sk ie j , na p ię k n o  p rz y ro d y . To- 
te ż  w ie le  j e s t  w p o ez ji tw ó r ­

cze j w  L e n in g ra d z ie  w ie rszy  
„ p e jz a ż o w y c h ”  1 „ k ra jo b ra z o ­

w y c h ” , w ie rszy , k tó ry c h  p ro ­

s to ta  o p is u  łączy  s ię  z u w ie l­
b ien iem  d la  p ię k n a  o jc z y s te j  
z iem i. I p e w n ie  b e z p o ś re d n io  

z te g o  w y n ik a  f a k t ,  że p o e z ję  
le n ln g ra d z k ą  In s p iru je  c zę s to  
zw y k ło ść , c o d z ie n n o ś ć : o b s e r­

w a c ja  u lic zn a , w sp o m n ie n ie  J a ­
k ieg o ś  p o w sz e c h n eg o  w y d a rz e ­
n ia , z w y cz a jn a , p rz y p a d k ie m  

n a w ią z a n a  ro zm o w a .

Z d a ję  so b ie  s p ra w ę  z n ieśc i­
s łości i n ie p re c y z y jn o ś c i ty c h  

u o g ó ln ień . A le  p rz e c ie ż  u o g ó l­

n ien ia  n a  t e m a t  p o ez ji są w 
g ru n c ie  rz e c z y  zaw sze  tak ie . 

N ij le p le j  1 n a jd o k ła d n ie j  m ó ­
w ią  o p o e z j i — w ie rsze .
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R Y M K I E W I C Z

„ C IE N IE

H e n r y k a  i b s e n a  „John Ga-
bnel Borkman” wystawiony 
pod zmienionym tytułem 

„Cienie”, to d ram at o zawiedzionych 
nadziejach 1 straconych złudzeniach. 
Ten motyw przew ijający się przez 
cztery aJcty dostrzega współczesny 
widz przede wszystkim, nie intere­
sując się już chyba tym. co mogło 
w sztuce Ibsena (napisanej w 1896 
roku) fascynować widzów z końca 
ubiegłego stulecia, a  więc. dema- 
skacją pozorów romantyzmu w po­
staw ie Johna Gabriela, kultem pie­
niądza, potęgą złotego cielca, uw a­
runkow aniam i m aterialnym i człowie­
ka itp.

„John G abriel Borkman” Jest 
<łziełem scenicznym wieloznacznym, 
a  raczej — może słuszniej byłoby 
powiedzieć — wielowarstwowym, 
może być odczytywany różnie w róż­
nych czasach, i ta wielowarstwowoAć 
w głównej m ierze przyczyniła się 
do jego długowieczności pomimo 
irytującej (zwłaszcza w czwartym 
akcie) maniery m elodram at vezn c j.
I chociaż, nie można przykładać do 
„Borkm ana” najwyższej miary ibso- 
nowskiej, to jednak dzięki różnorod­
ności materi.j dram aturgicznej oparł 
się on i opiera złośliwościom, iakie 
pod jego adresem kierowali w<elcv 
ludzie, jak George Bernard Shaw 
(który twierdził, że od chwili ban­
kructwa „Borkman je.it jakby tru ­
pom wystawionym na katafalku w 
najbardziej ponurej atmosferze, jaka 
kiedykolwiek wyszła spod piórn 
dram aturga") lub jak francuski mąż 
stanu Clemenceau, utrzym ujący w 
ogóle, że „Ibsen to pila ostrzona na 
lodowcu”. Echa złośliwości będą się 
może jeszcze nie raz odzywały, a ka­
rawana dzieł Ibsena będzie szła da­
lej przez sceny wielu teatrów.

P r z y s łu c h u ją c  s i ę  s z e ś c iu  p o s ta

ciom scenicznym „Cieni” na ogólną 
liczbę siedmiu, orientujem y się od 
początku 1 dość szybko, ie  ich wy­
powiedzi to nadzieje | złudzenia, 
które nie ziszczą się nigdy. Surowa 
żona Borkmana. Grunhilda, nie do­
czeka się nigdy dnia, o którym ma­
rzy jak  o dniu tryum fu, w którym 
je] syn Erhard mógłby zrehabilito­
wać siwego olea a jej męża. Bork- 
rnana m alwersanta i bankruta. Ewa 
Zdzieszyńska w roli Grunhildy dała 
przejm ujący wyraz obsesyjnym na­
dziejom, dręczącym upokorzoną przez 
życie żonę Borkmana. jak równie 
obsesyjnym nienawiściom do męża 
i siostry. Rekryminacje i urazy wy­
powiadane w półtonach, bez podno­
szenia głosu spraw iały silniejsze 
wrażenie niż krzyk rozpaczy lub 
nienawiści. Cała postać Grunhildy 
w wykonaniu Zdzieszyńskiej była 
skondensowaną furia i szaleństwem, 
trzymanym w ryzach.

Zygmunt Malawski w roli Johna 
G abriela Borkmana, opętanego na­
tręctwem myślowym i mania urojo­
nej wielkości wykazał wielostronne 
możliwości swego warszfatu ak to r­
skiego. Doskonale zabrzmiał faUzy- 
wv patos w banalnym powiedzeniu 
„Zycie nie jest zawsze tym, oo n a j­
droższe”. "Dobrze byty rozłożone 
akcenty żałosnej nadziei w połącze­
niu z desperackim przekonaniem, że 
„Ten. kto upadł, musi się podnieść 
i iść da le j”. Również przez napole­
ońskie pozy 1 dumną postawę jako 
symbole mocy Malawski scharakte­
ryzował wyraziście postać bankruta 
i kabotyna, który łudzi się. że uda 
mu się zacząć życie na nowo i od­
zyskać utraconą pozycje społeczną. 
Tutaj warto przypomnieć to. co już 
nałoży zapisać tylko na rzecz ibse- 
nowskiego geniuszu, który — jak to 
się zdarza w manifestacjach wiel­

kiej twórczości — wyprzedził w 
swej odkrywczości późniejsze zdo­
bycze nauki. W 1900 roku Zygmunt 
Freud opublikował po raz pierwszy 
swoją teorię nerwic. W 1910 roku 
Alfred Adler, uczeń Freuda odszedł 
od grupy psychoanalitycznej swego 
mistrza kładąc założenia pod własną 
teorię, według której (mówiąc naj­
ogólniej) rozwój i działanie człowie­
ka są zdeterminowane przez dąże­
nie do osiągnięcia mocy (autorytetu, 
przewagi, sukcesu ltp.). Pamiętając, 
że „John Gabriel Borkman” został 
napisany w 1896 roku, a więc na 
czternaście lat przedtem, zanim Ad­
ler opublikował swe rewelacje, moż­
na widzieć w Rorkmanie, bohaterze 
Ibsenowskiego dram atu, model — 
prawzór A dl ero wsk i e  go ujęcia czło­
wieka. który — jak Borkman — za­
mykając się w zaciszu domowym, 
krążąc godzinami po swym pokoju 
jaik więzień i snując pozbawione 
widoków urzeczywistnienia plany 
i sny o potędze zmierza prostą dro­
gą do norwicy czyli, „schorzenia w y­
wołanego zaburzeniami układu ner­
wowego na tle urazu psychicznego” 
po bankructw  a, odbytej karze wię­
zienia i przeci wnościach, jakie układ 
stosunków międzyludzkich stawia 
jak bariery wpoprzek jego dążeń do 
odzyskania utraconej pozycji spo­
łecznej wielkiego finansisty.

Trzecia postać dram atu, Ełla, rów­
nież żyje iluzją, że uda jej się za­
trzymać przy sobie siostrzeńca, o 
którego walczy z jego matką. Grun- 
hiłdą, i który ma upiększyć swą 
młodością ostatnie laita życia scho­
rowanej Elli. Barbara Watkówna 
ueharakteryzowana na dame jak 
z portretu Axentowicza zagrała pię­
knie role Elli na podobieństwo isto­
ty napól odrealnionej, już nie z te­
go świata. Osziczędne gesty i ściszo­

ne brzmienie głosów EU[ (Wałków- 
na) I Grunhildy (Zdzieszyńska) w 
dramatycznych rozmowach sióstr 
dożyły się na dialog pełen niuansów 
i subtelności, pod którymi czuło się 
nieprzejednana wrogość.

Interesująco wypadł niedołęga ży­
ciowy, niedoszły poeta l godny Bork­
mana fa.nia.st.a Wilhelm Foldal w in­
terpretacji Zygmunta Zintla. W jego 
wykonaniu Foldal przypominał mj 
chwilami nieu<laczników z powieści 
Dostojewskiego

Urszula Modrzyriwka z dyskrecją 
zaakcentowała uwodzicielskie zakusy 
wobec Erharda kreując postać Fan­
ny Wiłton. która także okazuje się j 
na krótkotrw ałe złudzenia szczęścia I 
czy kariery w zw.ą/.ku z dużo od ! 
niej młodszym Erhardem.

Marek Barbas-iewicz w roli Erhar­
da nie dorównał wysokiemu pozio­
mowi grv aktorskiej swych partne­
rek i partnerów. Barbaistewicz za­
grał młodego człowieka nie z końca | 
XIX wieku, lecz — z drugiej p,>ło-1 
wy naszego stulecia, był gw ał'ow ny I 
zwłaszcza w III akcie) ha laśli-I 
wy | niemal obojętny na tragedr.ę! 
rodziców, których opuszczał. Wydało 
mi się to tym dziwniejsze, że po 
roli Kamila Desm>uli,ns w „Danto­
nie” można się było spodziewać p o , 
Barbasiewicau pogłębionych kreacji I 
aktorskich. Urok młodości i zapal |  
nie zastąpią osiągnięć, jakie może* 
przynieść tylk'o trudny wysiłek ar- 8 
ty styczny.

Obok walorów aktorskich wniesio­
nych przez świetna piątkę wyko 
nawcow trzeba wyrazić uznanie dla 
reżyserii i scenografii, Boy nazwał 
teatr Tbsena teatrem  surowym 
i mrocznym. Odniosłem wrażenie, że 
reżyser Olga Koszutska do pewnego 
stopnia złagodziła ponurość i suro­
wość ibsenowską, kładąc akcent na 
nastrojowości i melancholii, jakie 
można wysnuć z tekstu. Nie osłabi­
ło to wymowy dram atu, natomiast 
nadało przedstawieniu bardziej sta­
tyczną formo i spokojniejszy prze­
bieg. Również scenografia Ryszarda 
Kuzyszyna jak gdyby stylizowana 
na secesję podkre.ślała kameralność 
wnętrz, rzemu zresztą sprzyjały wy­
m iary Małej SaJi. Jak zaznaczyłem 
już, nie straciła na tym bynajm niej 
wymowa sztuki, a zyskała satysfak­
cja, jaką widzowie odnoszą z inte­
resującego spektaklu, wzbogaceni o 
refleksje, które nie kończą się 
z opadnięciem kurtyny.

P a ń s tw o w y  T e a tr  N o w y  w  Ł odzi, 
M ata S a la , H e n ry k  Ib sen  — „ C ien ie "  
R/.tuka w  4 a k ta c h .  P r z e k ła d :  A nna 
M aria L in k e . R e ż y s e r ia : O t('a  K o sz u t­
ska. S c e n o g ra f ia :  R y sz a rd  K u zy szy n . 
S p ra c o w a n ie  m u z y c z n e : A n n a  P łoszą,|.

Pstryknąłem  mu zdjęcie, wieczo­
rem wywołam, może weźmie sobie 
na pamiątkę...

— Za darmo?
— A jak nie da?
— To wyślę zdjęcie żonie.
— A jak nie ma żony?
— To ma redaktora naczelnego, 

który będzie zadowolony z  tak 
dziarskiego pracownika.

— A może on sam jest redakto­
rem naczelnym?

— Zna go pan? — z a in te r e s o w a ł  
się paparazzo.

— Nie. I chyba się pan myli. 
Dziennikarze-koszykarze nie miesz­
kają w „Antałówce”, tylko w 
„Św ierku”.

— Ooo — zasmucił się paparazzo. 
Ale zaraz poweselał. — Jak mogę 
się mylić, skoro wczoraj widziałem 
go na boisku.

— Kłamie pan — powiedziałem.
— Nie, panie Makowski. Mówię 

prawdę. Cyknąłem mu nawcit zdję­
cie z piłką.

Zacząłem go sprytnie spraw ­
dzać :

— Gdzie odbywają się mistrzo­
stwa?

— W hotelu sportowym.
— Kto prowadzi?
— Warszawa.
— Były jakieś wypadki?
— Eee, nic specjalnego. Jeden 

drągal z Warszawy ugryzł w ucho 
dziennikarkę-koszykarkę z Zielonej 
Góry.

— Zgadza się — powiedziałem.
— No, sam pan widzt. że nie kła­

mię. Zrobiłem zdjęcie temu wyso­
kiemu redaktorowi z Lodzi, który 
dostał pod koszem łokciem w zę­
by, t temu nieszczęsnemu warsza­
wiakowi, co w ferworze wallki zła­
mał noge. Może się panu przydadzą 
do gazety?

— Nie sądzę.
— Widzę, że nie ma pan fantazji.
— A pan refleksu.
— Dlaczego nic mam refleksu? — 

zdenerwował sie paparazzo. — Dla­
czego?

— Bo tak gada pan i gada, a tu  
tymczasem pry*nota panu doskonała
okazja.

— Jaka? Gdzie? — wrzasnął, roz­
glądając się dookoła.

— Tam — pokazałem w dół ulicy.
— Kto to był?
Wymieniłem nazwisko aktorki, 

której zdjęcia zamówili u niego re­
daktorzy poczytnego „Play-boy’a”.

Wydał dziki okrzyk i rzucił się w 
pogoń, roztrącając oniemiałych lu­
dzi.

Ja  pobiegłem w przeciwna stronę 
d "’ąc ze strachu. Oszukałem go 
przecież. Nie widziałem żadnej ak ­
torki. Wiec on teraz może się 
krwawo zemścić. Pstryknie mi zdję­
cie i wyśle gdzie trzeba.

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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KONRAD FREJDLICH

M L O D Z * l

Te rm in  „ m ło d z i” , k tó ry m  
Jeszcze p rz e d  p a ru  la ty  
kr> ty k a  o b d a rz a ła  k o ­

le jn e ,  w s tę p u ją c e  p o k o le n ie  p i­
s a rz y , d z iś  ju ż  w ła śc iw ie  n ic z e ­
go nip w y raż a . Z w ra c a liś m y  na 
to  n ie d a w n o  u w a g ę  w re d a k ­
c y jn e j  d y s k u s ji  „Odgłosów** 
p o ś w ię c o n e j k s iąż k o m  n a j ­
m ło d sz y c h . D e b iu t d w u d z ie s to ­
la tk a ,  b ę d ąc y  d o tą d  re g u łą , 
p rz y n a jm n ie j  w p o e z ji,  n ie ­
p o s trz e ż e n ie  s ta ł  s ię  e w e n e m e n ­
te m , n ie z a le ż n ie  od w a rto śc i 
I h e r a c k ie j  p ie rw s z e j,  p is a r s k ie j  
p-róby. J e r z y  P u tr a m e n t ,  w ice ­
p re z e s  ZG ZL.P u ja w n ił  o s ta t ­
n io  w w y w ia d z ie  d l«  je d n e g o  r. 
c za so p ism  n ie p o k o ją c e  d a n e  na 
te m a t  s y s te m a ty c z n e g o  p o d n o ­
sze n ia  się  ś r e d n ie j  w ie k u  lu d z i 
p ió ra  z rz e s z o n y c h  w te j  o rg a ­
n iz a c ji .  C zy je s t  to  p ro c e s  s ta ­
rz e n ia  się  lu d z i, czy  l i t e r a tu r y  
w ogóle?

C h c ia łb y m  o d p o w ie d z ieć  na 
to  p y ta n ie  p rz y  p o m o cy  k s ią ­
żek , k tó re  z a k ło p o ta n y  p o ło ży ­
łem  p rz ed  50bą n a  s to le . Ł ączy  
je  fa k t ,  że u k a z a ły  s ię  w  je d ­
n y m  ro k u  1 w  je d n y m  m ie ś c ie  
o ra z  to , że n a p is a li  je  lu d z ie , 
k tó ry c h  u m o w n ie , z b ra k u  p r e ­
c y z y jn ie js z e g o  te rm in u ,  n a z w ie ­
m y  m ło d y m i p is a rz a m i. Ł ączy  
je  ta k ż e  to , co  ich  w  rz e c z y ­
w is to śc i n ie  łą czy : za p a rę  la t 
Jak iś  R orliw y  re c e n z e n t  b ęd z ie  
w n ich  w y sz u k iw a ł w y z n a c z n i­
ków  p o k o le n io w y c h  i z ap e w n e , 
n a g in a ją c  tre ś c i  d o  w ła sn y c h  
c h ęc i, u d a  m u  s ię  p o w o łać  do  
is tn ie n ia  k o le jn ą  l i te r a c k ą  g e ­
n e ra c ję ,  n a  p rz y k ła d  p o k o le ­
n ie  1070. A le , p o w ie d zm y  to  od 
ra z u . n ie  będ.zie to  fo rm a c ja  
u m y s ło w a  i a r ty s ty c z n a  zw ią ­
z a n a  z o k re ś lo n y m i z d a rz e n ia ­
m i p ro c e su  d z ie jo w eg o . k tó re  
ra *  n a  z aw sz e  u t r w a la ją  je j

id e o w ą  l e s te ty c z n ą  p o s ta w ę .
•  B ęd z ie  to , c o  n a jw y ż e j,  p o k o ­

le n ie  w ę d ru ją c e ,  n ie  p o łąc zo n e  
z ż ad n ą  d a tą  i ż ad n y m  z d a rz e ­
n ie m , ż m u d n ie  p rz e c h o d z ą c e  
p rz e z  fa z y  s w o je j  w ła s n e j  bio­
g ra f i i .

T y c h  k s iąż e k  Jest d z ie w ięć  i 
z w y ją tk ie m  J e d n e j z o s ta ły  n a ­
p isan e  p rz e z  lu d z i p o m ięd zy  
t r z y d z ie s ty m  a c z te rd z ie s ty m  
ro k ie m  ż y c ia . N ie  m a w śró d  
n ic h  a.ni J ed n eg o  d e b iu tu ,  n ie  
m a  też  w ła śc iw ie  p o z y c ji r a ż ą ­
co  n ie u d a n y c h . Są w śró d  n ich  
p o w ie śc i (2). to m y  o p o w ia d ań  
(3), z b io ry  w ie rs z y  (3) i je d n a  
p o zy c ja  z b io ro w a , a lm a n a c h  li­
te r a c k i  g -u p y  W IA D U K T , o p a ­
trz o n y  c y f rą  2. Z e s ta w ie n ie  to  
św ia d c z y , że na  ry n k u  w y d a w ­
n ic zy m  c ię ż a r  u ja w n io n e j  p ro ­
d u k c j i  m ło d y c h  p rz e su n ą ł s ię  
w o s ta tn ic h  la ta c h  na p rozę . To 
d o w ó d  p ro f e s jo n a l iz a c j i  te j  li­
t e r a tu r y ,  w szak  p o e tą , ja k  g ło ­
sił N o rw id , ty lk o  się  b y w a . To 
Jed n o c z eśn ie  ś w ia d e c tw o  u m ie ­
ję tn o ś c i p rz y s to so w a n ia  s ię  do 
s y tu a c j i  w y d a w n ic z e j:  droga 
p o e ty  je s t  d z iś  d ro g ą  c ie rn io ­
w ą, p ro z ę  p u b l ik u je  s ię  ła tw ie j  
i szy b c ie j.

A le  g d y  w c z y ta m y  s ię  u w a ż ­
n ie  w  te  k s iąż k i, p rz y jd z ie  
n a m  s k o n s ta to w a ć , że „ p rz y s to ­
sowanie** trz e b a  ro z p a try w a ć  w 
k a te g o r ia c h  d a le k o  sze rsz y ch : 
je s t  to  w  is to c ie  ta k ż e , a  m oże

n a w e t p rz e d e  w sz y s tk im , p rz y ­
s to so w a n ie  Id e o w o -a r ty s ty c z n e . 
W idać  to  szc z eg ó ln ie  w  po ­
w ie śc i, k tó ra  d e m a s k u je  stę 
n a j ła tw ie j .  Cóż z te g o , że f o r ­
m a ln ie  są o n e  w  z a sa d z ie  bez 
z a rz u tu ?  M łodzi a u to rz y  u m ie ­
ję tn ie  d a w k u ją  n a p ię c ie  d r a ­
m a tu rg ic z n e  s p ra w n ie  m ie sza ją  
c za sy  i p rz e s ta w ia ją  k o le jn o ś ć  
z d a rz e ń , ta s u ją  f a b u łę  p o p is u ­
jąc  s ię  ja k  ż o n g le rz y  r e tro -  
s p e k c ją ,  z d o b y w a ją  s ię  n a w e t  
n a  s n u c ie  m o n o lo g u  w e w n ę tr z ­
n e g o  1 m n o /ą  n a r r a c y jn e  p o d ­
m io ty .  K ied y  s ię  o d ła m ie  te 
te c h n ic z n e  ko tu -rny , po  scen ie  
m io ta ją  s ię  p o s ta c ie  k ru c h e  i 
m ia łk ie , c h ro m e  1 s c h e m a ty c z ­
ne.

T a k ą  ..p o w ie śc ią  z przeceny** 
je s t  k s iąż k a  T a d e u sz a  D a sz k ie ­
w icza  „P O S T E R U N K I Z D J A t” , 
n a p is a n a  w In te n c ja c h  s z la c h e t­
n y c h , a le  n ie d o s ta te c z n ie  u ś w ia ­
d o m io n y c h . A u to r  m ie rz y  p rz e ­
c ież  w y so k o : m a a m b ic ję  u k a ­
za n ia  p ie rw s z y c h  d n i n o w e j 
rz e cz y w is to śc i sp o łe c z n e j w 
P o lsc e  i to  na ta k  d ra m a ty c z ­
n y m  o d c in k u  ja k  w a lk a  U rz ę ­
d u  B e z p ie c z e ń s tw a  z r e a k c y j­
n y m  p o d z ie m iem . A w ięc  sam  
ju ż  n ie ja k o  te m a t  w sk a z u je , że 
m a m y  tu  do  c z y n ie n ia  7. p ró b ą  
k s iążk i z a a n g a ż o w a n e j,  k s iążk i, 
J ak b y  to  o k re ś li ła  A n n a  B u ­
k o w sk a , od  k tó r e j  „ o c z e k u je  
s ię  n ie  ty lk o  s y n te ty z u ją c e g o

o b ra z u  rz ecz y w is to śc i, a le  i k o ­
m e n ta rz a  do  czasów  w sp ó łcze ­
s n y c h ” . Al<? z a a n g a ż o w a n ie  po ­
p rzez  te m a t n a le ży  do  o b a lo ­
n y c h  ju ż  m itó w  ro d em  z la t  
p ię ć d z ie s ią ty c h . ’W is to c ie  p rz e ­
cież  o z aa n g a ż o w a n iu  ro z s trz y ­
ga  n ie  ty le  te m a t.  co  sposób  
Jego  p rz e d s ta w ie n ia .  T y m c z a ­
sem  D aszk iew icz  o p ie ra  sw o ją  
k s iąż k ę  na m a k ie c ie ,  k tó ra  n a ­
w e t w la ta c h  s o c re a liz m u  b u ­
d z iła b y  u z a s a d n io n e  p o d e jrz e n ie
o  sc h e m a ty z m . Są tu  d w 'e  ty l ­
ko  b a rw y : bia*a i c z a rn a . Na 
ta k  p rz e d s ta w io n ą  rz e cz y w i­
sto ść  m ie lib y  p ra w o  w z ru sz y ć  
ra m io n a m i b o h a te ro w ie  k s iąże k  
M ac h e jk a  „ R a n o  p rz e sz e d ł h u ­
ra g a n ” , czy  „ N ie s p o k o jn y  cz ło ­
w ie k ” , a p rz e c ież  k ry ty k o w a n o  
b y ły  za p rz e o cz e n ia  lu b  p rz e ­
m ilc z en ia . D a sz k iew icz  zach o - 
w u je  s ię  ta k .  ja k b y  ta m ty c h  i 
z re sz tą  in n y c h  je szcze  k s iąż e k  
na te n  te m a t  z u p e łn ie  n ie  było , 
ja k b y  to  d o p ie ro  on  o d k ry w a ł  
p rz ed  o czam i c z y te ln ik a  now e , 
d z iew icze  te r y to r iu m .  W k o n ­
s e k w e n c ji  u p ro s z c z e n ia  id e o w e  
p ro w a d z ą  do  d a le k o  id ą c y c h  
u p ro sz cz e ń  p sy ch o lo g icz n y c h . 
B o h a te r  k s iąż k i, P io t r ,  w b re w  
In te n c jo m  a u to ra  p re z e n tu je  się  
ra c z e j Jako  k a b o ty n  n iż  ś w ia ­
d o m y  sw e j w a lk i s tra ż n ik  n o ­
w eg o  ła d u . R e a liz a c ja  ro z m in ę ­
ła  s ię  tu  z z a m ia ra m i.

Z n a c z n ie  s p ra w n ie j  l d o jrz a ­

le} re a l iz u je  sw ó j e g z o ty cz n y , 
a u s t r a l i j s k i  te m a t M aria  S iw iń ­
ska  w  p o w łeśp l „D R Z E W A  
C!!VT.A S fi; T Y I.K O  W JE D N A  
S T R O N Ę ” . A d a p ta c ja  n o w y ch  
te c h n ik  n a r r a c y jn y c h  s łu ż y  tu  
w y d o b y c iu  ,.e fe k tu  obcośc-i” , 
co  s ię  a u to -c e  w c a łe j p e łn i 
po w io d ło . S iw iń s k a  sp o ż y tk o ­
w ała  na  s e r io  te m a t ,  k tó ry  
d o ty c h c z a s  k o m e d io w o  p o d e j­
m o w a ł p o lsk i film . J e j  „ żo n a  
d la  A u s t r a l i jc z y k a ” , to  d ra m a t  
n ie m o ż n o śc i p rz y s to so w a n ia ,  w 
zn ac z e n iu  o so b is ty m  1 s z e r­
szym , sp o łe c z n y m . K lie n tk a  
b iu ra  m a try m o n ia ln e g o  sp o ty k a  
n a  o d le g ły m  k o n ty n e n c ie  w a ­
ru n k i  ta k  o d m ie n n e  od ty c h , 
k tó re  u k s z ta ł to w a ły  je j  o so b o ­
w ość , że re z y g n u je  z z a w a rc ia  
m a łż e ń s tw a  i m o z o ln ie  w a lczy
o zdo-bycle ś ro d k ó w  na  p o w ró t 
d o  P o ls k i. S iw iń s k a  z d e c y d o w a ­
ła się  n a  u ję c ie  s ta ty c z n e :  
k ie d y  p o z n a je m y  je j  b o h a te rk ę , 
n a jw a ż n ie js z ą  d e c y z ję  m a ju ż  
poza so b ą . Z n a c z n ie  w ię c e j 
je d n a k ,  ja k  m l s ię  w y d a je ,  
o b ie c y w a ło  w  ty m  tem a-cie 
u ję c ie  d y n a m ic z n e : u k a z a n ia  
p sy ch o lo g ic z n e g o  p rz e ło m u , 
k tó ry  ta k ą  d e c y z ję  z ro d z ił.  W 
k o n s e k w e n c ji  re a k c je  b o h a te r ­
k i „ D rz e w ” są n ie c o  a u to m a ­
ty c z n e  i d a d zą  s ię  sp ro w ad z ić  
do  k ilk u  p rz y m io tó w  ta k ic h , 
ja k  u p ó r, o z ię b ło ść  e ro ty c z n a  I 
n o s ta lg ia .  R ac je  m o ra ln e  gd z ie ś
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P o opracow an iu  stu d iu m  
kon se rw a to rsk o  - u rb a n is ty ­
cznego, k tórego  au to ram i są 
cenieni h isto rycy  sz tuk i i 
a rch itek c i — Iren a  P o p ław ­
ska , W acław  B ald i H enryk  
Jaw orow sk i — p rzystępu je ­
m y do sk o n fro n to w an ia  p la ­
nów  zagospodarow ania p rze ­
strzennego  m iasta  ze s ta ­
nem  is tn ie jącym , by przy  
pom ocy m otyw ów  o p ie ra ją ­
cych się n a  b ad an iach  n a u ­
kow ych postu low ać ochronę 
au ten tycznych  fo rm  a rc h ite ­
ktonicznych , da jących  św ia ­
dectw o rew o lucy jne j p rze­
cież h is to rii Łodzi.

—  Skoro je ste śm y  przy  
histor ii, co robi się , by ucz­
cić  bądź co bądź 550 rocz­
n icę  nad an ia  Ł odzi praw  
m iejsk ich ?

— W łaśnie trw a  d y sk u sja  
w  sp raw ie  pow ołan ia  do 
życia M uzeum  H isto rii Ł o­
dzi. Z najdzie  ono siedzibę 
w  p ięknym , neoklasyoysty- 
cznym  ra tu szu  o d res tau ro ­
w anym  do tych celów. P la ­
n u je  się w ydan ie  szeregu 
p u b lik ac ji o zaby tkach  m ia ­
s ta  i jego h is to rii. P racu je  
nad  tym  w ielu naukow ców , 
h is to ryków  sz tuk i — Indy­
w id u a ln ie  i w zespołach. 
D odam , że obecnie op raco ­
w ujem y dok u m en tac ję  kon­
se rw a to rsk ą  i kata log  za­
by tków  a rc h ite k tu ry  i b u ­
dow nictw a Łodzi. W łaśnie 
w ykonu je  się d o k u m en ta ­
c ję  fo tograficzną oraz p ro ­
je k ty  ry su nkow o-ko lo ry sty - 
czne renow acji budynków  
u l. P io trkow sk ie j. Sukcesy­

w nie  będą opracow yw ane 
do k u m en tac je  naukow e dóbr 
k u ltu ry  — pom uzealnych.

—  Czy m ógłby nam  . Pan  
po w ied z ieć  trochę o sp ra ­
w ach m uzeów  łódzkich?  
O statn io  zan iep ok o iły  nas  
zakusy W arszaw y na prze­
jęc ie  łód zk iej ko lek cji sz tu ­
ki aw an gard ow ej, którą  
kom p letow an o  nad ludzkim  
w y siłk iem  w ie lu  osób...

— U w ażam , że w inniśm y 
zw ielokro tn ić  w ysiłk i, aby 
zbiory sz tuk i now oczesnej 
pozostały  w Łodzi, przede 
w szystk im  trzeb a  je  lepiej 
popularyzow ać. Is tn ie je  za ­
tem  p ilna  po trzeba  budow y 
now ego gm achu m uzeum . 
B ow iem  w obecnych w a­
ru n k ach  d a je  się ekspono­
wać sk rom ną  część u n ik a l­
nych zbiorów , znajdu jących  
się w p o siadan iu  M uzeum  
Sztuki. K ap ita ln y  je s t p ro ­
je k t n ad an ia  naszem u m u­
zeum  rangi M uzeum  N aro­
dow ego, podobnie jak  to 
m iało  m iejsce z M uzeum  
Ś ląsk im  w e W rocław iu i 
M uzeum  Pom orza Z achod­
niego w Szczecinie. Dzięki 
tem u  m ożna by bardziej 
w szechstronnie  p row adzić 
b adan ia  nad h is to rią  sz tuk i
X X  w ieku . Sądzę też, że 
podniesien ie  rang i naszego 
M uzeum  zdopingow ałoby 
odpow iednie  czynnik i do 
budow y now ego gm achu dla 
te j p laców ki, a jednocześ­
nie położyłoby k res zak u ­
som  w  kw estii p rzen iesie ­
n ia  naszych zbiorów  do 
W arszaw y. N ie należy  za­

pom inać, Se n asza  ko lekc ja  
sz tuk i now oczesnej pow sta ­
ła jako  pierw sza w Polsce 
i d ruga  w św iecie po H ano ­
w erze. T rzeba także  p o d ­
kreślić, że obecnie op raco ­
w u je  się szczegółowy p ro ­
g ram  m uzeum  sztuki X IX  
w., filii M uzeum  S ztuk i, 
k tó ra  znajdzie  sw ą siedzi­
bę w zabytkow ym  pałacu  
H erbsta  przy ul. P rzędzaln ia- 
n e j 72. W n ied ług im  czasie 
zostan ie  oddane do użytku 
M uzeum  M artyro log ii w  R a- 
dogoszczu. Należy w spom ­
nieć i o rozbudow ie M uzeum  
H isto rii W łókiennictw a, n a ­
leżałoby m ożliw ie szybko 
p rzekazać  m u sk rzyd ło  fa ­
bryczne .•D”. aby  zam knąć 
czw orobok tego jedynego  w 
Polsce, specjalistycznego  
M uzeum  — sym bolu  h is to rii 
w łókienniczej Łodzi, by o d ­
dać  naszem u społeczeństw u 
w  pełnym  kształcie  a rc h i­
tek ton icznym  ten  „łódzki 
W aw el”.

— Od jak d aw n a  istn ie je  
w  Ł odzi Urząd K o n serw ato­
ra Z abytków ?

— P o w sta ł u nas dopiero  
w  1902 roku. Pow ołano go 
do życia na w niosek TPŁ, 
m. in. znaczne usługi poło­
żył tu  red. M. Jagoszew ski. 
W chw ili u k o n sty tuow an ia  
się te j p laców ki m ieliśm y 
w ew idencji zaledw ie 12 za­
by tków  a rc h ite k tu ry  i k il­
kanaście  ruchom ych. W cze­
śniej nie było w ięc p ra w ­
nych uzasadn ień  po tem u. 
by mógł istn ieć u rząd  m ie j­
ski tego rodzaju . Z abytk i 
Łodzi och ran ia ł w ięc kon­
se rw a to r w ojew ódzki. O s ta t­
nie pięciolecie p rzyniosło  
jed n ak  duże zm iany w za- 
tm k o zn aw s tw ie . D oczeka­
liśm y się n ob ilitac ji sz tuk i 
secesji, a rc h ite k tu ry  n a j­
now szej z ok resu  la t 1850— 
1939. D ało to a su m p t do ze­
w idencjonow an ia  na te ren ie  
Łodzi aż 149 obiektów  i o- 
p isan ia  ich w katalogu  za­
bytków  a rc h ite k tu ry  PRL 
w roku  19H4. W te j sy tu a ­
c ji pow ołanie służby k o n ­
se rw a to rsk ie j na te ren ie  
m iasta  sta jo  się konieczno­
ścią, tvm  bardzie j, że trz e ­
ba było n a tychm ias t ruszyć 
do obrony widfltl zaiw lk^w , 
k tó re  skazane były na za­
gładę.

— N asi czy te ln icy  zaintfc- 
resu ją  s ię  n ie w ą tp liw ie  s to ­
su n k iem  w ładz m iejsk ich  
do problem ów  ochrony ze ­
sp o łó w  zabytkow ych , takich , 
jak  np. pl. W olności, za­
chow an iem  w ielu  o b iek tów  
przy ul. P io trk o w sk ie j, a 
także w ie lu  innych ch a ra k ­
tery styczn ych  dla d z iew ię t­
n a sto w ieczn ej Łodzi b u d ow ­
li. M oże k ilk a  s łó w  na ten  
tem at.

— Pow ołana n iedaw no do 
życia R ada O chrony D óbr 
k u l tu ry  m. Łodzi na in a u ­
g u racy jn y m  posiedzeniu  14. 
X II .1970 r. w ysunęła  szereg  
p ostu la tów  w  sp raw ie  o-

eh ro n y  na jw artośc iow szych
zespołów  u rban istycznych  i 
zabytków  a rch itek tu ry . M. 
in. dotyczą one ochrony  za­
by tków  przy ul. P io trk o w ­
sk ie j, M oniuszki, pl. W ol­
ności, osiedla — koszar ro ­
botniczych, a rc h ite k tu ry  
przem ysłow ej, un ika lnego  w 
skali św iatow ej zespołu 
„Księży M łyn” Z akł. Im. 
J . M archlew skiego.

Jeś li naw et w zabudow ie 
n iek tó rych  zespołów  a rc h i­
tek ton icznych  zn a jd u ją  się 
ob iek ty  o m niejszej w a rto ­
ści, to rozsądny  w ybór obie­
k tów  i dobre ich zachow a­
n ie  m a kolosalne znaczenie 
dla poznan ia  h is to rii i w y­
kazan ia  dynam icznego roz­
w oju  m iasta . Ja k  w iadom o 
przełom ow e znaczenie dla 
Łodzi m ia l rozw ój k a p ita ­
lizm u. Ł ódzkie budow le zaś 
to  dzieło rą k  naszych ro ­
botników , rzem ieśln ików  i 
arch itek tów - Jeśli w ięc chce­
m y zachow ać ślady h is to rii 
i trad y c ji rozw oju naszego 
przem ysłow ego kolosa, bę­
dziem y m usieli w alczyć o 
zachow anie w ielu „b rzy d ­
k ich ” obiektów , o k tó rych  
m ów iliśm y. T rudno  w k ró t­
kiej rozm ow ie w ym ienić 
choćby w ażniejsze budow le 
w a rte  zachow ania  1 k o n se r­
w acji.

—  Czy n ie  by łob y  celow e  
n a w ia za n ic  śc iślejszy ch  k on­
ta k tó w  z w ład zam i w o je ­
w ód zk im i, by lep ie j w y p o ­
sażyć  M uzeum  w  O porow ie, 
m ieszczące  się  w p ieknvm  
*am ku. a posiad ającym  sto ­
su n k ow o szczu p łe  zb iory?

— W spółpraca już Istn ie­
je, zarów no w zakresie  b a ­

dań , Jak  I w ystaw ienn ic tw a . 
O trzym ałem  też zapew nie­
nia, że z chw ila pow ołania 
do życia M uzeum  N arodo­
w ego w Łodzi, nie byłoby 
sprzeciw ów , by oporow ska 
p laców ka s ta ła  się jego f i­
lią. W spółpraca ta byłaby 
ko rzy stn a  i znalazłaby po­
parc ie  w ładz w ojew ódzkich, 
k tó re  sa za in teresow ane w 
podnoszeniu rangi m uzea l­
n ic tw a Ziem i Łódzkiej.

— Jak w idać, m am y zn a­
czne o sią g n ięcia  i dobre  
p ersp ek ty w y  w  zakresie  <>- 
piek i i chrony  dóbr k u ltu ­
ry Łodzi. M ożna m leć w ie le  
zastrzeżeń  do u p o w szech ­
n ian ia  tej prob lem atyk i. B o ­
w iem  prasa  codzienn a  nie  
je st  w  stan ic , poza sk ró to ­
w ą. s ilą  rzeczy, in form acją , 
p rezen tow ać tego tem atu , 
jak  by należało . N ic  w y r ę ­
cza  je j  w  tym  w zg lęd zie  
tak że  w y d a w n ic tw a  pop u­
larn o -n a u k o w e, ani akcja  
p op ularyzatorska  w  form ie  
odczytów . Czy n ie  sądzi 
P an, że  na leża łob y  w ięce j  
zdzia łać  w  te j dzied zin ie?

— O czyw iście. S ta ra liśm y  
się p rezen tow ać tę p ro b le ­
m atykę  na  łam ach  ..O sno­
w y”. Lecz pism o to nie s ta ­
ło się periodyk iem . Jego wy 
d aw an ie  zaś p rze ra s ta  możli 
wości finansow e zarów no od­
działu Z LP jak  i W ydaw ­
n ictw a Łódzkiego. Mówi się 
głośno o likw idac ji „O sno­
w y”. W ydaje się to co n a j­
m niej dziw ne, że Łódź. d ru ­
gie co do w ielkości m iasto  
k ra ju , ośrodek naukow v. po­
s iad a jący  duże i p rężne śro ­
dow isko lite rack ie , p las tycz­
ne, m uzyczne i film ow e nie

po traf! zdobyć się na  e d y c ji
pow ażnego periodyku  k u l­
tu ra lnego . podczas gdy tak  
m ałe ośrodki jak  K oszalin , 
B iałystok czy Rzeszów — 
od daw na upow szechn ia ją  
w łasny dorobek k u ltu ra ln y  
w łaśnie na łam ach  m iesię­
czników . Je s t to fa k t n ie ­
zw ykle p rzy k ry  nie ty lko  
dla środow tsk tw órczych, 
lecz dla w szystk ich  łodzian. 
Tym  bardziej, że a r ­
tyści łódzcy zdobyli roz­
głos nie ty lko  w skali k ra ­
jow ej, lecz także m iędzyna­
rodow ej, m ożna by w ym ie­
nić sporo nazw isk. T rzeba 
podkreślić , że „O snow a" z 
pow odzeniem  rozpoczęła 
proces in teg rac ji środow isk 
tw órczych Łodzi z w ielką 
korzyścią dla m iasta. Na 
je j łam ach, obok dzieł lite­
rackich . m ieliśm y także p re ­
zen tac je  p lastyk i i pub licy ­
stykę  o p lastyce, a rch itek ­
turze, tea trze , m uzyce itd. 
Is tn ia ła  szansa takiego w y­
m odelow ania p ro filu  pism a, 
by  m ogło ono obejm ow ać 
coraz szersze kręgi odb io r­
ców n ie  obniżając w łasnej 
rang i. U w ażam , że artyśc i 
Łodzi w inni zw ielokrotnić 
w ysiłk i, by o trzym ać p e rio ­
dyk artystyczny , try b u n ę  
dla tw órczych w ypowiedzi. 
M am  nadzieję, że docenią 
to ko m peten tne  w ładze i ze­
chcą nam  pomóc.

R ozm aw iał:

JÓ Z E F  HENRYK 
W IŚN IEW SKI

Fot. W. M ickiew icz

się  w  ty m  w sz y s tk im  ro z p ły ­
n ę ły .

J u ż  na  p o d s ta w ie  d w ó c h  ty c h  
p o w ie śc i n ie tru d n o  z au w a ż y ć  
Jak  ró ż n e  są  p ro p o z y c je  id eo w e  
1 a r ty s ty c z n e  m ło d e j l i t e r a tu r y  
łó d z k ie j. N o w e lis ty k a  ró ż n ice  
t e  Jeszcze u w y p u k la .

N a jc ie k a w sz ą  p ro p o z y c je  s ta ­
n o w i k s ią ż k a  A n d rz e ja  M ak o ­
w ie ck ieg o  p t. „ P R Z E P IS  N A 
W Y M IA N Ę  TW ARZY*’, rzecz  
z p o g ra n ic z a  l i t e r a tu r y  ( a k tu  i 
p ro z y  a r ty s ty c z n e j .  M ak o w ie c ­
k i d o b rz e  z ro z u m ia ł szans*) Ja­
k ą  s tw a rz a  re p o r ta ż  p isa rzo w i 
s ię g a ją c e m u  b e z p o ś re d n io  po  
te m a t  w sp ó łcz e sn y . R o z u m ia ­
n o  to  z re s z tą  Już p rz e d  w o jn ą , 
s k o ro  k o m u n is ty c z n y  „M ies ięcz ­
n ik  L i te r a c k i” p is a ł w  ro k u  
1930: „ R e p o r ta ż  Jes t n a jb a rd z ie j  
z ra c jo n a liz o w a n y m  ro d z a je m  li­
te r a c k im . J e s t  w  n im  b e zp o ­
ś re d n ia  b lisk o ść  m ię d z y  in te n ­
c ją  a  w y k o n a n io m , m ię d z y  k la ­
so w y m  n a s ta w ie n ie m  a u to ra  a 
d o b o re m , n a ś w ie tle n ie m  1 m o n ­
ta ż em  o b s e r w a c j i" .  A le  to  
s łu sz n e  n ie w ą tp l iw ie  s tw ie rd z e ­
n ie , n ie  m ó w i w sz y s tk ie g o  o 
s z a n sac h  te g o  l i te ra c k ie g o  ga ­
tu n k u .  P o d  p ió re m  w ra ż liw eg o  
p is a rz a  re p o r ta ż  je s t  n ie  ty lk o  
„ m o n ta ż e m  o b s e r w a c j i” , a le  1 
z ja w isk ie m  a r ty s ty c z n y m . W y­
s ta rc z y  w sp o m n ie ć  c h o ćb y  „ M e ­
d a l io n y "  N a łk o w sk ie j.

R e p o r ta ż e  M a k o w ie c k ie g o , &

ta k ż e  z a w a r te  w  to m ie  o p o w ia ­
d a n ia  o s n u te  n a  t le  a u te n ty c z ­
n y c h  z d a rz e ń , są p ro c e se m  re ­
k o n s tru o w a n ia  rz e c z y w is to śc i z 
o k ru c h ó w  ro z b ite g o  z w ie rc ia ­
d ła ,  k tó re  n ie o c z e k iw a n ie  z n o ­
w u  z ac z y n a  o d b i ja ć  lu d z i t 
p rz e d m io ty . D o d a jm y : ty lk o  w 
c z a s ie  te ra ź n ie js z y m , a le  to  
w ła śn ie  p ra w id ło w o ś ć  g a tu n k u .

M ak o w ie c k i J e s t w y c zu lo n y  
n a  w sp ó łcze sn o ść , z n a w ią z k ą  
sp e łn ia  p o s tu la t ,  J ak i s ta w ia m y  
d z iś  r e p o r te ro w i:  a b y  b y ł c z u j­
ką  l i t e r a tu r y ,  p rz e d n ią  Je j s t r a ­
żą. B o h a te ro w ie  je g o  o p o w ie ś. 
cl, c l, z k tó ry m i s ię  Id e n ty f i­
k u je  a  n a w e t  c l, k tó ry c h  z w a l­
cza , r e p re z e n tu ją  p e ln o k rw ls tą  
g a le r ię  ty p ó w , Jak ic h  n ie  u d a ­
ło s ię  Jeszcze w  p e łn i s k o n ­
s tru o w a ć  w sp ó łc z e sn e j p ro z ie . 
Ś w ia d c zy  to  o  t r a fn o ś c i  o b s e r ­
w a c ji  p is a rz a  1 o  o d w a d z e , t  
Ja k ą  re a l iz u je  s w o je  p o w o ła n ie . 
T o te ż  k s iąż k a  Jeg o  J e s t J e d n ą  
z n a jw a r to ś c io w s z y c h  p ro p o z y ­
c j i  m ło d e j l i t e r a tu r y  o s ta tn ic h  
sezo n ó w .

W a rto śc io w ą  p ro p o z y c ją  m ło ­
d e j  l i t e r a tu r y  łó d z k ie j w y d a je  
m i się  ta k ż e  to m  o p o w ia d ań  
J ó z e fa  H e n ry k a  W iśn iew sk ie g o  
p t. „ Z D A JE  S IĘ , Z E  FR A N E K  
W Y SZ E D Ł ” . A u to r ,  z n a n y  d o ­
tą d  J a k o  p o e ta ,  u ro d z i ł  s ię  w  
d z ie s ię ć  l a t  p o  p o k o le n iu  K o­
lu m b ó w , a le  Jego  o k u p a c y jn a  
o b s e s ja  z d a je  s ię  w p e łn i  u z a ­

s a d n io n a . C o  d la  B ra tn e g o  by ło  
ro z ra c h u n k ie m  z m ło d o śc ią  je s t  
d la  W iśn iew sk ie g o  ro z ra c h u n ­
k ie m  z d z ie c iń s tw e m , k tó re  
n ie o c z e k iw a n ie  u le g ło  s k ró c e ­
n iu . N a jd o j r z a le j  o b s e s ja  ta  
w y ra z iła  s ię  w  o p o w ia d a n iu  
ty tu ło w y m , a le  Jej w y ra ź n a  
ś la d y  p rz e ś le d z ić  m o ż n a  ta k ż e  
w  in n y c h  u tw o ra c h ,  ch o ć  n ia  
o s iąg a  o n a  Już te g o  n a tę ż e n ia .  
W n ie k tó ry c h  o p o w ia d a n ia c h  
w y k o rz y s tu je  W iśn iew sk i tw o je  
d o ś w ia d c z e n ia  p o e ty c k ie ,  czeg o  
ś w ia d e c tw e m  c h o ć b y  g ro te s k o ­
w y  „ M u r e k ” , je d n a k  p o p rz e z  
p ro z ę  n ie  s z u k a  n a  o g ó l d o p e ł­
n ie n ia  d la  sw e g o  w le rs z o p ls a r -  
s tw a . N ie  zaw sze  te ż  u d a je  m u  
s ię  o s ią g n ą ć  te n  s to p ie ń  p re c y ­
z ji n a r r a c y jn e j ,  k tó ry  z a p o w ia ­
d a  u tw ó r  ty tu ło w y ,  n ie k ie d y  
b o w iem  z ap o m in a  o  zw ięz ło śc i 
1 s ta je  s ię  ro z g a d a n y .

R ó w n ież  E u g e n iu s z  Iw a n ic k i 
n ie  z aw sze  m ie ś c i s ię  w  p rz y ję ­
ty c h  p rz e z  s ie b ie  z a ło ż e n ia c h . 
J e g o  w y d a n a  p rz e d  ro k ie m  d e ­
b iu ta n c k a  p o w ie ść  p t. „ Z M o  
W A O B O JĘ T N Y C H ” b y ła  p ró ­
bą  o d w o ła n ia  s ię  d o  t r a d y c j i  
h u m a n iz m u  h e ro ic z n e g o , m ó ­
w iła  o  p o s z u k iw a n iu  m ie js c*  
c z ło w ie k a  w  św ie c ie . Z n a m io ­
n o w a ła  t ę  p o w ie ść , p rz y  w sz y ­
s tk ic h  j e j  b r a k a c h ,  w ie lk a  
o b s e s ja  m o ra ln a .  O d p ry s k i tegio 
ś w ia to p o g lą d u  z n a jd z ie m y  ta k ż e  
w  w y d a n y m  o b e c n ie  to m ie  o p o ­

w ia d a ń  „P O W Ó D 2  W D O L IN IE  
PS C H O W ” , a le  n a  czo ło  w y ­
s u n ę ła  s ię  t e r a z  ra c z e j  d ro b n a  
o b s e rw a c ja  p s y ch o lo g ic z n a , czy  
o b y c z a jo w a , k tó r a  tę  o b s e s ję  
p rz y s ła n ia .  S to s u n k o w o  n a j ­
m n ie j  ra z i  to  w  lic z n y c h  o p o ­
w ia d a n ia c h  fa n ta s ty c z n y c h ,  o p o ­
w ia d a n ia c h  z d re s z c z y k ie m . W 
in n y c h  d z ie je  s ię  t o  ze szk o d a  
d la  a m b i tn ie  z a k re ś lo n y c h  po ­
m y słó w .

W y cz e rp a w sz y  w tein sposób  
p ro p o z y c je  n a jm ło d s z e j  p ro z y , 
p rz y jr z y jm y  s ię . c zy m  m ogą 
n a m  z a im p o n o w ać  p o ec i. I tu  
s p o tk a m y  p ie rw s z ą  n ie s p o ­
d z ia n k ę .

M am  na m y ś li to m ik i  Am 
d rze ] a B isk u p s k ie g o  ( „ M ó j  
G ŁO S Z E W N Ę T Z N Y ” ) o raz  
M ieczy sław a  K u o n e ra  („ IM IĘ  
W Ł A S N E "). O ba  są n ie  ty lk o  
d ru g ą  k s ią ż k ą  ty c h  a u to ró w , 
a le  ta k ż e  o k re ś lo n ą  m a n ife s ta ­
c ją  św ia to p o g lą d o w ą  m a ją c ą  
w sp ó ln e  o d n ie s ie n ia .  Z a ró w n o  
B isk u p s k i ja k  i K u c n e r  sa  
rz e c z n ik a m i f ilo zo fo w a n ia  w  
p o e z ji. „ F ilo z o fia  nasza , z a u w a ­
ży  K u c n e r , J e s t ź le  z as ły sza ­
n y m  k o n c e ip tem " . „W sz y stk o  
co w ie m y , z a u w a ż y  B ls iiu p sk t, 
w ie m y  z u s t  p o e ty ” . P o d o b ie ń ­
s tw a  te  u k a z u ją  n a m  J e d n o c z e ­
śn ie  ró ż n ic e . K u c n e r  J e s t r a ­
c jo n a l is tą  1 s c e p ty k ie m . B isk u p ­
sk i Je s t ta k ż e  ra c jo n a l is tą ,  a le  
ra c jo n a l iz m  to n  m a  z a b a rw ie ­

n ie  ro m a n ty c z n e . „ J e s te ś m y  
ty m i, p o w ia d a , k tó rz y  g lo s /ą  
w zn io słe  Idee — b o ją c  s ię  z łu ­
d y  c o d z ie n n e g o  d n ia " .  Na to 
o d p o w ia d a  K u c n e r :  „ N ie  m a 
zgo d y  n a  sp o k ó j. O d k ą d  poezja  
p rz e s ta ła  b y ć  ś p ie w e m . Jes t 
w a l k  ą " .  P o ja w ia ją  s ię  te ż  cę - 
c h y  w sp ó ln e . O b a j a u to rz y  p ie ­
lę g n u ją ,  c z y  m oże  k o n s tru u ją ,  
m it  p o k o le n io w y  s ta r a j ą c  ssę 
p rz e zw y c ię ży ć  w  te n  sp o só b  
s w o ją  sam o tn o ść . ic h  p o ez ja  
o d w o łu je  s ię  Ju ż  n ie  ty le  do 
w a r to ś c i  w sp ó ln y c h  w sz y s tk im  
lu d z io m , co  ra c z e j d o  ty c h  
w sz y s tk ic h , k tó rz y  są „ z r ó w n a ­
ni ch w ilą , h is to r ią  1 lo se m " . 
„A l/bow iem , p rz e s trz e g a  B isk u p ­
sk i, g e s t p o je d y n c z e g o  c z ło w ie ­
k a  m o że  b y ć  ź le  z ro z u m ia ­
n y ...” .

O b u  a u to ró w  łą c z y  ta k ż e  
w sp ó ln e  u w ie lb ie n ie  d la  N o r­
w id a . S ty l is ty c z n ie  b liż szy  f o r ­
m u ły  N o rw id o w e j w y d a je  s ię  
B isk u p sk i, a le  1 K u c n e r  n ie  po ­
p rz e s ta je  na sam y m  ty lk o  
u w ie lb ie n iu . T o  o d w o ła n ie  sdę 
do  t r a d y c j i  ra c jo n a lis ty c z n e ] ,  
p o s z u k iw a n ie  m e ta fo ry  In te ­
le k tu a ln e j  k o rz y s tn ie  w y ró ż n ia  
o b a  tom i/ld  na t le  ta k  m o d n e ­
go dz iś  ro z w ic h rz e n ia  m ło d e j 
po ez ji, m ia lk o śc l p ro b le m o w e ] 
i ro z g a d a n ia .  M ie jm y  n a d z ie ję , 
te  o b a j a u to rz y  w  sw o :ch  n a ­
s tę p n y c h  p ró b a c h  d o p ra c u ją  
s ię  je szo ze  p re c y z y jn ie js z e j  f o r ­

m u ły  p o e ty c k ie j  p rz e m a w ia ją c ’ 
ty m  ra z em  w e  w ła sn y m  im ie ­
n iu , je sz cze  p e łn ie jsz y m  g ło ­
sem .

„S E N T Y M E N T Y ”  M iro s ław a  
K u ź n ia k a  są  ja k b y  p o w tó rn y m  
d e b iu te m  te g o  a u to ra .  to m ik  
c ec h u je  w ie lk a  ilo ść  p ro p o z y c ji, 
a le  ż a d n a  n ie  z d o b y w a  p rz e w a ­
g i. W n ie k tó ry c h  u tw o ra c h  
K u ź n ia k  p ró b u je  k ro c z y ć  tą  
d ro g ą , k tó rą  u p o d o b a li so b ie  
B isk u p sk i 1 K u c n e r .  P o w ia d a  
n a w e t:  „ J e s t  m ie js c e  w  C zasie  
eo  n a m  p rz y p is a n e ” , a le  m ie j­
sca  teg o , ja k  m l s ię  w y d a je , 
w  „ S e n ty m e n ta c h ” Jeszcze n ie  
zn a laz ł. B yć  m o że  (d e b iu ta n c k a  
św ieżo ść  z n a m io n u je  zaw sze  
sp o re  m o ż liw o śc i)  z n a jd z ie  to  
m ie js c e  w  sw o im  n a s tę p n y m  
to m ik u .

N a z a k o ń c z e n ie  te g o  p rz e g lą ­
du  k ilk a  zdań  o  a lm a n a c h u  
g ru p y  W IA D U K T , pod  k ą te m  
z ap o w ie d z i l i te r a c k ic h  d o  te j  
p o ry  c a łk o w ic ie  n ie  z n a n y c h . 
A lm a n a c h  te n ,  o b o k  u tw o ró w  
w y p ró b o w a n y c h  c z ło n k ó w  g r u ­
py , z a w ie ra  b o w ie m  k ilk a  d e ­
b iu ta n c k ic h  w iz y tó w e k  z a ró w ­
n o  p o e ty c k ic h  Jak 1 p ro z a to r ­
sk ic h . T a  n a jm ło d s z a  p ro za  n l»  
p o tr a f i ła  m n ie  z a in te re s o w a ć . 
W p o e z ji w sz ak ż e  z a s łu g u je  na  
o d n o to w a n ie  d e b iu t  B o żen y  
K log , d e b iu t  n ie ś m ia ły  Jeszcze 
a le  z n a m io n u ją c y  a u te n ty c z n ą  
w ra ż liw o ść  a u to r k i .
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R E P O R T A Ż  Z SĄ D Ó W  
Z A C IIO D N IO N llS M IE C K IC H

N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  
„Śląsk** w y d a n a  z o s ta ła  
k s ią ż k a  F, K. K a u ia  „ W y ­
tw o rn i  lu d z ie . S e n s a c y jn e  
p ro c e sy  w N R F  i B e r lin ie  
Z a c h o d n im ” . J e s t  to  z b ió r  
r e p o r ta ż y  z  w ię k sz y c h  1 
c ie k a w s z y c h  p ro c e só w , Ja­
k ie  o d b y ły  się  w o s ta tn im  
d w u d z ie s to le c iu .  A u to r  Jes t 
a d w o k a te m  z N R D , k tó ry  
m a  p ra w o  w y k o n y w a n ia  
z aw o d u  ta k ż e  w  N iem czech  
Z a c h o d n ic h . D z ięk i te m u  
Jego  re la c je  m a ją  w a lo r  
a u te n ty c z n o ś c i  a z a ra z e m  
p o ru s z a ją  s p ra w y  n a j i s to t ­

n ie js ze .
Z a k re s  te m a ty k i  r e p o r ta ­

ży  J e s t b a rd z o  sz e ro k i — 
od s p ra w y  w y tw a rz a n ia  
sz tu c z n y c h  d ia m e n tó w  d o  
p ro c e su  b y łe g o  le k a rz a  h i­
t le ro w s k ie g o , s p e c ja l is ty  od 
e u ta n a z j i .  O tr z y m u je m y  w 
te n  sp o só b  o b f i ty  m a te r ia ł  
f a k to g ra f ic z n y ,  o b ra z u ją c y  
z a leżn o ść  w y m ia ru  s p ra w ie  
d llw o śc i w  N R F  od p ie n ią  
d za  czy  n a c isk ó w  p o llty c z  
n y c h . A u to r  p iszą c  o 
p rz e k u p s tw ie  a d m in is tr a c j i  
l s ą d o w n ic tw a , o p o b ła ż ­
liw o śc i d la  d a w n y c h  h i­
t le ro w c ó w . o  e k sc e sa c h  a n ­
ty s e m ic k ic h  c zy  p rz e ś la d o ­

w a n ia c h  lu d z i o  p o g lą d a ch  
d e m o k ra ty c z n y c h  — na  
p ie rw s z y  p la n  w y su w a  
p o li ty c z n y  c h a r a k t e r  o p i 
s y w a n y c h  s p ra w .

K siążk a  Jes t d o s k o n a ły m  
d o k u m e n te m , k tó r y  ro z ­
s z e rz a  n a sz ą  z n a jo m o ść  
z a g a d n ie ń  z a c h o d n io n te -  
m ie c k ic h , zw łasz cza  w d z ie  
dzm i® s to s u n k o w o  m n ie j  
u  n a s  o p is y w a n e j,  a  szcze 
g o ln ie  p rzec ie*  w a ż n e j —. 
ze w z g lę d u  na  śc ig a n ie  
p rz e s tę p s tw  w o je n n y c h . 
S z k o d a  ty lk o ,  że a u to r  n ie  
p o p rz e sta ć  n a  s u ch y m  re la ­
c jo n o w a n iu  fa k tó w , lecz  
w y k a z a ł ta k ż e  a m b ic je  li­
te r a c k ie  o ra z  p o fo lg o w a ł 
e m o c jo n a ln e m u  s to s u n k o w i 
d o  z a g a d n ie n ia .  R azą bo ­
w iem , w trą c a n e  w  w ie lu  
m ie js c a c h  o k re ś le n ia  czy  
o p isy  ja k b y  ży w cem  w z;ę  
te  z n ie d o b ry c h  p o w ie śc i 
s o c re a lis ty c z n y c h .

N F P

F r ie d r ic h  K a r l  K a u l:  W y­
tw o rn i  lu d z ie . S e n s a c y jn e  
p ro c e s y  w N R F  i B e r lin ie  
Zachodnim ** P rz e ło ż y ł J a ­

c e k  FrU hling ,

CO S DLA M IŁO ŚN IK Ó W  
P O E Z JI

M am  n a  m y ś li d w ie  pu­
b lik a c je  : „ L a u re a c i  k o n ­
k u rs ó w  p o e ty c k ic h ’* rW yd. 
I s k ry )  i „Pom osty** — 
w ro c ła w sk i a lm a n a c h  m ło­
d y c h  (W yd. O sso lin eu m ). 
P ie rw s z a  z ty c h  k s iąże k  
o b e jm u je  p lon  k o n k u rs ó w  
p o e ty c k ich  z la t 1960 l 1967 
s ied e m d z ie s ię c iu  s ied m iu  
a u to ró w , p rz e w aż n ie  m ło­
d y c h . W śród  la u re a tó w  
z n a jd u ją  s ie  ró w n ie ż  pooci 
łó d z c y : M icha ł S z a rę a n ,

J a c e k  B ie re z in , T e re s a  G a - 
b ry s ie w iez . A n d rze j B is­
k u p s k i.  R o m an  Gorzclslcl* 
L u c y n a  S k o m p sk a , F e lik s  
R a j c za k  i M arek  W aw rz- 
k low icz . W idać w ięc, że 
p o e ty c k a  m ło d z ież  n aszeg o  
m ia s ta  1 z iem i łó d zk ie j 
u c ze s tn ic z y  a ic ty w m e  w 
k o n k u rs o w y m  — je ś li ta k  
m o ż n a  pow ied zieć  — ży ciu  
l i te ra c k im  k ra ju .

T om  „Pom osty** z aw ie ra  
u tw o ry  a u to ró w  w ro c ła w - 
s k ię h . w ty m  ta k ż e  p rze­
k ła d y  z m a rłe g o  p rz e d w cz e ­
ś n ie  i b a rd z o  u ta le n to w a ­
n e g o  p o e ty  a u s tr ia c k ie g o  
P a u !a Cel a na.

L e k tu ra  obu  ty c h  k s ią ­
żek  budzi U 'd n ak  re f le k ­
s je  m e  n a z b y t k rz e p ią ce . 
O b o k  w ie rsz  v oi ęK ny ch  l 
k o m u n ik a ty w n y c h  (no .
i,N oc p rzed  b i tw ą ’* W a- 
w rz k le w icz a ) w ie le  Je*t 
u tw o ró w  „beztw arzow ych** 
b a rd z o  do  s ieb ie  pod o b ­
n y c h , w k tó ry c h  z ac ie ra  
s ię  in d y w id u a ln e  ob licze  
p o e tó w . A le d o b rze . że 
zb io ry  ta k ie  o p u b lik o w a ­
no. O r ie n tu ją  one . jak i 
je s t  s ta n  n a jm ło d s ze j po­
ezji p o lsk ie j, czym  in te re ­
s u ją  się  ooeci. Jak im  ho ł­
d u ją  te n d e n c jo m  itp . K siąż­
k a , w y d a n a  n a k ła d e m  
,, I s k ie r” , z aw ie ra  posłow ie  
K rzy sz to fa  G ąs:orow .s kiego 
o ra z  n o tk i b io g ra fic z n e  
u w z g lęd n io n y ch  au to ró w . 
W su m ie  je s t to w ięc 
s w o is te  ko-m oendlum  m ło­
d e j i na  I m ło d sze j ooezjl 
p o lsk ie j z  la t  o s ta tn ic h .

Jfc.

Z A P R O SZ E N IE  
DO LEKTURY

G e ra rd  d e  N e rv a l *). k tó ­
re g o  k s iąż k ę  o trz y m a liś m y  
w ła śn ie  v* p rz e k ła d z ie  po l­

sk im , b y ł n ie z w y k le  c ie k a ­
w ą o so b o w o śc ią  p is a rsk ą . 
U ro d z o n y  w 1808 w P a ry ­
żu , z m a r ł ta m ż e  w 1835 
ro k u , ży ł w ięc  z a led w ie  47 
la t. B y ł sy n em  le k a rz a  
w o jsk o w e g o , po  r. 1841 
p o ja w iły  s ię  u n ie g o  o b ­
ja w y  o b łęd u , k ilk a k ro tn ie  
p rz e b y w a ł w  z a k ła d z ie  
p s y c h ia try c z n y m . P o p e łn ił 
s a m o b ó js tw o  p rzez  p o w ie ­
sze n ie  się. J e g o  po w ieść , 
t łu m a c z o n a  po • ra z  p ie rw ­
szy  n a  Języ k  po lsk i p rzez  
A d am a W aż y k a  1 o p a trz o ­
n a  o b s ze rn y m  posło w iem  
tłu m a c z a . z a s łu g u je  na 
u w a ? ę  cz y te ln ik a . J es t to 
h is to r ia  M ik o ła ja  R es tifa . 
w k tó re j z p ew n o śc ią  
z n a jd u ją  się  w ą tk i a u to ­
b io g ra fic z n e  sam eg o  N e r- 
va la .

N a s tr .  141 c zy tam y  m. 
in n y m i:  „ Z n a c z e n ie  pa ­
m ię tn ik ó w , w y z n a ń , a u to ­
b io g ra fi i .  n a w e t o o d ró ż y  
p o leg a  na  ty m , że czło­
w ie k  s ta je  s ię  z w ie rc ia d ­
łem . w  k tó ry m  k a żd y  m o­
że s ię  p rz y jrz e ć  so b ie , do­
s trz eg a  ią c  p rz y n a jm n ie j  
c zęściow o  sw o je  z a le ty  l 
w ady'*. M am  n a d z ie ję , te  
c y ta t  ten  z ach ęc i c z y te ln i­
ka do  z a in te re s o w a n ia  s ię  
k s iąż k ą . k tó ra  n a p isa n a  
je s t  z a lm u ją c o . p ię k n y m  
Języ k iem  i k tó rą  b a rd z o  
u d a tn ie  p rz e ło ż y ł na  po l­
sk i A dam  Wa.żvk. N e rv a la  
z n a liśm y  do  te ł p o ry  ja k o  
p oe tę , te ra z  m a m y  s p o ­
so b n o ść  p o zn ać  go ró w ­
n ież  la k o  u ta le n to w a n e g o  
p ro za  łka .

•) G e ra rd  d e  N e rv a l:
t, Z w ie rz en ia  M ik o ła ja  Re- 
R tifa", C zy te ln ik  1970. W a r­
sza w a , s tr .  215. c e n a : zł 20.

R O Z W IĄ Z A N IE  

K O N K U R S U  „M Ó W IĄ  G M A C H Y*

W w y n ik u  lo so w an ia  o d p o w ied z! n a d e s ła n y c h  na  k o n k u r s  
p n . ,,M ów ią g m a c h y "  ( .,O d g ło sy "  n r  51/52) n a g ro d y  w p o s ta ­

ci b o n ó w  to w a r  w v ;h  do 1000 z ło ty ch  o t r z y m u ją :  J a d w ig a  
J n s ie ło .  Ł ódź. lu b e l s k a  2S/11, S te fa n  S o b czak . Ł ódź. O d o la - 
n o w sk a  B'10. G ra ż y n a  B a n a s la k , Ł ódź . K o c za sk leę o  47, M iro­
s ław a  P ta s iń s k a ,  Ł ódź. M o sto w sk ieg o  19a. Z b ig n ie w 'W ło d a r ­
c zy k , W y d rz y n ó w . p - ta  T rę b a rz e w , pow . P a ję c zn o .

N a g ro d y  do  ż e b r a n i a  w  re d a k c j i  „ O d g ło só w ” . Ł ódź , u l. 
P io t rk o w s k a  98,

K R Z Y Ż Ó W K I Z  NR. Ś W IĄ T E C Z N E G O

W w y n ik u  lo d o w an ia  ro z w ią za ń  k rzyżów ki*  o g ło szo n e j 
w św ią te c z n y m  n u m e rz e  „Odgłosów**, n a g ro d y  k s ią ż k o w e  
o tr z y m u ją  n a s tę p u ją c y  C z y te ln ic y :  P a w e ł S u w a lsk i, zam . 
w  L odzi. L ip o w a  8 m. 5. H an n a  P o ra d a , zam . w L odzi, D ą­
b ro w s k ie g o  16/18, m . 1 i E u g e n iu sz  W o jc iec h  zam . w  L odzi, 
K a so w a  4 m . 6,

KONKURS 
NA ESEJ I RECENZJĘ KRYTYCZNĄ

Rada Uczelniana ZSP Uni/wersytetai Łódzkiego przy współ­
pracy „Odgłosów”. ZLP, Wydz, K ultury Prez. DRN Lódź-Sród- 
mieśoie i LDK ogłasza konkuns na ©sej i recenzję krytyezmą.

Mogą w nim wziąć udział członkowie Kół Naukowych Filo­
logów, Kół Młodych PUarzv młodzi krytycy, nie posiadający 
w łasnej publikacji książkowej. Objętość, prac dotąd nie publi­
kowanych, nie powinna przekraczać: w dziedzinie eseju — 20 
stron maszynopisu, w dziedzinie recenzji — 5 stron maszyno­
pisu.

Recenzja w inna dotyczyć wybranego debiutu książkowego 
(proza, poezja); tem atyka eseju — ogólnoliteracka. Oznaczone 
godłami prace należy nadsyłać w czterech egzemplarzach do 
dnia 10 kw ietnia 1971 roku na adres: Rada Uczelniana ZSP UŁ, 
Łódź. ul. Jaracza 1 (tel. 201-34) z dopiskiem na kopercie — 
„KONKURS”. Nagroda w dziedzinie eseju jest 5.000 zł, w dzie­
dzinie recenzji — 2.000 zł. Ogłoszenie wyników nastąpi 25 
kw ietnia 1971 roku.

£ £ £ >  o b i  [ m g

FiLM T E L E W IZ Y JN Y  

Z A N U S S IE G O

„G O R Y  o  ZM IERZCHU**. T a k  n a z y w a  s ię  film  te le w iz y jn y  K rz y ­
sz to fa  Z a n u ss ie g o , k tó ry  o g lą d a liśm y  o s ta tn io  (5.11) na  e k ra n a c h . 
P rz y  te j o k a z j i z a d a łe m  so b ie  p y ta n ie , czy o k re ś le n ie  „ te le w iz y jn y "  
za leży  ty lk o  od tego , że film  z re a lizo w a n o  na  z le cen ie  te lew iz ji?

By so b ie  s p ró b o w a ć  o d p o w ied z ieć , z as ta n o w iłe m  się, ja k  o d b ie ra ­
łoby  s ię  film  Z a n u ss ie g o  w k in ie . D o chodzę  do  w n io sk u , że w idz 
k in o w y  b y łb y  c h y b a  ro z c z a ro w a n y . A k c ja  s to su n k o w o  n ik ła , z b u ­
d o w a n a  w w ięk szo śc i na  d ia lo g u , na  słow ie  w y p o w ia d a n y m  p rzez  
a k to ró w . B ard z ie j w id o w isk o w e  b y ły  ty lk o  p a r t ie  w sp in a c z k o w e  
i p le n e ry  g ó rs k ie  w ra z  z e fe k to w n y m i z d ję c ia m i s ta c z a ją c y c h  się  
po  zb o czach  law in  śn ie ż n y c h .

J a k  na  w id o w isk o  k in o w e  tro c h ę  za m a ło . C zy zn ac zy  to , że 
w  k in ie  n ic  m a ją  ra c ji b y tu  film y  o p a r te  n a  d ia lo g u ?  N ie, to  b y łby  
p o g ląd  p rz e s ta rz a ły . A le in te n s y f ik a c ja  n a s tro ju ,  w y o s trz e n ie  k o n ­
f lik tu  m usi b y ć  w te d y  ta k ie , by w y ró w n y w a ło  z am ie rzo n e  n ied o ­
s ta tk i  w id o w isk o w o śc i. T a k ie g o  zg ęsz cze n ia  w  f ilm ie  Z a n u s s ie g o  n ie 
by ło .

F a b u łę  „  G ó r o zm ierzchu** o k re ś lić  m o ż n a  Jak o  ro z b u d o w a n a  
an eg d o tę . M łody le k a rz  (M arek  P e re p e c z k o ) m a  s za n sę  życiow ą 
z b liż en ia  się  p o d cza s  w sp in ac z k i w y so k o g ó rsk ie j do  z n an e g o  p ro fe ­
s o ra  «Jan K re c z m a r)  1 p o p ro s z e n ia  go w s p rz y ja ją c y c h  o k o lic z ­
n o śc ia c h  o e ta t  w in s ty tu c ie .  D o m ag a  s ię  te g o  od n ieg o  o c z e k u ją ­
ca  w s c h ro n is k u  żona. S w o ją  p ro ś b ę  m a  b o h a te r  d o s ło w n ie  na 
k o ń c u  ję z y k a , a le  w c iąż  o p ó ź n ia  je j  w y p o w ie d ze n ie . W k ró tc e  za ­
c z y n a m y  ro z u m ie ć  g rę . W iem y  ju ż , że p ro ś b a  nie- b ęd zie  w y p o ­
w ie d z ian a .

Z a k o ń c z en ie  film u  n a s  z a tem  n ie  z a sk o czy ło . P o z o s ta je  o d p o w ie ­
dz ieć  so b ie  na  p y ta n ie ,  d laczeg o  ta k  s ię  s ta ło ?  P rze c ie ż  b o h a te r  
po to s p e c ja ln ie  p rz y b y ł do  s c h r o n is k a  i w z ią ł u d z ia ł w sp in aczce . 
O k az ji do p o ru s z e n ia  sw e j s p ra w y  z p ro fe s o re m  m ia ł dużo . W ięc? 
Z a w in iła  z w y k ła  n ie śm ia ło ść ?  G d y b y  ta k  b y ło  is to tn ie , rzecz  n ie ­
w a r ta  b y ła b y  film u . N aw e t te le w izy jn e g o ...

B o h a te r  o k a z u je  się  c z ło w iek iem  w ra ż liw y m . Z u ry w k o w y c h  o p o ­
w ia d a ń  p ro fe s o ra  d o w ia d u je  się, d lac żeg o  s ta r z e ją c y  się  u c zo n y  o d ­
b y w a  raz  do  ro k u  w sp in ac z k ę  n a  te j w ła śn ie  tra s ie .  P rze d  la ty  
p rz e b y ł ten  sz lak  ze sw y m  p rz y ja c ie le m  — ś w ie tn ie  z a p o w ia d a ­
ją c y m  się  m ło d y m  m a la rz e m . P ó ź n ie j m a la rz  zg in ą ł, a  p ro fe s o r  
w ra c a ją c  co  ro k u  n a  ten  s a m  s z la k  czc i w s w o is ty  sp o só b  je g o  
p a m ię ć .

B o h a te r  c z u je  w ięc, że u c z e s tn ic z y  J a k b y  w  n a b o ż e ń s tw ie  ża ­
ło b n y m . T a k , w n a b o ż e ń s tw ie . T o  w ła śc iw e  słow o. A n a lo g ię  tę  p o ­
tw ie rd z a  s ce n a , g d y  p ro fe s o r  p o d czas  w y p o c z y n k u  n a  g ra n i re c y ­
tu je  po g re c k u  f r a g m e n t  „ O d y se i” . C zy w ty m  p o d n io s ły m  n a ­
s tro ju ,  w ja k im  z n a jd u je  s ię  p ro fe s o r , m o ż n a  b y ło  zw ró c ić  s ię  doń  
z p rz y z ie m n ą  p ro ś b ą  o p o sad ę ?  B o h a te r  f ilm u  o d p o w ia d a  so b ie : 
n ie . R e z y g n u je  d o b ro w o ln ie  z s z a n s y , k tó r a  s ię  m o że  n ie  po ­
w tó rz y .

W te j n ik łe j tk a n c e  z a w ie ra  s ię  id e a  film u  Z a n u ssie g o . N ie  m a ­
m y  do c zy n ien ia  ze s p ra w a m i w ie lk ieg o  lo rm a tu ,  czy  z e k s p r e s y j­
n o śc ią  o d u ży m  stęże tfiu . R zecz ś w iad o m ie  m in ia tu ro w a . Jak  m i­
n ia tu ro w e  s ą  s p ra w y  s k ła d a ją c e  się  n a  lu d z k ą  co d z ien n o ść . I w ła ­
śn ie  w  ty m  św ia d o m y m  z m in ia tu ry z o w a n iu  k o n f lik tu  d o p a tru ję  się 
te le w lz y jn o ś c l film u  Z a n u ss ie g o . W k ln ie  p o w sz e d n io ść  1 k a r ło w a ­
to ść  p ro b le m u  z n ie c h ę c iła b y  w id za . Na e k ra n a c h  te le w izo ró w  o g lą ­
d a liśm y  film  % z a in te re s o w a n ie m .

M oże d la te g o , że s a m a  te le w iz ja  1 sp o só b  Jej o d b ie ra n ia  tk w i ta k  
g łę b o k o  w co d z ien n o śc i, w m a ły m  w y m ia rz e  e k ra n u  i w m a ły m  
w y m ia rz e  je g o  p o je m n o ś c i u c zu c io w e j. W zru sze n ia , Jak ie  z d a rza  
n a m  s ię  p rz e ż y ć  p rz y  te lew izo rze , są  s k ro m n e , n a  m ia rę  o ta c z a ją ­
ce j n a s  b a n a ln e j rz ecz y w is to śc i, p rz e ry w a n e  ró ż n y m i d o m o w y m i 
czy n n o śc ia m i.

M oże w ięc  w ła śn ie  fo rm u ła  z a s to s o w a n a  w  *,G ó ra c h  o zm ie rz ­
c h u ”  p rzez  Z a n u s s ie g o  je s t  tą  w ła śc iw ą  d la  film u  te le w iz y jn e g o ?  
T ru d n o  ml to  s tw ie rd z ić  z c a łą  s tan o w c z o śc ią . W k ażd y m  b ą d ź  r a ­
zie  Z a n u s s i zb liża  s ię  z p e w n o śc ią  b a rd z o  do te j  fo rm u ły , p re z e n ­
tu ją c  n a m  film  n ie p rz e c ią ż o n y  szcz eg ó łam i, o w o ln y m  ry tm ie , s k u ­
p io n y  i u w ik ła n y  w  m a łe , a p rz e c ież  w a żk ie  s p ra w y  cz ło w iek a .

W ŁA D Y SŁA W  ORŁOW SKI

0 mm POB&Ei&E o mm mu.
W k a ta lo g u  te m a tó w , d o  k tó re g o  za­

g lą d a ją  p o lscy  re a l iz a to r z y ,  je d n a  po­
zy c ja  c ie sz y  się  n ie u s ta ją c y m  p o w o d z e ­
n iem . Z a w a r ta  j e s t  o n a  w  haśle", op o ­
w ie ść  p io n ie rs k a  z  p ie rw s z y c h  p o w o ­
je n n y c h  la t. N ie d a w n o  o d b y ta  s ię  p re ­
m ie ra  „ P r o m u ” J .  A fa n a s je w a , o b e cn ie  

w  c za sy  te  p rz e n o si n a s  „ P R Z Y S T A Ń ” 
P a w ła  K o m o ro w sk ie g o . G d z ieś  n a d  Z a­
lew  W iśla.ny do  m a le ń k ie j  w io sk i ry ­
b a c k ie j  z je ż d ż a ją  lu d z ie . b y  z n a leź ć  
m ie js c e  d la  s .e b ie . Są w śró d  n ic h  ta cy , 
d la  k tó ry c h  m o rze  l zaw ód  r y b a k a  to 
s ta r y  fach . Są l ta c y , k tó rz y  p rz y b y w ­
szy  na fa li w ie lk ie j m ig ra c ji ,  z aw o d u  
te g o  im a ć  s!ę b ę d ą  w ła śc iw ie  z p rz y ­
p a d k u . Je d n o  łą c zy  ich  na p ew n o  — 
n ie  są D o szu k iw aczam l p rz y g ó d , szu ­
k a ją  d o m u . p ra c y , n o w e j s z a n sy  d la  
s ieb ie  i sw y c h  ro d z in .

S ąd z ić  w y p a d a , iż In te n c ją  re a liz a ­
to ró w  b y ło  o b d a rz e n ie  f ilm u  to n a c ją  
le g e n d y  o d a w n y c h  c za sach  l o w e j m a ­
łe j, k s z ta ł tu ją c e j  s ię  sp o łeczn o śc i. B o­
ry k a ją c  się  z ty m  z a m ie rz e n ie m  zapo­
m n ie li,  iż s łu c h a c z a m i-w td z a m i leg e n d  
m o g ą  b y ć  lu d z ie  d o ro ś li (p rz y p o m n ijm y  
„S ó l z iem i c z a r n e j”), k tó rz y  w  op o ­
w ieśc i te j  zn-aleźć p ra g n ą  n ieco  p r a w ­
dy  o ż y c iu  i lu d z ia c h . W le g e n d z ie  je s t  
p rz e c ież  m ie js c e  na w ie lk ie  n a m ię tn o ś ­
ci, k tó ry m i o b d a rz a  s ię  ludzd o m o c ­
n o  z a ry s o w a n y c h  c h a r a k te r a c h ,  o s i l­

n e j w o li d z ia ła n ia . A k c e n tu ję  te n  m o­
m e n t d la te g o , iż o g lą d a ją c  „ P r z y s ta ń ” 
w id z im y , Jak  b a rd z o  tw ó rc y  film u  
c h c ie li o b d a rz y ć  sw y c h  b o h a te ró w  ty ­
m i c e c h a m i i Jak  b a rd z o  im  s ię  to  n ie 
u d a ło . O w e b u rz e  n a m ię tn o śc i, t łu m io ­
n y ch  u c zu ć , m a rz e n ia ,  g o ry c z e  ro z c za ­
ro w a ń  — tizysJcują  w „P rzy s tan '1 ” w y ­
m ia ry  k a r y k a tu r a ln e .  P o w o ła n e  do  ż y ­
c ia  p o s tac i l s y tu a c je  k o n f lik to w e  
śm ie szą  n a iw n o śc ią  ry s u n k u  l s te r e o ty ­
pem  ro z w ią za ń . W sz y s tk ie  w ą tk i ro d z a ­
jo w e  w y p łu k a n o  z J a k ie g o k o lw ie k  a u ­
te n ty z m u , n a sy c o n o  zaś w  zam la.n ro z ­
tw o re m  lu k ru .

N ie s tr a w n ą  s ło d k o ść  f ilm u  p o g łę b ia ­
ją  m a lo w n ic ze , k o lo ro w e  o b ra z y , ła d ­
ne co  p ra w d a . Im p re s je  na te m a t n a d ­
m o rsk ie g o  p e jzażu , lecz  d la  te g o  f i l­
m u  co  n a jm n ie j  n ie  z n acz ące , je ś l i  n ie 
szk o d liw e . A k to rz y  o b n o szą  sw e ro le  
n ie  b a rd z o  w ie d z ą c  c o  c z y n ią . J e d y n ie  

Romam K ło so w sk i w ie  m oże co  ro b i 
„ o d w a la ją c ” sk eczo w e  k a w a łk i ta-m, 
g d z ie  m ia ł g ra ć  p ija c z y n ę  w p ra w d z ie , 
a le  by ło  n ie  b y ło  c z ło w iek a , k tó ry  
c h c ia ł  b y ć  d o b ry  l c h c ia ł mileć sw e 
m ie js ce  na te j  z iem i.

S z a lę  n aszeg o  z d u m ie n ia , g d y  p a t r z y ­
m y  na  te n  film , p rz e c h y la  ostateczm de 
m o m e n t p rz y p o m n ie n ia ,  iż p rze c ież  la ­
ta  m ija ją ,  d z ie c i ro s n ą , a n a s i b o h a ­

te ro w ie  są  ta c y  »amd J a k  b y li, ząb

czaisu ich  s ię  n ie  im a . G e n e ra ln ie  zaś, 
z d u m ie n ie  to  związa-ne Jes t ze ś w iad o ­
m o śc ią , Iż film  te n  p o d p isa li n ie  ty lk o  
lu d z ie  d o ro ś li,  a le  l p ro fe s jo n a liś c i  f i l ­
m o w eg o  z aw o d u  1 że ta k  z ły  f ilm  m ógł 
p o w s ta ć  w o p a rc iu  o  d o b re  o p o w ia d a ­
n ia  M arika N o w ak o w sk ieg o .

W ie lk ie  g w ia z d y  s re b rn e g o  e k ra n u  
b y ły , są  l b ę d ą  m a g n e se m  p rz y c ią g a ją ­
c y m  d o  k in  p u b lic zn o ść . T e j, p rzed  
d z ie s ią tk a m i la t  o d k ry te j ,  p ra w d z ie , 
h o łd u je  k in o  p o  d-zleń dzlslej-szy. P a ­
m ię ta ją c y  o te j  z a sa d z ie  lu d z ie  film u  
w  k o ń c u  l a t  50-tych  p o w o ły w a ć  zaczę li 
do  n o w e j a k ty w n o śc i da-wne w ie lk ie  
g w ia z d y , k tó re ,  zd aw a ło  się. z ak o ń c z y ­
ły  Ju ż  sw e p a n o w a n ie  na e k ra n a c h  
ś w ia ta . P o w ró t G lo rii S w an so n , k tó rą  
w  „ B u lw a rz e  Z a c h o d z ąc e g o  S ło ń c a ”  B. 
W ild e ra  g ra ła  n ie ja k o  s a m ą  s ieb ie , za­
p o c z ą tk o w a ł s e r ię  film ó w , w  k tó ry c h  
g łó w n e  ro le  z a czę ły  g ra ć  g w ia z d y  la t 
30-tych  1 40-tych  — w śró d  n ich  zn a laz ła  
s ię  ró w n ież  B e tte  D avls.

A n g ie lsk i film  „P A M IĘ T A J  O R O C Z­
N IC Y  Ś L U B U ” r .  B a k e ra  zrealŁ zow a- 
no  za.pew ne z m y ś lą  o n ie j. P o w ie rz a ­
ją c  je j  ro lę  m a tk i  ty ra n iz u ją c e j  sw e 
d z ie c i 1 c a le  o to c z e n ie , s ą d z o n o  za<pew- 
ne. t e  B e tte  D av is  z n a jd z ie  w nie) 
sza n sę  d la  w y g ra n ia  ty c h  w sz y s tk ic h  
cec h  sw e ^ o  a k to r s tw a ,  k tó ry m  z ac h w y ­

c a ła  s ię  p u b lic z n o ść , k r e u ją c  n iem a: 
zaw sze  ro le  k o b ie t  ż ą d n y c h  Życia, d a js  

c y c h  p o ry w a ć  s ię  n a m ię tn o śc io m  1 am b . 
c jo m , fa s c y n u ją c y c h  sw ą  o so b o w o śc ią .

B e t te  D av is  n ie  zaw odzi sw y c h  w iel 
b ie le li ,  ta k ż e  1 w  ty m  film ie , choć  
w s z y s tk o  w  n im  k ie ru je  s ię  p rze c iw  
n ie j ,  b o w ie m  „P am ię ita J  o roczn ic}  
ś lu b u ” to  b a rd z o  p a s k u d n y  film . W te : 
„ c z a r n e j”  k o m e d ii n ic  poza p a n ią  Da 
v is  p o d o b a ć  s ię  n ie  m oże . B zd u rn a  fa 
b u ła  g rz e sz y  ta k  z ły m  s m a k ie m , ta l 
p ła sk im  d o w c ip em , że c h w ila m i rob  
się  n ie d o b rz e . I w ła śc iw ie , a k to r k ę  p r 
diziwta.my n ie  za je j  ro lę  w  ty m  w łaś 
n ie  f ilm ie , w  n im  b o w iem  w ie lk ie j ro i 
z a g ra ć  n ie  b y ło  m o żn a . P a tr z ą c  na B et 
te  D av isa , k tó ra  m o c u je  s ię  z p o w ie ­
rz o n ą  je j  p o s ta c ią ,  p rz y w o łu je m y  z 
p a m ię c i je j  d a w n e , w ie lk ie  k re a c je ,  
a p o z w ala  na  to  k a ż d y  g e s t, u śm ie ch , 
s p o jrz e n ie  1 g lo s  w ie lk ie j  a k to rk i  
W sp a n ia ła  B e lte  D av is  w  ro li k t ó r e j ,  
g ra ć  n ie  p o w in n a , b o  n a w e t w ie lc y  
a k to rz y  m u szą  m ie ć  co  g ra ć , m u szą  
s ię  te ż  c en ić , zw łaszcza  w ó w cza s , gd y  
w ra c a ją  do  n a s  po  d łu g ie j  n ie o b e c ­
n o śc i, g d y  n ie o b e cn o ś ć  ta  ta k  n a m a ­
c a ln ie  u ś w ia d a m ia  b ie g  czasu . J e ś li 
B e tte  T>avis n ie  z aw o d z i, to  ty lk o  
d la te g o , że Jeszcze ra z , c h o ć  ty lk o  
w n a m ia s tc e ,  p rz y p o m in a  n a m  sw ą  
w ie lk ą , w sp a n ia łą  a k to r s k ą  o so b o ­
w o ść . E W A  N U R C Z Y Ń S K A
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CZY NOW Y R O D Z A J 
S Z T U K I?

» ,P o d w ó jn y m  n e g a ty w e m ” 
n a zw a ł sw o ją  g ig a n ty c z n ą  
rze źb ę , je ś l i  w  o g ó le  m oż­
n a  tu  m ó w ić  o rze źb ie , 
a m e ry k a ń s k i  a r ty s ta  Mi­
ch e l H e ize r. J e g o  dz ie ło  — 
to  d w ie  o lb rz y m ie  w y rw y  
n a  p u s ty n i w  s ia n ie  N e- 
v ad a . Z n a la z ł s ię  Już i n a ­
b y w ca  o w eg o  d z ie ła . K u p ił 
Je za  c ię żk ie  p ie n ią d ze  p e ­
w ien  b o g a ty  S z w a jc a r , k o ­
le k c jo n e r  sz tu k i. O g ro m ­
n ą , bo  o d łu g o śc i pó ł k i­
lo m e tra , s p ira lę  z p ia sk u  
i k a m ie n i, u ło o ż n ą  Jak  ś li­

m a c zn ic ę  w śró d  cze rw o ­
n y c h  w ód  W ie lk iego  J e ­
z io ra  S ło n e g o  w s ta n ie  
U ta h , w y k o n a ł a m e ry k a ń ­
sk i rz e źb ia rz  R o b er t S m i- 
th s o n , p rz e z n a c z a ją c  sw e  
dz ie ło  do  sp rz e d a ż y  za  s u ­
m ę  trz y d z ie s tu  ty s ię c y  d o ­
la ró w .

C zy m a m y  tu  do  c zy n ie ­
n ia  z ż a r te m  czy  m o że  
o ry g in a ln y m  p ro te s te m  
p rz e c iw  s z tu c e  t r a d y c y j­
n e j?  A  m o ż e  rz e cz y w iśc ie  
je s t  to  n o w y  ro d z a j e k s ­
p re s j i  a r ty s ty c z n e j?  T en  
n o w y  ro d z a j s z tu k i z y sk a ł 
w  A m e ry c e  sw ą  n a zw ę  — 
la n d  a r t .  A rty ś c i u p ra w ia ­
ją c y  ją ,  z a m ia s t  p ę d z la  1 
d łu ta  p o s łu g u ją  s ię  d y n a ­
m ite m  i b u ld o ż e ra m i. D la 
w y k o n a n ia  sw y c h  dz ie ł 
p o s z u k u ją  o tw a r te j  p rz e ­
s trz e n i ,  n a jc h ę tn ie j  p u ­
s ty n i, k tó ra  d a je  im  m o ­
ż liw o ść  s w o b o d n e g o  o p e ­
ro w a n ia  w śró d  ro z leg łeg o  
te r e n u .  M ich e l H e ize r , a u ­

to r  » ,P o d w ó jn eg o  n e g a ty -  
w u ”  m u s ia ł  ru s z y ć  c z te r ­
d z ie śc i to n  k a m ie n i 1 p ia ­
s k u  by  w y k o n a ć  o w e  w y ­
rw y  1 tw ie rd z i, że je g o  ce­
lem  b y ło  s tw o rz e n ie  in n e ­
go s p o jrz e n ia  n a  p u s ty n ię . 
In n i a r ty ś c i  u p ra w ia ją c y  
la n d  a r t  p o s tę p u ją  Jeszcze 
in a c ze j. I ta k  np . C h ris to  
J a v a c h e f f  z N ow ego J o rk u  
z a w ę d ro w a ł aż  do  A u s tra ­
lii. N a s k a lis ty m  zb o czu  
L lttle  B ay, p o k ry ł w ra z  ze 
sw y m i d w o m a  a s y s te n ta ­
m i, fo lią  ze s z tu c z n e g o  
tw o rzy w a , p o d trz y m y w a n ą  
p rze z  dw ie  lin y  k o lo n i 
p o m a ra ń c z o w e g o , d z iew ięć ­

d z ie s ią t ty s ię c y  m e tró w  
k w a d ra to w y c h  n a b rz e ż -  
n y c h  sk a ł. Ma Jeszcze  in ­
n e  te g o  ro d z a ju  d a lsz e  
p ro je k ty .  J a v a c h e f f  z a m ie ­
rz a  ro z w ie s ić  p la s tik o w e  
„ f i r a n k i ’* o p o w ie rz ch n i 20 
h a  n a d  rz e k ą  C o lo rad o .

A m a to rz y  k u p n a  ty c h  
d z iw n y ch  dz ie ł m u s z ą  w y ­
n a jm o w a ć  h e lik o p te r ,  a b y  
m ó c  je  o b e jrz e ć  w  ca ło ś ­
ci. C en y  za  o w e  o b ie k ty  
la n d  a r tu  są  n ie s ły c h a n ie  
w y so k ie . B o też  i w y k o ­
n a n ie  Ich  Jes t b a rd z o  k o ­
sz to w n e . Z a m o ż n y  k o le k ­
c jo n e r  te g o  ro d z a ju  dz ie l 
s z tu k i  n ie  z ab ie rz e  Ich  do  
d o m u . Z o s ta n ą  w śró d  n a ­
tu r y  p ó k i n ie  zn isz c z y  Ich 
h u r a g a n  czy  g ó rs k a  la w i­
n a .

I I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y
F E S T IW A L  K S IĄ Ż K I

— o d b ę d z ie  ®Ię w  d n ia c h  
26 d o  31 m a ja  b r .  w  N ice i,

ró w n o c z e ś n ie  z F e s tiw a le m  
F ilm o w y m  o d b y w a ją c y m  
się  w  C an n e s .

P rz e w id z ia n e  są  trz y  
w ie lk ie  n a g ro d y  F e s tiw a lu : 
W ie lka  N a g ro d a  L i te r a c k a  
za p o w ie ść , W ie lk ieg o  Zło 
tego  O rła  z a  k s iąż k ę  d o ­
k u m e n ta ln ą  i  Z ło teg o  OrŁa 
sa  n a jle p s z ą  k s iąż k ę .

ZM A RŁ 
G EO R G ES V AN PA R Y S

W w ie k u  la t  69 z m a r ł
z n a n y  k o m p o z y to r  f r a n c u ­
sk i G e o rg e s  V an  P a ry s . 
B ył a u to re m  w ie lu  p o p u ­
la rn y c h  p io s e n e k  i tw ó rc ą  
m u z y k i do  o k o ło  d w u s tu  
film ó w  m . in . ta k  z n a n y c h  
ja k  „M ilion '* , „W ielk ie  
m a n e w r y ’*. K a p ita n  F ra -  
c a s s e ” , „ F a n la n  T u l ip a n ” . 
K o m p o n o w a ł też  d ia  s ce ­
ny .

M iał w ie lu  p rz y ja c ió ł  
w śró d  lu d z i s z tu k i i fil­
m u . M. in . R en e  C la ir  po - 
p o w le d z la ł: „ B y ł mi p rz y ­
ja c ie le m  od  c z te rd z ie s tu  
la t.  D użo p ra c o w a liśm y  
ra z em . P ra c o w a ć  z n im  to  
b y ła  z aw sze  w ie lk a  rad o ść . 
M iał d u ż ą  w ra ż liw o ść  1 
b y ł s a m ą  d o b ro c ią ’*.

N IE Z W Y K Ł A  K S IĄ Ż K A

N ie d a w n o  f r a n c u s k a  TV  
p o k a z a ła  sw y m  w id zo m  
n ie z w y k le  ja<k n a  d z is ie j-  
s  e  c za sy  w y d a n ą  k s iążk ę , 
„ A p o k a lip s ę ” . T a  k s iąż k a  
to  w ła śc iw ie  p o m n ik . W a­
ży  2l« kg  1 je s t  rę c zn ie  
kaliig-*afowa<na n a  s p e c ja ł 
n ie  p rzy g o to w a-n y m  p e rg a  
m in ie  o ra z  b a rd z o  k u n s z ­
to w n ie  o zd o b io n a . S p o śró d  
300 ty s ię c y  s k ó r  b a ra n ic h  
w y s e le k c jo n o w a n o  s k ó ry  
n a  159 k a r t  p e rg a m in o ­
w y ch . J e d e n a ś c ie  w a rs z ta ­
tó w  rz e m ie ś ln ic z y c h  p ra c e  
w a ło  n a d  w ykona-n iem  ty c h  
k a r t .  K s iąż k a , o w y g ląd z ie  
ś re d n io w ie c z n y c h  In k u n a b u  
łów , w y m a g a ła  s ie d m iu ­
s e t  g o d z in  p r a c y  m is trz ó w  
k tó rz y  Ją z d o b ili,  d w ie ś  
c le  g o d z in  ją  k a l ig ra fo w a ­
no , c z te r y  ty s ią c e  godzin  
p o c h ło n ę ły  p ra c e  z ło tn i­
k ów . P rz y  p o w s ta n iu  teg o  
d z ie ła  w sp ó łp ra c o w a li  m a ­
la rz e  l  p is a rz e  Jak  D ali, 
B u f fe t ,  J e a n  C o c te a u , L e ­

on ot F in ! , J e s n  k o  s ta n  3 , 
Z a d k in e , J e a n  G io n o  l  ln 
n i. K s iąż k ę  tę  w y d a ł J o ­
sep h  F o r  e t .  P o k a z y w a n a  
b y  La w  k illru  k ra ja c h .  Ogó 
łem  o b e jrz a ło  ją  7 m ilio  
n ó w  lu d z i. T a  n ie z w y k ła  
k s ią ż k a -p o m n ik  rz em io s ła  
a r ty s ty c z n e g o  1 s z tu k i ,  m a 
być  t e ra z  s p rz e d a n a . P o ­
d o b n o  Już s ię  z g ła sz a ją  
ew . n a b y w c y . F ra n c u z i 
tro sz cz ą  s ię  b y  d z ie ło  n ie 
w y  w ę d ro w a ło  p o za  ich 
k r a j .

G O R K I O SZ A L A P IN IE

N ie d aw n o  w  T U bingen  
w  N R F w y d a n a  z o s ta ła  
k s ią ż k a  n a p is a n a  p rzez  
G o rk ie g o  o  S z a la p ln le . T y ­
tu ł :  M ax im  G o rk i:  „M ein  
F re u n d  FJodor**. (M ój 
p rz y ja c ie l  F io d o r) . W zw ią ­
z k u  z ty m  „N eu  Z d r c h e r  
Z e itu n g ”  p rz y n o s i k ró tk ą  
h is to r ię  p o w s ta n ia  tego  
d z ie łk a .

O tóż w y b itn y  p is a rz  r a ­
d z ieck i M ak sy m  G o rk i 
(1868—1936) p rz y ja ź n ił  s ię  
od  la t m ło d z ie ń cz y c h  ze 
s ły n n y m  śp iew a k ie m , b a ­
sem  św ia to w e j s ła w y  F io ­
d o re m  S z a la p in em  (1873— 
1938).

W lec le  1916 ro k u  o b y ­
d w a j p rz y ja c ie le  w y je c h a ­
li n a  w y p o c zy n e k  na  
K ry m . T am  to  śp iew a k  
p o d y k to w a ł w  fo rm ie  sw o ­
b o d n e j g a w ęd y  m a s z y n is t­
ce sw e  w sp o m n ie n ia  z 
o k re s u  m ło d o śc i, z c zasó w  
w k tó ry c h  zd o b y w a ł sw ą  
a r ty s ty c z n ą  k a r ie rę .  G o r­
k i, n a  p o d s ta w ie  ty c h  za ­
p isk ó w  o ra z  in n y c h  z n a ­
n y c h  m u  e p izo d ó w  z ży c ia  
S z a la p in a , s tw o rz y ł d łu ż ­
szą  re la c ję  o  m ło d z ie ń ­
c zy ch  la ta c h  sw eg o  p rz y ­
ja c ie la  ś p ie w a k a . W sp o m ­
n ie n ia  te  z o s ta ły  o p u b li­
k o w a n e  w  ro k u  1917 w 
d w u n a s tu  k o le jn y c h  o d c in ­
k a c h  w  c za s o p iśm ie  „L ie - 
to p is ’*. W la ta c h  1926/27 
te k s t  te n  z o sta ł o p u b lik o ­
w a n y  w  L e n in g ra d z ie  p o d  
ty tu łe m :  „ S z a la p in . K a r tk i  
z m o je g o  ż y c ia ” . N ie m ie c ­
k ie  t łu m a c z e n ie  p ie rw s z e j 
częśc i ty c h  w sp o m n ień  (do  
ro k u  1901) u k a z a ło  s ię  d ru ­
k iem  w B e r lin ie  n a jp ie rw  
w  ro k u  1928 ja k o  „M ein  
W e rd e n ”  (dosL  M oje po ­
w sta w a n ie ,  ro z w ó j) , a  n a ­
s tę p n ie  w  ro k u  1958 p t. 
„ L le d  m e ln e r  J u g e n d ” 
(P ieśń  m o je j m ło d o śc i) . 
N a s tę p n ie  w  ro k u  1949 u - 
k a za ło  się  w  Z u ry c h u  p t. 
„M e in e  J u g e n d ”  (M oja 
m ło d o ść ) z a o p a tr z o n e  w 
p o s ło w ie  E. S c h a p e ra .

O s ta tn ie  w y d a n ie  w  Ję­
z y k u  n ie m ie ck im  w  TU­
b in g e n  je s t  t łu m a c z e n ie m

n a  n ie m ie c k i t  te k s tu  ro ­
s y jsk ie g o . T łu m ac z en ia , 
p rz y p is ó w  i p o s ło w ia  d o ­
k o n a ł E r ic h  M tllle r-K a m p .

ROM EO I JU L IA
— PO  A M ER Y K A Ń SK U

O sta tn im  b e s ts e lle re m  
je s t  o b e cn ie  w  A m ery ce  
„L o v e  S to r y ” , ro m a n ty c z ­
n a  o p o w ie ść  o m iło śc i. T a  
200 -s tron icow a k s ią ż k a  z ro ­
b iła  o g ro m n ą  k a r ie rę .  W e­
d łu g  o b liczeń  G a llu p a  p rz e ­
c z y ta ło  ją  Już  50 m ilionów  
A m e ry k a n ó w .

P o w ie ść  z o s ta ła  ju ż  p rz e ­
tłu m a c z o n a  n a  o s ie m n aś c ie  
Języ k ó w . W e F r a n c j i  t łu ­
m a c ze n ie  „L o v e  Story** fi­
g u ru je  n a  trz e c im  m ie js c u  
p o ś ró d  k s ią ż e k  n a jb a rd z ie j

c z y ta n y c h . Z o s ta ła  s film o ­
w a n a  1 film  te n  c ie szy  się  
n ie z w y k ły m  p o w o d zen iem . 
N ie s ły c h a n a  p o p u la rn o ś ć  
„L o v e  Story** b u d z i p e w n e  
zd z iw ien ie . A u to r  bow iem  
n ie  sili s ię  n a  s en sa c ję , 
n ie  u b ie g a ł s ię  o p o c zy t-  
n o ść  p rz e z  o p is y  g w a łto w ­
n y c h  sce n , czy  n ie z w y k ­
łych  p rz y g ó d . N ie  Jes t też  
/a k o  p is a rz  ż a d n y m  n o w a­
to re m . M ów i po  p ro s tu  o 
zw y k łe j , ch o ć  g łę b o k ie j, 
ro m a n ty c z n e j m iło śc i d w o j­
ga  m ło d y c h . M iłości z a ­
k o ń c zo n e j t ra g ic z n ie  ś m ie r ­
c ią  d z ie w c zy n y .

K im  Jes t a u to r  te j  n ie ­
b y w a le  p o c z y tn e j k s ią ż k i?

J e s t  to  E r ic h  S eg a l 34- 
le tn i p ro f e s o r  ła c in y  i g re ­
k i n a  u n iw e rs y te c ie  w  Y a­
le . J e s t  n ie ż o n a ty , ż y je  
s k ro m n ie  1 p o za  z a in te re ­
s o w a n ia m i z aw o d o w y m i 
c ie k a w i go  s p o rt. W ro k u  
1968 p ro f e s o r  p o s ły sz a ł p e ­
w n e g o  ra z u  J ak  Jed en  ze 
s tu d e n tó w , c z ło n ek  u n i­
w e rs y te c k ie j  d ru ż y n y  p ił­
k i  n o ż n e j p ła k a ł  i  zw ie ­

rzał się swemu koledze
ze  sw y c h  c ie rp ie ń  po  
s tra c ie  d z ie w c z y n y , k tó ra  
u m a r ła  n a  n ie u le c z a ln ą  
c h o ro b ę . „ B y ła  ta k  c u d o w ­
n a  — m ó w ił m ło d y  czło ­
w ie k  — ta k  n ie z w y k le  in ­
te lig e n tn a , ta k  w sp a n ia le  
o p o w ia d a ła  o M ozarc ie . 
Z y c ie  je s t  n ie sp ra w ie d liw e . 
N ie, o n a  n ie  p o w in n a  b y ła  
m n ie  opuścić**. W ted y  to  
E rich  S eg a l p o s tan o w ił n a ­
p isać  p o w ie ść  o w ie lk ie j 
m iło śc i. B o h a te r  p o w ie śc i, 
s tu d e n t  O ilv e r B a r re t, 
u p ra w ia ją c y  n a m ię tn ie
s p o rt, p o z n a je  b ie d n ą  s tu ­
d e n tk ę , p ia n is tk ę ,  J e n n y  
C av llle r i. M łodzi z a k o c h u ­
ją  s ię  w sob ie . N ie s te ty , 
ta k  ja k  w  tra g e d ii  s z e k ­
s p iro w sk ie j ,  t ru c iz n a  p rz e ­

ry w a  ż y c ie  k o c h a n k ó w , ta k  
w  p o w ie śc i S e g a la  c h o ro ­
b a  r a k a  z a b i ja  d z iew cz y ­
nę.

P o w ie ść  S eg a la  w  n ie ­
s p e łn a  ro k  z o s ta ła  s p rz e ­
d a n a  w  ilo śc i 14 m ilio n ó w  
e g ze m p la rz y .

S k ro m n y  p ro fe s o r  Języ­
k ó w  s ta ro ż y tn y c h  w zb o g a ­
c ił s ię  ra p to w n ie . N ie  
z m ie n ił J e d n a k  try b u  ży ­
c ia . N ad a l w y k ła d a  g re k ę  
i ła c in ę . J e d y n y m  lu k s u ­
s em  n a  Jak i so b ie  pozw o­
lił J e s t k u p n o  te le w iz o ra  
z b a rd z o  d u ż y m  e k ra n e m , 
n a  k tó ry m  o g lą d a  z z a p a ­
łe m , ja k  d a w n ie j , z aw o d y  
sp o rto w e .

E rich Segal w śród studen tów
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P a r ę  d n i  te m u  p rz e c z y ta ­
łem  d e p esz ę  P o ls k ie j  A g en ­
c ji  P ra s o w e j  z a ty tu ło w a n ą  
„N a  w a rs z ta c ie  k o m is ji s e j­
m o w y c h ” . In f o rm a c ja  za­
in te re s o w a ła  m n ie  z  d w u  
w zg lęd ó w . P o  p ie rw sz e  w y . 
n ik a  z n ie j ,  ż e  p o s ło w ie  z 
S e jm o w e j K o m is ji K u ltu ry  
l S z tu k i „ w y s u n ę li  sze re g  
w ą tp liw o śc i co  d o  s łu sz n o ś ­
c i decyizjl p o łą c z e n ia  „ R u ­
c h u ”  z  „ D o m e m  K s ią ż k i” . 
C ieszy  m n ie  to  ty m  b a r ­
d z ie j ,  że w  s ty c z n iu ,  Jak o  
Jed en  z  p ie rw s z y c h , p o d d a ­
w a łe m  w  w ą tp liw o ść  se n s  
t e j  k a rk o ło m n e j  d e cy z ji.

D ru g a  J e d n a k  część  ln f o r .  
m a c j i  J e s t d a le k o  b a rd z ie j  
I n tr y g u ją c a .  O to , eo  p isze  
P A P : „Z  k r y ty k ą  p osłów  
s p o tk a ły  s ię  ró w n ie ż  tzw . 
c h a ł tu ry ,  c z ę s to  re n o m o w a ­
n y c h  zesp o łó w , k tó re  t r a k .  
t u j ą  s w o je  w y s tę p y  w  te r e ­
n ie  J a k o  ź ró d ło  d o d a tk o -
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w y c h  z a ro b k ó w , n ie  z w ra ­
c a ją c  n a jm n ie js z e j  u w a g i 
n a  p o z io m  a r ty s ty c z n y  p ro ­
g ra m u . J a s k ra w y m  te g o  
p rz y k ła d e m  m oże  b y ć  k o m ­
p ro m i tu ją c e  z a c h o w a n ie  s ię  
„ S iln e j g ru p y  p o d  w e zw a ­
n ie m "  na w y s tę p a c h  w  Ra­
d o m s k u , n a  c o  z w ró c iła  u- 
w a g ę  p o s ła n k a  E u g e n ia  
B ła jsz e z a k ” .

Co s ta ło  s ię  w  R a d o m ­
s k u ?  Jaiki s k a n d a l  w y w o ła ­
ła  ta m  „ S iln a  g r u p a ” , że 
trz e b a  b y ło  a ż  in te rw e n c j i  
p o s e ls k ie j?

D z ie n n ik a rz e  „ G a z e ty  R a­
d o m s z c z a ń s k ie j"  tw ie rd z ą , 
że „ S iln a  g ru p a  p o d  w e ­
z w a n ie m ”  o b ja w iła  s ię  n a  
m ie js c o w e j e strad iz ie  Ja k o  
„ S iln a  g ru p a  p o d ...  r a u ­
s z e m " . O p in ie  ro z g o ry c z o ­
n y c h  wil/dzów p re z e n to w a n e  
n a  ła m a c h  g a z e ty  n ie  są  w  
te j  k w e s t i i  z b y t k o n t r o w e r ­

s y jn e .  J e d n i  tw ie rd z ą , że 
a r ty ś c i  b y li  „ k o m p le tn ie  
z a la n i”  — in n i ,  że b y li 
„pod ip lc l” . R ó żn ica  ed ań  
n ie w ie lk a  — s k a n d a l  za to 
s p o ry . J e d n y m  s ło w em  g łu ­
p ia  s p ra w a .

N ie  o  U ość w y p ite g o  a l ­
k o h o lu  J e d n a r . ch o d z i. 
R zecz  w  ty m . że  s ta n  n ie ­
w a ż k o ś c i „ S iln e j  g r u p y ”  
b y ł  w i d o c z n y ,  że  p io ­
s e n k i ś p ie w a n o  p rz y  ak iom , 
p a n la m e n c le  czk a  wici, że 
w y ra ź n ie  k p io n o  * p u b lic z ­
n o śc i, że ze s c e n y  p a d a ły  
n ie c e n z u ra ln e  „ o d z y w k i" . ..

C y tu ję  za „ G a e e tą  R a­
d o m s z c z a ń sk ą ” : „C ich o  
w szęd z ie , g łu c h o  w szęd z ie , 
c z y  t a k  k . .„  w sz ę d z ie  b ę ­
d z ie ? ” , a lb o  f ilo zo ficzn e  
s tw ie rd z e n ie  J ed n e g o  * a r -  
ty s tó w : „C h ło ipak i, a le  m i
k ra w ie c  s p ie .......  u b ra n ie  I” .
T a k ie  p o g w a rk l  p rz y  o - 
tw a r te j  k u r ty n ie ,  p rz y  n a b j 
t e j  s a li ((bilet a  40 zł) to  
o rd y n a r n y  s k a n d a l  i  w c a le  
s ię  n ie  d z iw ię  ra d o m s z c z a ń ­
s k ie j  p u b lic z n o śc i, ż e  n a  
k o n c e r t  „ S iln e j  g ru p y ”  r e ­
a g o w a ła  g w iz d am i. O  ile ż  
bardoiief) w y tw o rn ie  z a ch o ­
w a ł s ię  p e w ie n  s ły n ­
n y  p io s e n k a rz ,  k tó ry  
w  ty m ż e  R a d o m sk u  
ś c ią g n ą ł n a  e s tr a d z ie  s p o d ­
n ie  ł  w y p ią ł  s ię  n a  p u b l i ­
c zność . N ie m e n  z a c h o w a ł 
s ię  w y tw o rn ie j ,  b o  ó w  e le ­
g a n c k i g e s t m ia ł  m ie js c e  
JuS p r z y  za myk n lę te j  k u r ty ­
n ie . C o  c h c ia ł  w  te n  s p o ­

só b  w y ra z ić  id o l?  P o g a rd ę  
d la  m o tlo c iiu , k tó ry  w y k u ­
p i ł  b i le ty  1 w y s łu c h a ł  k o n ­
c e r tu ,  d a ł  z a ro b ić  a r ty ś c ie ,  
a  wtięc z ro b ił  sw o je  i  t e ­
ram a r ty s ta  m a  go  gdz ieś?  
N ie zb a d a n e  i  ta je m n ic z e  są  
In te n c je  id o li. ..

„ S iln a  g r u p a ”  z a d e m o n ­
s tro w a ła  sw ą  p o g a rd ę  d la  
m o tło c h u  p rz y  p o d n ie s io ­
n e j  k u r ty n i e ,  p rz y  w łą c z o ­
n y c h  m ik r o fo n a c h  1 c h o ć  
a r ty ś c i  n ie  ś c ią g a li s p o d n i 
— in te n c je  b y ły  Je d n o e n a -  
czn e .

P a r ę  d n i  p ó ź n ie j s łu c h a ­
łem  ra d ia .  P rzo p ro w ad ® o n o  
w y w ia d  z  J e d n y m  x c z ło n ­
k ó w  „ S iln e j  g ru p y ” . P a d ło  
p y ta n ie  o  p u b lic z n o ść  p r o ­
w in c jo n a ln ą , j a k  od lb iera  
p ro g ra m , j a k  re a g u je .. .  
„ P ro s z ę  p a n a  — p o w ie d z ia ł 
a r ty s ta  — n o n s e n s e m  Jes t 
diaielić p u b lic z n o ść  n a  p ro ­
w in c jo n a ln ą  i  s to łe c z n ą . 
P u b lic z n o ś ć  J e s t  J ed n a  1 
t rz e b a  Ją  t r a k to w a ć  J e d n a ­
k o w o  p o w a ż n ie  z a ró w n o  w 
W arszaw ie  J a k  i  w  m a ły m  
m la s te c a k u .. .”

T a k  w ięc , c h o ć  n ie  b y łe m  
n a  o w y m  ra d o m s z c z a ń sk im  
k o n c e rc ie ,  a r ty s ta  i  ze  m n ie  
z ro b ił ba  ło n a  l  ze m n ie  so ­
b ie  z ak p ił, t a k  J a k  z a k p ił 
z ro z m ó w c y , z  r a d io s łu c h a ­
c zy , z  p u b lic z n o śc i w  R a­
d o m s k u ...  B 0 p rz e c ie ż  n ie ­
c h y b n ie  kipil.

J a k  s ię  d o w ie d z ia łe m , in ­
c y d e n t  w  R a d o m sk u  n ie  
b y ł w y ją tk ie m . P o d o b n o  i

w  in n y c h  m ia s ta c h  w o je ­
w ó d z tw a  „ S iln a  g ru p a "  w y ­
s tę p o w a ła  w  s ta n ie  w y ra ź ­
n ie  o s ła b io n y m . P o d ró że  
k s z ta łc ą ,  a le  i m ęczą , w ięc  
m o że  c z a s  p rz e rw a ć  p o d ró ­
że? Z w ła szc za , że — o 
c zy m  p e w n o  a r ty ś c i  n ie  
w ie d zą  — na>plyw ają m e l­
d u n k i ,  s w o is te  „ r e c e n z je ” 
a r ty s ty c z n y c h  d o k o n a ń  
„ S iln e j  g ru p y ”  n a  te re n ie  
w o je w ó d z tw a . B a rd zo  k r y ­
ty c z n e  to  re c e n z je .

A le  j e s t  w  c a łe j  t e j  s p ra  
w ie  a k c e n t  b a rd z o  o p ty m i­
s ty c z n y . O tó ż  p u b lic z n o ść  
g w iżd że , p r o te s tu je ;  p u b l i­
czn o ść  n ie  d a je  ro b ić  z s ie ­
b ie  b a lo n a . J a k ż e  w ie lk ą  
r a c ję  m ia ł a r ty s ta ,  u d z ie la ­
ją c y  w y w ia d u  d z ie n n ik a ­
rzo w i P o ls k ie g o  R ad ia  I 
„ P u b lic z n o ść  t rz e b a  t r a k to ­
w a ć  p o w a ż n ie  z a ró w n o  w  
s to lic y  Jak  i  w  m a ły m  
m ia s te c z k u .. .”  Ś w ię te  s ło ­
w a. N ie d aw n o  łó d z c y  s tu ­
d e n c i p rz e p ę d z il i  sp o d  ,,S ió  
d e m e k "  in n ą , c h o ć  m n ie j  
s i ln ą  g ru p ę  w o k a ln o -m u z y ­
czn ą ... S łu sz n ie . N iech  lu ­
d z ie  g w iż d żą  na k o n c e r ­
ta c h , gdz ie  z a m ia s t  ro z ry w ­
k i o g lą d a ć  m u s im y , fu m y , 
n a ro w y  1 z w y k łe  c h a m s tw o  
w y k o n a w c ó w . „M oże — p i­
sze  „ G a z e ta  R ad o m sz c z a ń ­
s k a "  — p rz y  p o m o c y  g w iz ­
d ó w  b ę d x le m y  u c zy ć  c h a ł-  
tu rz y s tó w  s z a c u n k u  d la  p u ­
b lic z n o śc i? ”

JE R Z Y  W ID O K

D E P E S Z A  P A P  0  CO S IĘ  S T A Ł O  W  R A D O M SK U ?' Q 

P O D  R A U SZ E M  {> W Y TW O RN Y  G E S T  ID O L A  0  P O ­

G A R D A  D L A  M O T Ł O C H U  (> C ZY  A R T Y S T A  K P IŁ ?  

Q P U B L IC Z N O Ś Ć  G W IŻ D Ż E
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C h o ciaż  p rz e m ie n ia m y  
si , p rz e k s z ta łc a m y , k a żd y  
z  n a s  p rzez  la ta  i w  k aż ­
d e j c h w ili p rz y w y k n ą ł byfi 
so b ą  — o to  J a n  je s t  J a n e m  
s p o is ty m , a P io t r  t a k im i  
P io t re m . A le  k ie d y  z e jd ą  
s ię  ra z em  I u s ią d ą  p rz y  sto  
le , J a n ,  P io t r  i k to ś  Jesz­
cze  w y d a je  s ię  c h w ilam i, ż s  
je s t  w śró d  n ic h  k to ś  Jesz­
cze . c z w a r ty ,  d z ie w ią ty ,  c zy  
d z ie s ią ty — K to  go  w ie  “  
A n io ł to  czy  D ia b e ł, w  k a  
źd y m  ra z ie  n ie  m a  go  be* 
z g ro m a d z e n ia  J a n ó w  1 P io  
tró w  — tu c z y  s ię  ic h  u c zu  
c iem . ich  m y ś lą , z b u d o w a  
n •• Jes t z ich  w y p o w ie d z ią  
n y c h  p ra g n ie ń . N a zw ij­

m y  go  u m o w n ie  d ia b łe m  
— w ie m y  p rzec ież , t e  n ie ­
z a le ż n ie  o<* J a n ó w  c zy  P io  
tró w . n ie  m a go, w iem y , 
że  go n ie  m a — d laczego  
w ięc  s ię  bać. „ T a k ”  — po 
w ie  k to*  m ą d ry  — „ a le  
d la c ze g o  p an  u w a ża , że bo 
Im y  s ię  ty lk o  te g o  CO Jest, 
b o im y  s ię  ta k ż e  te g o , czego  
n ie  m a ” . , .T a k ” — od 
p o w ia d a m  k o m u ś  m ą d re  

m u . b o im y  s ię  te g o  czego 
n ie  m a , lecz  c o  m o że  za ­
is tn ie ć ,  n a s tą p ić  — o to  lę  
k a m y  s ię  p o ż a ru , w  te j  
c h w ili  p o ż a ru  n ie  m a , a le  
p o ż a r  Jes t m o ż liw y , m im o  
w s z y s tk ic h  ś ro d k ó w  b ezp le  
c z e ń s tw a . O tóż  d ia b e ł J es t 
n ie m o ż liw y , d ia b la  n ig d y  
n ie  b ę d z ie , d ia b e ł  n ie  n a s tą  
p i n a w e t  w s k u te k  n a jw ię k  
sze j n ie o s tro ż n o śc i. N igdy  
n ie  n a s tą p i  d o s ta te c z n a  ra  
c ja  is tn ie n ia  d ia b ła .  
T a k  m ó w iłe m  d o  ko­
goś m ą d re g o . K to ś  m ą ­
d r y  z am y ś li ł  s ię , bo n ie  
b y ł aż ta k  b a rd z o  m ą d ry , 
a b y  z re zy g n o w a ć  z ’ o s ta t ­
n ie g o  s ło w a  w  ro z m o w ie . 
„ P o w ia d a  p a n ”  — m ó w ił 
k to ś  m ą d ry  — „że  d ia b la  
n'lę m a . A z a te m  je s t  p ró ż  
nli), n ie b y te m , n ic o śc ią  — 
z a p rz e c z e n ie m  is tn ie n ia .  Wi 
d z t p a n , o to  so b ie  Jes te ś ­
m y , p an . Ja, P io tr ,  J a n  I 
in n i  1 p rz y jd z ie  d z ie ń , k le  
d y  n a s  n ie  b ęd z ie  i  to  w la ś  
n ie  d ia b e ł  — n a sz  n ie b y t ,  
n a sz e  k o m p le tn e  n ie  U tn ie  
n ie " .  „ P ro s z ę  p a n a ”  — 
p o w ie d z ia łe m  d o  k ogoś  m ą  
d re g o  — „ n ig d y  n ie  n a s tą  
pi n a sz  k o m p le tn y  n ie b y t,  
p i  m n ie  z o s ta n ie  o t  te n  te  
H e ton  i  h o n o ra r iu m , k tó re  
go  n ie  z d ążę  w y d a ć , p o  pa  
n u  m ą d re  s ło w a  i m y ś li, po 
P io t rz e  1 J a n ie  — p a m ię ć  
ich  ro z tro p n y c h , g o d n y c h  
n a ś la d o w a n ia  u c z y n k ó w . 
P e łn e g o  n ie b y tu  n ie  m a  I 
n ie  b ę d z ie  — z a p rz e c z a  te  
m u  n a u k a , k u l tu r a  i h ls to  
r ia , s i ły  p rz e c iw n e  d ia b łu , 
p r z e k re ś la ją c e  Jego  Is tn ie ­
n ie ” . K to ś  m ą d ry  zaśm ia ł 
s ię  d ia b e lsk o : „ B łą d  w  za 
ło ż e n iu , k o c h a n y  p an ie , 
w ie rz y  p a n  w  z u p e łn ą  to ż ­
sam o ść , s ta ło ść . In te g ra l­
n o ść  p a n a , m n ie , J a n a ,  
P io t r a ,  a  o to  p e w n eg o  d n ia  
p o d  w p ły w e m  p o tężn eg o , 
zb io ro w e g o  w z ru sz e n ia ,  
p a n , Ja, P io t r ,  J a n  i w ie lu  
in n y c h  s to p im y  s ię  w  go­
rą c y  s t ru m ie ń  i  w ie lc y  
sw o ją  w ła śn ie  z d o b y tą , 
s z c z y tn ą  d e p e r s o n a liz a c ją ,  
p o p ły n ie m y  g o rą c y m  n u r ­
te m  p rze z  k r a j ,  p rzez  h is to  
r ię , p rze*  k u l tu r ę  1 co  
p a n  n a  to ? " .  „ J a  n a  to  
ty le ,  że  w te d y  n a sz  g o rą ­
c y  n u r t  1 c e l, d o  k tó re g o  
p o p ły n ie m y , to  b ę d z iem y  
m y  u s to k ro tn ie n l ,  b a rd z ie j  
rz e c z y w tśc i , n iż  k ie d y k o l­
w ie k ” . „1% d o  d ia b ła ”  — 
p o w ie d z ia ł k to ś  m ą d ry  — 
„ c ięż k o  z  p a n e m  g a d a ć ” . 
„ Z a te m , p o  d ia b ła ,  p ro w a  
d z im y  ta k ie  ro zm o w y . 
N iech  d ia b l i  w e zm ą  ta k ie  
te m a ty  1 ta k ą  m e to d ę  dy* 
k u s j i” .

B E R N A R D  S Z T A JN E R T
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— P o tr z e b n y  m i Je s i t a k i e  k u  

f e r  w  ro d z a ju  ty c h , k tó r e  s to ­
j ą  u p a n a  w  p iw n ic y . M am  p o r .  
c e la n ę ,  ró ż n e  w a r to ś c io w e  
p rz e d m io ty  1 p o w in n a m  Je 
p rz e c h o w y w a ć  w  b e z p ie c z n y m  
m ie js c u .

— J e d e n  m o g ą  p a n i  o d s tą p ić  
Ka 10 d o la ró w  — zg o d z ił s ię  
w ła ś c ic ie l  d o m u , p a n  P e e t.

— D o b rze , z a b io rę  go . — C e­
n a  b y ła  j e j  o b o ję tn a ,  m ia ła  
ty s ią c  d o la ró w  w  to re b c e  i  m i­
l io n  w  b a n k u ,  w  C h icag o .

P e e t  s t a ł  p rz y  o k n ie  1 p a trz y ł  
n a  o g ró d . — M iesz k am  tu  t r z y  
d z ie śc l la t .  I  n a g le  te n  szok  
w  z e sz ły m  ty g o d n iu .  L e k a rz  
p o w ie d z ia ł  m l, t e  m u s z ę  w y je ­
c h a ć  d o  J a k ie jś  m ie js c o w o ś c i, 
g d z ie  n ie  m a  m g ły . P o ja d ę  do  
c ó rk i ,  a le  s m u tn o  m l s tą d  o d ­
je ż d ż a ć , każ-dy m a  s w o je  p rz y ­
z w y c z a je n ia .  2 y c z ę  p a n i  p rz y ­
je m n e g o  p o b y tu  w  m o im  d o ­
m u . B ęd ę  tu  c za sem  z a g lą d a ł. ..

P o  o d je ż d u le  s m o c h o d u  P a­
m e la  K e n d a ll  u s ia d ła  w  fo te lu  
i  p o g rą ż y ła  s ię  w  ro z m y ś la ­
n ia c h .  A  w ię c  W y n a ję ła  d o m . 
J a k ie g o  s7.ukaJa  — o d iz o lo w a n y , 
n a  szc z y c ie  p a g ó rk a .  D o m  
z p iw n ic ą . C h y b a  P a u l  n ie  o d ­
n a jd z ie  j e j  tu ta j ,  n ie  ż y cz y  m u  
te g o !

♦  *  *
P r z e d  t r z e m a  m ie s ią c a m i p o ­

ru c z n ik  p o lic ji  n a z w is k ie m  
B ro y le s  s ta n ą ł  w o b e c  tru d n e g o  
d o  ro z w ią z a n ia  p ro b le m u . N ie  
lu b i ł ,  g d y  z am o żn i k o le k c jo n e ­
rz y  b ro n i,  c z y szcz ąc  sw e  fu z je , 
u le g a l i  w y p a d k o m  ) p o z o s ta ­
w ia li  po  ś m ie rc i  o lb rz y m i m a ­
j ą te k  m ło d y m  i p ię k n y m  
w d o w o m .

K u la , k tó ra  z a b iła  R o b e r ta  
K e n d a l la ,  t r a f i ł a  g o  w  m ie js ce  
p o d  b ro d ą . W dow a zez n a ła , ie  
ś p ią c  w  s w e j s y p ia ln i  p o ło ż o ­
n e j  w  g łę b i k o r y ta r z a ,  z o s ta ła  
o b u d z o n a  p ięć  m in u t  po  p ó ł­
n o c y  h u k ie m  w y s t r z a łu .  W g a ­
b in e c ie  p a li ło  s ię  ś w ia tło ,  p rz y  
b ie g ła  ta m  i z n a la z ła  n ie ż y w e ­
g o  m a łż o n k a . Na p o d ło d z e  le ­
ż a ła  fu z ja  z d ję ta  ze śc ia n y .

B ro y le s  p o d e jrz e w a ł ż o n ę  K en  
d a lia ,  P a m e lę , lecz  n ie  m ia ł żad  
n y c h  d o w o d ó w . I d la te g o  z a in ­
te re s o w a łb y  gię ro z m o w ą , k tó ­
r ą  p e w n e g o  d n ia  p ro w a d z iła  
P a m e la  z P a u le m  B a r to n e m , 
s io s tr z e ń c e m  je j  z m a rłe g o  m ę ­
ża.

— C o z ro b isz  te ra z  z ta k ą  
m a są  p ie n ię d z y  — z ap y ta !  B a r­
to n  p o p i ja ją c  w ó d k ę .

— M ów iąc  s zc z e rz e  tw o je  p y ­

ta n ie  n !«  w y d a je  m i  s ię  s to ­
s o w n e  — o d p o w ie d z ia ła  c h ło d ­
n o  P a m e la .

— M oże m a sz  r a c ję .  A le  poz ­
w ó l, że c i z a d a m  Jeszcze  Jed n o  
p y ta n ie :  c zy  b y ło  s to so w n e , że 
z a m o rd o w a ła ś  w u ja  R o b erta?

C h w ila  c isz y , p o te m  k o b ie ta  
s z e p n ę ła :  — J e s te ś  p i ja n y ,  
P a u l i

— O w szem . A le  n ie  b y łe m  p i 
J an y , g d y  c lę  z o b ac z y łe m  o w e j 
n o c y  k w a d ra n s  p rz e d  d w u n a ­
s tą .  W id z ia łe m  w sz y s tk o  b a rd z o  
d o k ła d n ie .

W y c ią g n ą ł s ię  w y g o d n ie  w  fo  
t e lu ,  p rz y s u n ą ł  s z k la n k ę  z  p ły  
n e m  i  p o p i ja ł  c h ru p ią c  k o s tk i  
lo d u . Z w y c z a j, k tó re g o  n a b y ł 
z a  c za só w  s tu d ió w  u n iw e rs y te c ­
k ic h .

— Czy p a m ię ta s z ,  d ro g a  o io - 
te c z k o ?  P rz y s z e d łe m  tu  o w eg o  
w ie c z o ra  o k o ło  8 g o d z in y . B y ­
łem  p i ja n y .  T y  w ła śn ie  w y ­
c h o d z i ła ś  d o  b ib lio te k i.  Z o s ta ­
łe m  w g a b in e c ie  z  w u je m , p r o ­
s iłe m  go  o  p o ż y c z e n ie  p ie n ię ­
dzy . D ał m i Je, ż eb y  s ię  m n ie  
s z y b k o  p o z b y ć . P o ż e g n a łe m  s ię  
z n im  1 z a m k n ą łe m  d rz w i g a ­
b in e tu .  L ecz  z a m ia s t  w y jś ć  na  
u lic ę  p o sze d łe m  do  p o k o ju  g o ­
śc in n e g o , g d z ie  w k ró tc e  z a s n ą ­

łem . O b u d z iłe m  s ię , s ły sząc  
tw o je  k ro k i w  k o ry ta rz u ,  w ró ­
c iła ś  d o  d o m u .

— T o  n ie  J e s t ż a d n ą  ta je m ­
n ic ą . O g o d z in ie  d z ie s ią te j  w ró  
c iła m  z b ib lio te k i.

— T a k . S z k o d a  Jed n a k , że 
n ie  w ie d z ia ła ś  o  m o je j  o b e c ­
n o śc i w  p o k o ju  g o ś c in n y m . 
G d y b y ś  w ie d z ia ła ,  w u j R o b e r t 
ż y łb y  Jeszcze  p rz y n a jm n ie j
o  je d e n  d z ie ń  d łu ż e j.

Z a p a li ła  p a p ie ro s a  i p r z y g lą ­
d a ła  m u  s ię  z  n ie p o k o je m .
— J a k  m o g ę  ci w ie rz y ć , że 
is to tn ie  b y łe ś  w  d o m u ?

— Z airaz s ię  d o w ie sz . P o  k r ó t ­
k ie j  c h w ili  z n ó w  z a sn ą łe m . 
N a g le  o b u d z iłe m  s ię , t e r a z  ju ż  
c a łk o w ic ie  trz e z w y . S p o jrz a łe m  
na z e g a re k  — b ra k o w a ło  d w u ­
d z ie s tu  m in u t  d o  p ó łn o c y . 
P o s ta n o w iłe m  iść  d o  re s ta iu ra - 
c j l  na k o la c ję .  O tw o rz y łe m  
d rz w i  a b y  w y jś ć  na k o ry ta rz .  
Z o b a c z y łe m  c ie b ie , s z ła ś  p rz e ­
d e  m n ą , cLcho po  m ię k k im  d y ­
w a n ie .  M ia łaś  z ie lo n y  s z la f ro k  
i z ie lo n e  p a n to f le  z  b ia ły m  
p u sz k ie m .

S to ją c  n ie ru c h o m o  n a  p ro g u  
p o k o ju  w id z ia łe m  Jak  w e sz ła ś  
d o  g a b in e tu  i z a m k n ę ła ś  d rz w i. 
S k o rz y s ta łe m  z te g o  m o m e n tu  
i  w y s u n ą łe m  s ię  c ic h o  z d o m u  
n a  u lic ę .

Z n ó w  d łu g ie  m ilc z e n ie  a po ­
te m  o d p o w ie d ź  P a m e li :  — C zy ­
l i  nde n ie  w id z ia łe ś .

— N ie  w id z ia łe m  Jak i b y ł 
p rz e b ie g  zab ó jstw a ,. A le  w iem , 
że w e sz ła ś  d o  g a b in e tu  n a  d w a  
d z ie śc ia  p ię ć  m in u t  p rz e d  
s t rz a łe m . T o  w y s ta rc z y , żeby  
c lę  z a m k n ą ć  n a  w ie le , w ie le  
la>t. Z e z n a ła ś  w  ś le d z tw ie  i n a ­
c z e j.

U śm ie c h n ą ł s ię  do  n ie j  c h ru ­
p ią c  k o s tk i  lo d u . — P r a w d o ­
p o d o b n ie  p rz y n io s ła ś  m u  Jak iś  
t r u n e k  z p ro s z k ie m  n a se n n y m . 
G d y  z a s n ą ł w  fo te lu  z d ję ła ś  ze 
ś c ia n y  fu z ję , u s ta w iła ś  w  ta k ie j  
p o z y c ji,  ja k b y  tw ó j m ąż  Ją 
czy śc ił. P o te m  u m y ła ś  s z k la n ­
k ę , w y ta r ła ś  o d c is k i  p a lc ó w  
i  n a c is n ę ła ś  s p u s t.

— D la c z e g o  n ie  p o w ie d z ia łe ś
o ty m  p o lic ji?

— W o la łem  p o c ze k a ć  aż  s p a ­
d e k  p rz e jd z ie  d 0 tw o ic h  rą k .

— N ie  p o zw o lę  l i ę  s z a n ta ż o -  
w a ć l

P a u l  u ś m ie c h n ą ł s ię . — Z a ­
p ła c isz , P a m . N ie  m asz  in n eg o  
w y jś c ia .

Z g o d z ili s ię  na  p e w n ą  su m ę. 
L ecz  P a m e la  w ie d z ia ła ,  że P a u l 
n ie  m a ż a d n y c h  d o c h o d ó w  i 
że n ie d łu g o  p rz y jd z ie  d o  n ie j 
p o  n a s tę p n e  p ie n ią d z e . I ta k  
s ię  s ta ło . W y c iąg a ją c  g o tó w k ę  
z s z u f la d y  k o b ie ta  rz e k ła :  — 
T o  Już o s ta tn i  ra z , w ię c e j mi 
s ię  n ie  p o k a z u jl  

P rz y s z e d ł zn ó w  po ty g o d n iu . 
Z m ie n ił  to n : — W y c ią g n ij te  
p .e n ią d z e t  S p łu k a łe m  s ię  d o ­
s z c z ę tn ie , z ew sząd  m n ie  n a c is ­
k a ją .  g ro ż ą  w ię z ien ie m .

D ała  m u  w ię k sz ą  su m ę . — 
W y je żd ż a m  z C h ic ag o  n a  d łu ż ­
szy  czas . P ro sz ę  m n ie  j u t  n ie  
s z u k a ć .

T y d z ie ń  p ó ź n ie j w y je c h a ła  
o g ło s iw sz y  z n a jo m y m , że u d a ­
je  *lę d o  E u ro p y  n a  d łu ż sz e  
w aikac je . O d le c ia ła  s a m o lo te m  
d o  S an  F ra n c is c o  po d  fa łs z y ­
w y m  n a z w is k ie m  K a n e . W y n a ­
ję ła  c ic h y  d o m e k  poza  m ia s ­
te m . C z e k a ła  te ra z  na  P a u la .

Z ja w ił  s ię  p o  k ilk u  d n ia c h .
— J e s te m  b a rd z o  z m ę cz o n y  — 
s k a r ż y ł  s ię . — J a z d a  sa m o lo ­

te m , a  p o te m  k ilk u g o d z in n y  
w y śc ig  ta k s ó w k ą . C zy  m aez 
w ó d k ę?

O b se rw o w a ł P a m e lę ,  J ak  n a ­
le w a ła  a lk o h o l z  b u te lk i  a p o ­
tem  sok ze s ło ik a  św ieżo  ofcwair 
te g o . D o ło ży ła  k ilk a  k o s tek  
lo d u . P o s ta w iła  p rz e d  n im  
s z k la n k ę .

— C zy  n ie  m o g ła b y ś  sp ró b o ­
w a ć  teg o  t r u n k u ?

P rz y g lą d a ł  s ię  Jak  p o c ią g n ę ­
ła  d u ż y  ły k . P o te m  o d e b ra ł  
s z k la n k ę  1 u s ia d ł  na  k a n a p ie .
— T o Już o s ta tn i  ra z , p rz y s ię ­
g a m  c l. D a j m i d z ie s ięć  ty s ię ­
cy  do lairów . W y ja d ę  d o  K a ­
n a d y , ro z p o c zn ę  n o w e  ży c ie , 
n ie  b ę d ę  p ił. Z o b aczy sz , że...

— P o w ie d z  m l, Jak  m n ie  od ­
n a la z łe ś  — p rz e rw a ła  m u .

U śm ie c h n ą ł s ię , k ru s z ą c  zę­
b a m i ló d . — G d y  w y je ż d ż a ła ś  
z C h ic ag o  p o je c h a łe m  za to ­
bą  n a  lo tn is k o . W id z ia łe m  Jak

w s ia d ła ś  do  s a m o lo tu ,  k tó ry  
le c ia ł  w  k ie ru n k u  S a n  F r a n ­
c isco . M am  w  ty m  m ie śc ie  
p rz y ja c ie la  d e te k ty w a ,  z a te le ­
fo n o w a łe m  do  n ieg o  że b y  c lę  
ś led z ił.  Z n a la z ł  c ię  n a  lo tn is k u ,  
b y ł w  tw o im  h o te lu ,  a n a s tę p ­
n ie  w id z ia ł c ię  w  a g e n c ji  w y ­
n a jm u  n ie ru c h o m o ś c i.  B ez t r u ­
d u  o t r z y m a ł  a d re s  d o m u , k tó ­
ry  w y n a ję ła ś .

— J e s te ś  b a rd z o  p rz e d s ię b io r ­
czy . C zy tw ó j p rz y ja c ie l  w ie , 
że tu  p rz y je c h a łe ś ?

— N ie , n ie  w ie . C o go to  
o b c h o d z i.

— C zy w iesz , że k u p iła m  k u ­
fe r?  — z a p y ta ła  s p o k o jn ie .

M ężczyzna  p o ta r ł  r ę k ą  czoło .
— C o k u p iła ś ?

— K u fe r .  J e s t  w  p iw n ic y .
T w a.rz  P a u la  p rz y b ie ra ła

z ie m is ty  k o lo r ,  w z ro k  m ia ł 
z am g lo n y . Z t r u d n e m  w y ją ­
k a ł:  — Co s ię  ze m n ą  d z ie je?  
N ic  n ie  w id zę ... P a m e la t

W sta ła  l  zb liż y ła  s ię  do  n ie ­
go . P a u l  p rz e c h y l ił  g ło w ę  do  
ty  bu, nog i m u  d rż a ły ,  z oczu  
w y z ie ra ło  p rz e ra ż e n ie .

— T o  J e s t p ro s z e k  n a s e n n y  
b a rd z o  s i ln y  — o b ja ś n i ła  P a ­
m e la .  — W  k o s tk a c h  lo d u . 
P rz y g o to w a ła m  te n  ló d  o c z e ­
k u ją c  tw e g o  p rz y b y c ia .  M iałeś  
z aw sz e  i r y t u ją c y  z w y c z a j ż u ­

c ia  lo d u . N ie  p o w in ie n e ś  b y ł  tu 

p rz y jś ć ,  u p rz e d z a ła m  c ię ...
— N a m iło ść  b o sk ą , P a m ! — 

J ę k n ą ł s łab o .
U śm ie c h a ła  s ię  d a le j .  — A te  

r a z  śp ij!  B ie d n y  c h ło p iec !

P a m e la  K e n d a ll  m im o  n ie ­
w ie lk ie g o  w z ro s tu  b y ła  k o b ie ­
tą  d o ść  s i ln ą  a b y  śc ią g n ą ć  
z k a n a p y  b e z w ła d n e  c ia ło . G dy  
z n a la z ła  s ię  w  d rz w ia c h  p iw ­
n ic y  p o p c h n ę ła  Je w  d ó ł. P o ­
to c z y ło  s ię  c ię żk o  s c h o d a m i.

W p iw n ic y  p rz y lrz a ła  m u  s ię  
z  b lis k a , ży ł. O b u d z i s ię  n a  
n o w o , po  ra z  o s ta tn i .. .  W c ią ­
g n ę ła  go d o  k u f r a  i o p u ś c iła  
c ie ż k ie  w ie k o , p o te m  z a m k n ę ­
ła  Je na  k lu cz . W ró c iła  na  gó ­
rę .  P rz e c h o d z ą c  o b o k  lu s t r a  
z au w a ż y ła  że  m a  w ło sy  w il­
g o tn e  od p o tu  i p r z y k le jo n e  
do  p o lic z k ó w . — M uszę  w z iąć  
c ie p ły  p ry s z n ic ,  p o c z u ję  s ię  za 
ra z  le p ie j .

T e ra z  n a le ż a ło  p o m y ś le ć  Jak  
s ię  p o zb y ć  k u f r a .  W łaśc iw ie  
n ie  p o trz e b o w a ła  s ię  sp iesz y ć . 
P a u l  n ie  ży ł, b y ł ta m  w  p i­
w n ic y , n a d  k tó r ą  spałam A le 
p ra w d a ,  p a n  P e e t  m ó w ił, że 
b ę d z ie  tu  z a g ią d a ł. D o b rz e , 
u d a . że n ie  m a  je j  w  d o m u . 
A ty m c z a s e m  o b m y ś li s p o k o j­
n ie  c a ły  p la n . M ożna b y  w y ­
s łać  k u f e r  d o  in n e g o  s ta n u .  
Taik, ż eb y  n ig d y  do  n ie j  n ie  
w ró c ił.  N a re sz c ie  b ę d z ie  m o g ła  
ra d o w a ć  s ię  s p o k o je m , k tó ry  
u t r a c i ła  p rz e d  k ilk u  m ie s ią c a ­
m i. g d y  po  ra z  p ie rw s z y  P a u l 
o p o w ie d z ia ł Jej o  ty m , co  w i­
d z ia ł  w  n o cy .

N a g le  u s ły sz a ła ,  żc p rz e d  do ­
m e m  z a t rz y m a ł  s ię  sa m o c h ó d .

T o  p a n  P e e t,  n a tu ra d n ie , k tó ż  
in n y  m ó g łb y  tu  p rz y je c h a ć ?  
A on n ie  p rz e d s ta w ia  ż ad n e g o  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

O tw o rz y ła  d rz w i.  N a p ro g u  
s ta l l  d w a j  p a n o w ie  w  c ie m ­
n y c h  g a r n i tu r a c h .

— C zy p a n i K an e?

*— T a k .  Ó  c o  chodzlT
— J e s te m  d e te k ty w e m , n a ­

z y w am  s ię  M iles, a to  Jes t s le r  
ż a rn  W illiam s . M u sim y  p rz e ­
s z u k a ć  p iw n ic ę , p o s ia d a m y  n a ­
k a z .

— N ie  ro z u m ie m  0  czy m  p a n  
m ó w i — sz e p n ę ła .

— P o d o b n o  w  k u f r z e  z n a jd u -  
s ię  t ru p .

W y d a w a ło  s ię  je j ,  że o s z a ­
le je .  U s ły sz a ła  w ła s n y  g ło s 
z d ła w io n y  i t r u d n y  do  ro z p o z  
n a n la :  — N ie  m o żec ie  o  ty m  
w ie d z ie ć , to  n ie m o ż liw e !

P o sz li za n ią  d o  ja d a ln i .  C zu 
ła , że za c h w ilę  u p a d n ie .  — 
K to  w a m  o ty m  p o w ie d z ia ł?

— P a n  P e e t.
— B y ł t u ta j?  — k rz y k n ę ła .

— S z p ie g o w a ł m n ie?

P o lic ja n c i  m ilc z e li p rz y g lą d a ­
ją c  s ię  k o b ie c ie .  C zy żb y  z w a ­
r io w a ła ?  M iles sc h w y c ił  P a m e ­
lę  za r a m ię  i z m u sił a b y  usdad 
ła  w  fo te lu .  —■ N ie ch  s ię  p a ­
n i  u s p o k o i, z a ra z  p a n i  w y ja ś ­
n ię .  S ta r y  P e e t  m ia ł  z w y c z a j 
m ó w ie n ia  p rz e z  sen . C ó rk a  
u s ły sza ła ., g d y  m ó w ił o  t r u p ie  
ż o n y  w  k u f rz e . B y ły  ju ż  po ­
d e jr z e n ia ,  że F lo re n c e  P e e t  n ie  
w y je c h a ła  do  S z k o c ji d o  ro ­
d z icó w , 1 że  ta m  p ó ź n ie j u m a r ­
ła , J ak  o p o w ia d a ł P e e t .  T o  
p ra w d a ,  m ia ł  od  F lo r e n c e  l i ­
s ty , a le  c ó rk a  zaw sze  p o d e jrz e  
w a ła ,  że  n ie  są a u te n ty c z n e .^  
D o p ie ro  g d y  u s ły sz a ła  c o  m ó ­
w ił  p rz e z  sen , z m u siła  s ta re g o , 
a b y  p o sze d ł d o  p o lic j i  i  zez­
n a ł  w sz y s tk o .

— Z e z n a ł?  C o zezn a ł?

— Z e  pięć l a t  te m u  zab i!  
F lo re n c e  P e e t  i  t r u p a  sch o ­
w a ł  do  k u f r a ,  k tó ry  z n a jd u je  
s ię  w  p iw n ic y .

P a n i  K e n d a ll  p rz y g lą d a ła  się  
p o lic ja n to m . P o te m  p rz e c h y l iła  
g ło w ę  d o  ty łu  i z aczę ła  s ię  
śm ia ć . Z d a w a ło  s ię , że je j  
ś m ie c h  n ig d y  n ie  u s ta n ie .

O p ra ć . A . S.

IN następnym numerze „ODGŁOSÓW ” :

k ANDRZEJ F. GRABSKI — Myśli o zaanga­

żowaniu humanisty

± ANDRZEJ GAWROŃSKI -  Kto miłuje 

księgi?

A ANDRZEJ GRUN — Wycieczka w zimowy 

pejzaż

oraz felietony, recenzje, nowela.

Lewym 

okiem

F E LIE TO N  D L A  ŚR ED N IE G O  S Z C Z E B L A

Od w ie lu  lat, od p o czą tku  is tn ien ia  naszego u spo­
łecznionego p rzem ysłu , u siłu ję  ze  zm ie n n y m  szczęś­
c iem  grać w  jego a d m in is trac ji rolę —  bo ja w iem
— podoficera? średniego  personelu  kierow niczego?  — 
no, takiego  n iezupe łn ie  szeregow ego u rzędn ika , ob­
darzonego n ie ja k im i a tryb u ta m i zarządzania . B y w a ­
ły  w  nasze j pracy o kresy  bardzo trudne, a  dające  
czło w ieko w i pe łne  poczucie w ażności tego, co robi, 
n ies łychan ie  p o trzeb n e j sa ty s fa kc ji, że  się je s t n a ­
praw dę p o ży teczn ym , p o trzeb n ym , że się działa. B y ­
w a ły  też d ług ie  i  n a zb y t uporczyw ie  pow tarza jące  
się okresy , k ie d y  jakaś gęsta, bezosobowa, w szech ­
ogarniająca sieć op lą tyw ała  w szy s tk ie  nasze n a jlep ­
sze  za m ia ry  t chęci i in ic ja ty w y , k ie d y śm y  ledw ie  
zipa li pod law iną p a p ierow ych  d ecy zji z  góry, tw a r­
dych , w yk lu cza ją cych  n ie  ty lk o  d y sku s ję , ale w  ogó­
le ja k ik o lw ie k  c zyn  sam odzielny.

Z d a rza ły  się w  fe lie to n a ch  Ć w ieka  pe łne  gorzkiego  
sa rka zm u  uw ag i o b zdurnych  obycza jach  w  gospo­
darce, o su rrea lis tycznym  s ty lu  zarządzania , doprow a­
dzonych  do absurdu  obrzędach b iu rokra tycznych , nie  
m ających  żadnego zw ią zku  ze  sk u te c zn y m , p ra w d zi­
w y m  dzia łan iem . N iek tó re  z  ty ch  uw ag  m usia ły  po­
zostać w  szu fladzie  — z  ty m  w iększą  sa tysfakc ją

czy ta m  je  tera z w  ty lu  p ism ach , nd 'iylu stronicach, 
podpisane p rzez ty le  nazw isk , ja kże  n iek ied y  au to ­
ry ta ty w n y c h . W ierzcie m i, są w śród u rzęd n ikó w  ty ­
siące a tysiące  tak ich , dla k tó rych  nic się n ie  za czy ­
na i n ie  ko ń czy  na sa m ej ty lk o  forsie . Na prem ii 
pen sji i p racy  zleconej. K tó rzy  bardzo  chcą p ra w d zi­
w ego, m ęskiego , am bitnego  zm ierzen ia  się z  tr u d n y ­
m i (a czasem  straszn ie  tru d n ym i) p rob lem am i no ­
w o czesn e j gospodarki, chcą czuć i łam ać „opór 
m aterii" , chcą popraw iać św ia t. To je s t bardzo  

szu m n y  frazes, ale p rzecież ja k  k to ś  chce  — n a ­
praw dę  chce, b y leby  m u  n ie  przeszkadza ła  ow a ośłiz- 
ła bezosobow a sieć  — popraw ić na p rzyk ła d  jakość  
tk a n in y  teksa s na spodnie dla na sto la tkó w , to  ty m  
sa m ym  chce w  ja k im ś ta m  u ła m k u  prom ila  popra­
w ić  św ia t, nie?

Dla n iep o p ra w n ych  popraw iaczy św ia ta , k tó rzy  
oby  się na ka m ien iu  rodzili, pow ia ł chyba  k o rz y s t­
n y  w ia tr. N iech się n ik t  nie pogniew a: n ie  jes t nam , 
sta rszym  panom , ła tw o  o hu ra en tu zja zm  ze  
środy na p ią tek . J e s te śm y  n iegodziw ie  ostrożn i w  
naszych  nadziejach , to fa k t. A le  te nadzie je  z w y ż k u ­
ją! Z w y żk u ją , k ie d y  c zy ta m y  w  prasie o ko n iec z­
ności zm ia n y  tego i tego i tam tego. Bo jeszcze n ie ­
daw no  tego się nie czyta ło , chociaż te sam e ko n iec z­
ności w idzia ło  ty lu  n ieg łup ich  ludzi! T e nadzie je  
zw y żk u ją , k ie d y  się słucha o konieczności zasięgania  
rad eksp er tó w , o kon ieczności k r y ty k i ,  ciągle c zu j­
n e j k ry ty k i, bez k tó re j — ja k  napisał W ilh e lm i w  
„ K ulturze": „znika opera tyw na  kon tro la  nad d ecy ­
zjam i; w szy scy  je s te śm y  o m yln i i d ecyzje  m ogą być 
b łędne  — n ik t jed n a k  nie zw róci na to  uw agi, jeś li 
ci, do k tó ry c h  decyzja  w p ływ a , p rzy zw ycza jen i  są 
ty tk o  do słuchania".

O tóż to. W  ty m  sa m ym  fe lie to n ie  p isze jeszcze  
W ilhe lm i: „ typow ą reakcją  sta je  się (w  do tychczaso- { 
w y m  s ty lu  zarządzania  — przyp . Ć w ieka) zaniecha- 
nie w  oczek iw an iu  na p rzym u s a d m in is tra cy jn y , w y ­
w a r ty  sku teczn ie  ze  szczebla w yższego; dopiero w te-  
d y  — co po tw ierdza , n ie s te ty , dośw iadczenie  potocz- \

ne  — rozpoczyna się często  ja k ie k o lw ie k  dzia łan ie”.
Z  tego zdan ia  w yczy ta ć  by m ożna, że  ta k i jeden  

z  d rug im  urzędas siedzi, popija  herbatę , nie m yśli
o n ic zym  oprócz to to -lo tka  i czeka  na ro zkazy; u rzę ­
das, k tó re m u  za le ży  „nie na ty m , a b y  sa m em u  coś 
w y m y ś lić  i co ko lw iek  podjąć, lecz na ty m , aby  — 
nieza leżn ie  od osobistego przekonan ia  rzecz w y m y ­
śloną i podjętą  odgórnie w  sposób za ledw ie  dosta te ­
czny  w ykonać".

Z apew ne, byw a  często  i  ta k . A le  rów nie  często  jes t 
tak , że  u rzęd n iko m  ta k im  ze średniego  i  n iższego  
szczebla  ręce opadają i g łow y puchną  od n ie  kończą ­
cej się pracy, po dw anaście  i  trzyn a śc ie  godzin  
d zienn ie  — w łaśn ie  ta k ie j p racy  nad  rzeczam i „w y­
m yś lo n ym i i  p o d ję tym i odgórnie”. O ni n ie  „oczekują  
na p rzym u s  a d m in is tra cy jn y" , ten  p rzym u s złapał 
ich w  k leszcze i n ie  puszcza  ca łym i la tam i, żąda­
jąc i żądając, n ie  zostaw ia jąc m in u ty  na in ic ja tyw ę  
w łasną, na ja k ik o lw ie k  p lan, koncepcję , pom ysł, na ­
w e t na zna lezien ie  sensu  w  te j o b łęd n e j ta ran te li 
cyfr . Cyf r ,  k tó re  do niczego n ie  służą  oprócz a m b i­
c ji „bycia św ie tn ie  p o in fo rm o w a n ym " o w szy s tk im  
■— u w szy s tk ich . U w szy s tk ic h  re fe ren tó w  w szy s t­
k ich  resortów , central, zarządów , zespołów  i kom isji.

N ieśm iałe są te nadzieje, ale są  i  zw y żk u ją :  m o ­
że jed n a k  te sto łeczne resortow e, centralne ka tedry  
zrezyg n u ją  z  zach łanne j chęci w iedzen ia  o w szy s t­
k im  i decydow ania  o w szy s tk im ?  M oże po prostu  
dostrzegą, że  to  je s t p rzecież n iem ożliw e. M oże zre ­
zygnu ją  z  bezbrzeżn ie  zarozum iałego przekonania , że 
ty lk o  one naw iedzone są w szechm ądrością  i w  n i­
c zy m  n iko m u  zau fać  n ie  m ogą bez narażenia  k ra ju  
na ka ta s tro fę . In a cze j i k ró tko  m ów iąc: m oże  decen­
tra lizacja  zarządzania  stan ie  się d o k tryn ą  napraw dę  
realizow aną i u rzęd n iko m  „w te ren ie” p rzyw róci 
godność dorosłych, do jrza łych  łudzi. M oże n ie  będzie 
w te d y  tak , ja k  napisa ł E ugeniusz W aszczuk  w  „Ży­
ciu W arszaw y”: m u sie lib y śm y  w str zym a ć  produkcję , 
g d y b y śm y  postępow ali za w szc w ed łu g  przepisów ...".
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